
hitlerowskich ich
na zjeździe ..Ncłilc
Przez dwa dni — w sobotę i nie­

dzielę — odbywał się w Hannowerze 
zjazd „Niemców wypędzonych ze Ślą­
ska”. Wedle pism niemieckich miało 
zgromadzić się 320 tys. Niemców (?), 
a wśród nich ministrowie rządu Ade- 
neuera, Lukaschek i Seebohm, który 
niedawno domagał się dla Niemiec nie 
tylko Potskich Ziem Odzyskanych, ale 
także Pomorza, Poznańskiego i Górne­
go Śląska.

Niemcy a nawet czynniki mię­
dzynarodowe zapomniały już, że za­
równo mniejszości narodowe na 
ziemiach polskich, jak i Niemcy z Ziem 
Odzyskanych byli nie tylko przednią 
strażą hitleryzmu, ale przywódcami 
tajnych oddziałów zbrojnych, które z 
chwilą wybuchu wojny mordowały Po­
laków, a przed wojną ułożyły dla Ge­
stapo listę nazwisk 9 000 Polaków prze 
znaczonych na śmierć. A wszystko to 
działo się pod dowództwem Hasbacha i 
Wiesnera, obywateli polskich, których 
prez. Mościcki na mocy konstytucji sa­
nacyjnej miahował senatorami R. P., 
kiedy w wyborach przepadli!

Zjazd niemieckich uchodźców i 
przesiedleńców ze Śląska w Hannowe­
rze usilnie apelował do rządu w Bonn, 
by wszczął „wielką akcję uświadamiają 
cą w całym świecie” na rzecz powrotu 
Niemców na, ziemie polskie, aby zobo­
wiązać mocarstwa zachodnie do po­
mocy w oderwaniu od Polski ziem jej 
przyznanych.

Ministra Spraw Zagr. Francji, Schu­
mana wezwano, Ey podobnie jak a- 
merykański minister Levett uznał gra. 
nice na Odrze i Nisie tylko za chwi­
lową „granicę administracyjną”, i zgla 
sza no równocześnie pretensje nie tylko 
do ziem polskich, ale także do Zagłę­
bia Saary.

Niejaki dr Walter Rinke „zapewniał 
niekomunistycznych Polaków, że Niem 
cy po powrocie na ziemie polskie nie 
zapłacą Polakom pięknym za nadobne” 
i chwalił się, źe związki uchodźców nie­
mieckich „nawiązały’ z rozsądnymi pol­
skimi kołami uchodźczymi obiecujące 

-rozmowy co do późniejszego współży­
cia.”

Kiedy tak Niemcy i rząd w Bonn 
ławą atakują nie tylko Polskie Ziemie 
Odzyskane, ale także Pomorze, Po­
znańskie i G. Śląsk, w obczie polskim 
chcieliby dziś przewodzić narodowi 
polskiemu ludzie, którzy bądź wypie­
rali się w r. 1945 Szczecina i Wrocła­
wia (Arciszewski z dzisiejszej rady po­
litycznej, lub w roku 1946 gen. An­
ders) , albo jak to czyni obecnie I. Mo­
rawski;> który grał rolę na Kongresie 
Polonii Amerykańskiej, a w piśntie 
swoim (sanacyjnym „Nowym Świe­
cie”) radził ugodzić się z Niemcami na 
podstawie „planu amerykańskiego”, 
przekreślającego jak wiadomo Odrę i 
Nisę jako granicę.*

Na takich to Polaków powoływali 
się Niemcy na zjeździć w Hannowerze. 
Na takich Polaków powoływał się po­
przednio ich organ „Der Schlesier”, pi- 
sząc, że Polacy w Ameryce wiele mó­
wią o nieaktualnej w tej chwili Jał­
cie, a daleko mniej o aktualnym dziś 
Poczdamie „poniewraż w duszy rezy­
gnują z granicy na Odrze i Nisie.”

Jak wygląda więc obrona praw na­
rodu polskiego w7 takiej sytuacji, w7 
której Niemcy coraz skuteczniej „a- 
pelują do świata”, natomiast Polakom 
narzucają się ludzie, którzy byli przed 
wojną zwolennikami paktów z Hitle­
rem oraz byli i do dziś są w duszy wy­
znawcami totalnych metod rządzenia! 
Naród wprowadza się w błąd słowami 
i rezolucjami pięknie brzmiącymi, a 
Niemcom i ich dzisiejszym protekto­
rom mówi się coś innego!

Powiedzmy otwarcie, że Niemcy po­
wołując się na prywatne rozmowy i 
oświadczenia ludzi miarodajnych w sa 
nacji i w radzie politycznej, wpajają 
światu pogląd, jakoby prawicowe kola 
polskie tylko dla oka broniły granicy 
na Odrze i Nisie, a w duszy godziły 
się na je-j utratę.

Niemcy posądzają ich (prawicowy 
obóz polski), że okłamują własne spo-

•rze
v duszy są
gotowi do z- przeaama najważniej­
szych interesów narodu polskiego.

Spełniamy ciężki obowiązek, zw7ra- 
cając uwagę społeczeństwa na ten 
niesłychanie smutny i groźny dla Na­
rodu Polskiego stan rzeczy. M. K.

W tej sprawie pisze nam nasz korespon­
dent z Niemiec zachodnich o zjeździć nłe- 
mieck’m odbytym w* Hanowerze:

Buta, szowinizm i nastroje rewanżu rosną 1 
w miarę odzyskiwania suwerenności. Wyra-; 
ziclelami tych groźnych nastrojów są przede 
wszystkim wysiedleńcy z Polskich Ziem Za­
chodnich i ich przywódcy. Słusznie gen. de 
Gaulle obawia się, że Niemcy „swoimi żąda­
niami sprowokują powszechną wojnę w i n- 
t e r e s i e N i e m i e c".

Z drugiej strony akcja niemieckich rewan- 
żystów jest wodą na sowiecki 
młyn. Nastroje te są wyzyskiwane przez 
komunistyczną propagandę i w narodach u- 
jarzmionyeh (zwłaszcza w Polsce) wykuwa 
się systematycznie nienawiść do „zaborczych 
faszystów Adenauera i jego zachodnich so­
juszników". Jasne, akcja pp. Rinke, W. Kai- 
sera, Seebohma, Lukaschka i tow. służy w 
umacnianiu n a s t r oj ó w anty, 
anglosaskich 7. a żelazną 
kurtyną i osłabia.opór na­
rodu przeciw sowietyzacji. 
Jest to akcja szowinistycznego zaślepienia i 
groźba zamienienia sojuszników we wrogów 
w układzie sił wolnego świata, a bloku ko­
munistycznego.

Powstaje pytanie: Kto stoi za plecami 
tych wszystkich „Landsinannsehaftów” ? 
Kto finansuje zjazdy tysięcy „Sudeclaków”, 
„Ślązaków”, „Prusaków”, „Pomorzan” itd. 
którzy nawet przybywają na t e dnie z 
Ameryki, Afryki i innych kra­
jów zamorskich ? (Do Hanoweru zjechało 
200 „Ślązaków*” z USA?!) Kto finansuje ich 
deficytową olbrzymią, ziejacą nienawiścią 
prasę jak „Die Stimme”, „Ost-West Kurier”, 
„Schlesier”, „Schlesische Rundschau” Itp.? 
Przecież to kosztuje nie tysiące, ale milio­
ny ? A co „zagraniczni” wysiedleńcy, przy­
bywający z USA, gdzie propagują niemiec­
ki rewizjonizm? Co to za ludzie i kto ich 
finansuje? Oczywiście rząd w Bonn. Rząd 
Adenauera jest odpowiedzialny za r o z-
pałanie
ż u,

r e w a n-
ducha podbojów i za konsekwencje,

jakie z tego siewu mogą wyniknąć ! Na te 
cele — pieniędzy i środków jest pod dostat­
kiem, ale brak Ich na wypłaty rent 
i odszkodowań ofiarom kaź- 
n i hitlerowskich, brak na za­
płatę długów zagranicznych, 
brak na wyrównanie za skon­
fiskowane mienie żydom, 
brak finansów* na rzetelny wkład 
do obrony Wspólnoty Zach.
Europejskiej Jest to polityka
nieuczciwości kosztem niedawnych ofiar teu- 
tońskiego „pożerania sąsiednich narodów7”. 
Niemcy zda się nie widzą groźnej siły na 
Wschodzie, krwawego przykładu Korei, ale 
zaślepieni w swej nienawiści idą na stracenie 
i wciągają za sobą innych.
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Prezydent Truman odrzucił nową ustawę imigracyjny
krzywdzącą polskich imigrantów i uchodźców zza żelaznej kurtyny
a stawiającą na pierwsze miejsce imigrantów z Anglii, Irlandii

Waszyngton. — Prezydent Truman 
założył weto przeciwko nowej .ustawie 
imigracyjnej, zrewidowanej ostatnio 
przez obie izby Kongresu w duchu da­
wnej ustawy Mac Carrana. Prezydent 
Truman nazwał nową ustawę imigra­
cyjną „wstrętną”, ponieważ da je 
pierwszeństwo anglosaskim, irlandz­
kim, niemieckim i włoskim grupom na­
rodowościowym, a pozbawia możności 
przyjazdu do Stanów Zjednoczonych 
tysięcy uchodźców słowiańskich z kra­
jów poza „żelazną kurtyną”.

Prezydent Truman podkreślił w u- 
motywowaniu, że naród amerykański 
winien okazać więcej zrozumienia dla 
tych odważnych i dzielnych uchodź­
ców7, którzy zdołali wydostać się z kra­
jów dyktatury komunistycznej i po

Włoch i Niemiec
znalezieniu się na Zachodzie mogliby 
wykazać swoje zdolności w przemyśle 
amerykańskim.

Prezydent Truman zaatakował szcze 
golnie niesprawiedliwy punkt tej zre­
widowanej nowej ustawy, przewidują­
cy przyznawanie tak zwanych kwot 
imigracyjnych, na podstawie spisu lu­
dnościowego z 1920 roku. Kwoty te są 
niskie dla państw z Europy wschodniej 
i środkowej, a znacznie większe dla 
narodów anglosaskich i germańskich.

Skuteczne protesty 
polskich organizacyj polonijnych w U.S.A.
WASZYNGTON. Wielkie organizacje

Polonii Amerykańskiej zaprotestowały na­
tychmiast, gdy obie izby Kongresu uchwalały

Skonfiskowane dokumenty świadczą

o spisku komunistycznym przeciw wewn, 
i zewnętrznemu bezpieczeństwu państwa

Paryż. — Rada Ministrów obrado­
wała w środę w ciągu czterech godzin. 
Po sprawozdaniach pp. Robert Schu­
mana i juetoumeau, min. sprawiedli­
wości, Martinaud - Deplat mówił o 
śledztwie w sprawie spisku komuni­
stycznego w Tulonie.

Z oświadczeń min. sprawiedliwości 
wynika, iż „dokumenty, zbadane przez 
sądownictwo cywilne, poszukujące je- 

: dynie materiałów świadczących o za- 
1 machu na wewnętrzne bezpieczeństwo

państwa, dowodzą także o zamachu na 
bezpieczeństwo zewnętrzne. Wobec te­
go sprawą zajmuje się również sądo­
wnictwo wojskowe. Wiele dokumentów 
zostało skonfiskowanych i konfiskaty 
trwają, aby zebrać materiały do dwóch 
rodzajów dochodzeń.”

ustawę Imigracyjną w myśl wniosków sena­
tora Mac Carrana.

Związek Narodowy Polski, „Sokół”, Zjed­
noczenie Rzymsko-Katolickie, Stowarzysze­
nie Matek Polek, Zawodowe Związki Robot­
nicze, Stowarzyszenia Kombatantów Pol­
skich zwróciły się do obu Izb Kongresu, do­
magając się uwzględnienia w większym 
stopniu interesów polskich.

Polski Komitet Imigracyjny, którego pre­
zesem jest ks. prałat Burant, skoncentrował 
tę akcję protestacyjną oraz opracował me­
moriał, omawiający w całości pragnienia 
Polaków, zamieszkałych w 'U.S.A. Ksiądz 
prałat Burant zwrócił się do 150 senatorów i 
członków Izby Reprezentantów, przedkłada­
jąc im sprawę rewizji ustawy Mac Carrana 
pod kątem konieczności dopuszczenia do Sta­
nów* Zjednoczonych około 7 tys. polskich u- 
chodźców, przebywających dotychczas w o- 
bozach w Niemczech i w Austrii, zezwolenia 
na wjazd do U.S.A, około 6 tys. byłych żoł­
nierzy polskich, przebywających w Anglii, a 
co do których obowiązywała ustawa Kongre­
su, przewidująca dopuszczenie do U.S.A. 18 
tys. byłych polskich kombatantów, obalenia 
zasady przyjmowania za podstawę przydzia­
łu kwot imigracyjnych spisu z 1920 roku, a 
zastosowania spisów z 1950 roku, oraz wkoń- 
cu zapewnienia możności przyjazdu do Sta­
nów Zjedn. tym Polakom, którzy uciekają o- 
becnie spod dyktatury reżimu warszawskie­
go-

Polski Komitet Imigracyjny a wraz z nim 
polskie stowarzyszenia w U.S.A, poparły pro 
jekt ustawy senatora demokratycznego Leh- 
mana oraz republikańskiego senatora Hum­
prey’s, którzy opracowali tekst, uwzględnia­
jący w dużym stopniu interes)* Polaków 1 
krajów wschodniej Europy.

8 zasypanych górników nadreńskich 
dotychczas nie wydobyto

Dusseldorf. — Ośmiu górników po- 
zostaje nadal w zasypanym chodniku 
kopalni „Friedrich Heinrich” w Kamp- 
Lintfort, w Nadrenii (a nie Frie­
drich Heine, jak omyłkowo wczo­
raj podaliśmy). W pierwszej chwi­
li podano nieściśle, że trzej z 
nich zostali uratowani. Chodziło tym­
czasem o trzech górników, którzy o- 
puścili tragiczny chodnik przed kata­
strofą. Chodnik zawalił się aa prze­
strzeni 60 m

Ratujący dotychczas nie zdołali na­
wiązać żadnego kontaktu z zasypany­
mi. Prace ratunkowe są bardzo utru­
dnione.

Uzbrojeni bandyci zrabowali 800 tys. fr.
PARYŻ. — Na inkasenta Louis Girardot, 

lat 59, dokonano w środę zbrojnego napadu 
na ulicy Geoffroy-Saint-Hilaire. Zatrudniony 
w składnicy firmy Dubonnet w halach pary­
skich, wyszedł on z paczką, zawierającą 800 
tys. fr., aby złożyć je w banku. Krótko po 
opuszczeniu hal, podeszli do niego dwaj osob­
nicy, uzbrojeni w rewolwery i pod groźbą u- 
życia broni, zmusili go do wejścia do samo­
chodu, prowadzonego przez ich wspólnika. 

Bandyci obrabowali w drodze inkasenta, po 
czym odwieźli go na miejsce, skąd go za­
brali.

Policja poszukuje napastników, mających 
około 20 do 25 lat. Obydwaj bruneci, mieli na 
sobie brązowe ubrania.

Porażka komunistów w wyborach w Holandii
Amsterdam. — W środę i czwartek 

odbyły się w Holandii wybory po­
wszechne do Izby niższej Parlamentu 
oraz do sejmików prowincjonalnych, 
które z kolei wybiorą senatorów.

5 i pół miliona obywateli było upraw 
nionych do głosowania. W wyborach do 
Izby niższej, która liczy 100 posłów, 
partia katolicka uzyskała 30 manda­
tów’, to znaczy o 2 mniej, niż dotych­
czas. Socjaliści zdobyli 3 nowe manda­
ty i mają ich obecnie tyle, co i par­
tia katolicka, to znaczy 30.

Dotkliwą porażkę ponieśli komuni­
ści, którzy stracili 2 mandaty, mając o- 
becnie 6 posłów7.

Skład poprzedniego Parlamentu
Skład obydw*óch Izb Parlamentu holender­

skiego, wybranego w dniach 7 i 8 lipca 1948 
roku, przedstawia się następująco :

Ilość mandatów
Izba Repr. Senat

Partia katolicka
Partia Pracy (socjaliści) 
Partia antyrewolucyjna 
(Protestanci prawicy) 
Historyczna unia chrześcijańska 
(Protestanci - liberałowie) 
Radykałowie
Komuniści 
Inni

Ogólna ilość mandatów

82

13

17
14

7

9 s
8
8
3

3
4

100 50
Tak jak to jest w zwyczaju, wkrótce po o- 

głoszeniu wyników wyborów, rząd obecny 
poda się do dymisji. Jeśli chodzi o reprezen­
tację poszczególnych ugrupowań politycz-

Złote, srebrne i platynowe naczynia kościelne 
konfiskuje reżim w Czechosłowacji

Praga. — Reżim czechosłowacki na- 
nakazał wszystkim proboszczom kato­
lickim, zarządzającym kościołami, by

B. szef gestapo i morderca dziesiątek ludzi 
przed trybunałem wojskowym

BORDEAUX. — W7 ub. środę rozpoczął się 
przed trybunałem wojskowym w* Bordeaux 
proces b. szefa policji niemieckiej, Augusta 
Meiera, który „działał” od roku 1943 do Wy­
zwolenia.

Oskarżony kierował policją w Perigueux, 
Brlve, Chateauroux oraz Limoges. Popełnił 
liczne przestępstwa : aresztowanła. torturo­
wania, egzekucje zakładników bez sądu itd.

* Prowadził on w* Carreze represje przeciw­
ko członkom Ruchu Oporu, z których dwuna­
stu zostało zamordowanych po zakończeniu 
walki, a inni poddani torturom i wywiezieni. 
W7 Payzac (Dordogne) z rozkazu Meiera, zo­
stało rozstrzelanych 31 „maquisardów”, któ­
rzy poddali się. Egzekucje bez sądu przepro-

przekazali w krótkim okresie czasu do 
Banków Państwowych wszystkie zło­
te, srebrne i platynowe naczynia koś­
cielne, wota, montrancje oraz drogo­
cenne przedmioty.

Zarządzenie powyższe reżimu pra­
skiego równoznaczne jest z konfiska­
tą wszelkich liturgicznych naczyń ko­
ścielnych, przedstawiających wielką 
wartość zabytkową. Reżim praski chce 
zniszczyć wiekowy dorobek i zabytki 
kościelne.

Rząd czechosłowacki polecił wykona­
nie tego zarządzenia osławionemu mi­
nisterstwu dla spraw kultu, na czele 
którego stoi zaciekły wróg Kościoła 
Katolickiego.

wadził Meier także Haute-Vienne, Bon-
nar, Limoges. Urządził masakry w Branto- 
nie i Sainte-Marie-de-Chignac (Dordogne), 
nakazał rozstrzelanie 50 zakładników po za­
atakowaniu samochodu gestapo przez człon­
ków Ruchu Oporu.

Meier początkowo zasłaniał się autoryte­
tem generała Stuelpnagel. a po tym zaprze- 
crjtł zarzucanym mu czynom. Świadków'© 
potwierdzili winę Meiera.

Walka z Kościołem w Czechosłowacji 
Kopecky atakuje wiernych 

uczęszczających do kościoła
PRAGA. — Komunistyczny dziennik „Ru­

de Prawo” ogłosił przemówienie Kopeckiego, 
ministra informacji reżimu praskiego. Ko- 
pecky zaatakował wiernych, uczęszczających 
dn kościołów katolickich, nazywając ich „re- 
e.fccjon’etaml. wrogami republiki czechosło­
wackiej oraz agentami Watykanu”.

nych, to rząd ten składa się z '6 ministrów i 
dwóch podsekretarzy stanu z partii katolic­
kiej, 5 ministrów (w tyrh premier Drees) i 8 
podsekretarzy stanu spośród socjalistów, 1 
ministra radykała (min. spraw zagr., Stik- 
ker), 2 ministrów z historycznej unii chrze­
ścijańskiej i 1 ministra nienależącego do żad­
nego ugrupowania.

Wydaje się. że skład przyszłego rządu nie 
będzie się wiele różnił od oliecnego gabinetu, 
przynajmniej jeśli chodzi o ilość reprezen­
tantów z poszczególnych ugrupowań politycz­
nych.

Decyzja w sprawie uwolnienia p. Duclos 
odroczona

PARYŻ. — Izba Oskarżeń, która naradza­
ła się we wtorek w sprawie wniosku o uwol­
nienie posła komunistycznego, Jacques Du­
clos, odroczyła swoją decyzję, aby zbadać 
jeszcze dalsze dokumenty.

Izba Oskarżeń składa się z trzech sędziów, 
którzy osądzają w ostatniej instancji decy­
zję sędziego śledczego, dotyczącą faktów, u- 
znanych za przestępstwa. (Jacques Duclos 
jest oskarżony o spisek przeciwko bezpieczeń 
stwu wewnętrznemu państwa). Sędzia 
Jacquinot odrzucił żądanie wypuszczenia po­
sła komunistycznego na tymczasową wol­
ność. Adwokaci odwołali się natychmiast do 
Izby Oskarżeń, będącej rodzajem pośrednika 
między sędzią śledczym a sądem przysię­
głych. Izba ta odroczyła wydanie decyzji, u-

Aresztowanie przywódców komunistycznych 
na Kubie

HAWANA. — Policja kubańska otrzyma­
ła rozkaz aresztowania wszystkich przywód­
ców komunistycznych.

Rada Gospodarcza za obniżka cen 
od 8 do 10 proc.

PARYŻ. — Rada Gospodarcza uchwaliła 
w środę 139 głosami przeciw 15 żądanie, by 
obniżka cen osiągnęła co najmniej 8 do 10 
proc. Dalsze obniżki, zdaniem Rady, powinny 
być możliwe przez zmniejszenie kosztów 
produkcji, zysków, przez kontrolę porozu­
mień w sprawie cen sprzedaży, przez tępie­
nie oszustw podatkowych i przez rozszerze­
nie kredytów i inwestycji w przemysłach pod 
stawowych.

TOUR Dl TRANCE
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Z szybkością 38 km na godzinę w 1 etapie

ważając, że wymaga ona zapoznania 
treścią dalszych dokumentów.

Afera szpiegowska w Tulonie

się z

Belg Van Steenbergen pierwszy w Rennes
Doskonała jazda Cieliczki.

który ukończył etap na 5-tym miejscu

22 miliardy fr. pożyczki 
podpisano w północnej Francji

Lille. — Dotychczasowe wyniki 
pożyczki państwowej, opartej o 
złoto, przedstawiają się w pół­
nocnej Francji bardzo imponująco. 
W departamencie Nord podpisano po­
życzki na blisko 12 i pół miliarda fr., 
w Pas de Calais na około 3 miliardy 
800 milionów fr; w Aisne na 2 miliar­
dy 200 milionów fr.; w Somme na 1 
miliard 900 milionów fr.; w Ardenach 
na 1 miliard 400 milionów fr., czyli ra­
zem 21 miliardów 800 milionów fr.

Sprawa podwyżki rent 
od wypadków przy pracy

PARYŻ. — Zgromadzenie Narodowe obra­
dowało w środę do północy nad raportem Ko­
misji Pracy i Ubezpieczeń Społecznych w 
sprawie podwyższenia rent od wypadków 
przy pracy.

Rząd zaproponował podwyżkę około 30 
proc. Komisja domaga się podwyżki około 65 
proc., odpowiadającej podwyższeniu minimal­
nego zarobku gwarantowanego. W myśl pro­
jektu Komisji, uwzględnianoby przy oblicze­
niu renty, zarobek w wysokości 600 tys. fr. 
w całości i jedną trzecią kwoty powyżej 600 
tys. fr. Podstawa przystosowania renty mia-

.Baronowa bałtycka interesowała się zbytnio 
tajnymi doświadczeniami

TOULON. — Aresztowanie eleganckiej ba­
ronowej Eryki de Behr, pod zarzutem upra­
wiania szpiegostwa, nie było niespodzianką 
dla obserwujących ją mieszkańców Levan- 
dou, gdzie zajmowała piękną willę „Echelle”. 
Baronowa nie ukrywała swojej działalności 
komunistycznej. W willi jej schodzili się ry­
bacy, członkowie partii komunistycznej, aby 
usłyszeć tam „dobre słowo”.

Baronowa, pochodząca jakoby z krajów 
bałtyckich, mówi kilkoma językami. Ostat­
nio bardzo często udawała się na wyspy Le- 
vantu, gdzie rozstawiała stalugi, rzekomo 
dla malowania pejzaży., W rzeczywistości 
śledziła tajne doświadczenia, przeprowadza­
ne tam obecnie przez marynarkę. Nie ukoń­
czyła bowiem żadnego obrazu.

Na skutek tej podejrzanej działalności, sę­
dzia zarządził aresztowanie baronowej.

RENNES. — Pierwszy etap Brest — Ren­
nes, 246 km, był właściwie próbą sił młodych 
ze starymi. Ta walka sprawiła, że tempo 
jazdy, mimo upalnego dnia, wzrosło do 88 
kilometrów na godzinę i było tak morder­
czym, że wyczerpało wielu kolarzy.

Na tor kolarski wjechali razem: Van 
Steenbergen, Blomme 1 Pardoen.

Rozpoczął się sprint, który zakończył się 
zwycięstwem byłego mistrza świata, Van 
Steenbergena. Kapitan drużyny belgijskiej 
wygrał o długość koła przed swym roda-

łaby zostać podwyższona z 180 tys. do 
tys. fr., a dodatek dla inwalidów pracy, 
trzebujących pomocy osoby trzeciej do 
tys. fr. rocznie.

300 
po- 
200

Minister Pracy oświadczył, że przyjęcie 
propozycji Komisji wymagałoby podwyższe­
nia o 15 proc, składek, a świadczenia musia- 
łyby początkowo być wypłacane przez Ubez­
pieczenia Społeczne. W wyniku dalszych na­
rad, postanowiono propozycję odesłać z po­
wrotem do Komisji.

Aresztowani działacze komunistyczni 
nie będp uwolnieni

MARSYLIA. — 15 działaczy komunistycz­
nych, zamkniętych w więzieniu św. Rocha w 
Tulonie, starało się o wypuszczenie ich na 
tymczasową wolność. Sędzia śledczy Roth 
odmówił uwolnienia aresztowanych ze wzglę­
du na ciążące na nich poważne zarzut)*.

Rewizja 
w siedzibie dziennika komunistycznego
MOULINS. — W następstwie manlfesta- 

cyj z 28 maja br. odbyły się ostatnio rewizje 
w siedzibie dziennika komunistycznego „Val­
my” w Montluęon oraz w mieszkaniu dyrek­
tora tego dziennika w Moulins.

*

10 Polaków na Korsyce
PARYŻ. — Liczba przewiezionych na Kor-

sykę Polaków pod zarzutem, że stali się 
rzędziamł akcji reżimu warszawskiego i 
munistów we Francji, wynosi 10 osób.

na- 
ko-

Według dziennika niemieckiego

Burgess i Mac Lean uciekli 
na statku reżimowym „Warmia”

Berlin. — Według dziennika „Tele­
graf”, zaginieni rok temu dyplomaci 
brytyjscy, Burgess i Mac Lean uciekli 
za żelazną kurtynę na pokładzie stat­
ku polskiego „Warmia”, który przybył 
do Dunkierki 28 maja 1951 roku i od­
płynął stamtąd do Gdańska.

„Telegraf” twierdzi, że „Warmia” 
była do tego czasu w służbie komuni­
stycznej organizacji szpiegowskiej, któ 
rej centrale znajdują się w Rostocku 
i Gdańsku. Organizacja ta nazywa się

„Wollweber”, od nazwiska swojego kie­
rownika, Ernesta Woil webera, dawne­
go posła komunistycznego w Reichsta­
gu.

Obecnie Wollweber pełni oficjalnie 
funkcję zastępcy generalnego dyrek­
tora Wydziału Żeglugi Morskiej w stre. 
fie sowieckiej. Nieoficjalnie zajmuje 
się on między innymi przerzucaniem a- 
gentów oraz specjalnych przesyłek ko­
munistycznych (również i broni) do 
różnych portów europejskich.

Van Steenbergen
Aż do St. Brieuc specjalnie większych 

zrywów nie ma, „starzy” pilnują, by młodzi 
za bardzo się nie wysunęli. Jazda odbyxya się 
grupą. Dopiero mniej więcej 60 km przed me­
tą, gdy karawana kolarzy zbliżała się do 
granicy departamentu Cótes du Nord a miał 
się rozpocząć departament Ille-et-Vilalne z 
miastem etapowym, na czoło wyjechali Bel­
gowie, Van Steenbergen i Blomme oraz Frań 
cuz Pardoen z drużyny Nord-Est-Centre. — 
Belgowie, lepsi taktycy, zdający sobie sprawę 
z wyższości swych sprintów, nie martwili 
się obecnością Pardoena i nawet często po­
zwalali mu prowadzić, w ten sposób oszczę­
dzając swe siły na finisz.

Im bliżej było mety, tym różnica czasowa 
między czołówką a następną drużyną kolarzy 
— czternastu, się zwiększała. Na 27-mym 
kilometrze od Rennes wynosiła ponad dwie 
i pół minuty. W drugiej grupie jechał mię­
dzy innymi Cieliczka. Rodak nasz trzymał 
się w „cieniu” I gdy ukazały się kontury 
stolicy Bretanii zwiększył tempo i oderwał 
się od grupy*, od której poprzednio to samo 
udało się Belgowi Vanderstockowi.

Tymczasem w Rennes dziesiątki tysięcy 
widzów* czekały na przyjazd kolarzy. Witano 
ich owacyjnie, bez względu do jakiej nale­
żeli drużyny.

Marian Cieliczka 
kiem Blommem i Francuzem Pardoenem. 

żółta koszulka, oznaka leadera konkuren­
cji, przypadła Belgowi. W czasie, gdy od­
bywał honorowe okrążenie na stadionie, 
wjechał na metę jego rodak Vanderstock, 
który zajął czwarte miejsce.

Zacięta walka stoczyła się o piąte miej­
sce. Gdy megafony zapowiadały, że należy 
się spodziewać przyjazdu Holendra Wagt- 
mansa, na stadion wjechał nasz rodak, Jan 
Marian CIELICZKA, Sympatyczny i młody 
kolarz z Bourges zajął piąte miejsce. Wy­
siłek włożony w etap, został wynagrodzony.

Dalsze miejsca zajęli: 6) Bernard, 7) Lau- 
redi, 8) Dekkers (Holandia), 9) Correa 
(Włochy), itd...

Coppi, Bartaii, Magni j Geminiani przyje­
chali w grupie, ■» 7 minut później po zwy­
cięzcy.

Czas pierwszego wynosił 6 godz. 27 minut
31 sekund. W klasyfikacji 
wadzi drużyna belgijska 
Nord-Est-Centre.

W piątek 8. etap, Le

drużynowej pro- 
przed drńżyną

Mans i—• Rouen
(189 km), w sobotę czwarty, Rouen — Rou­
baix (197 km), w niedzielę piąty, Roubaix 
— Namur w Belgii (197 km).

(Patrz szczegóły na stronie 4-tej)

Kto zwycięży w Tour de France?

Chcesz zdobyć* nagrodę „NARODOWCA” ?
Weź udział w rozrywce sportowej:



Zbliża się uroczystość oddania hołdu pole­
głym naszym kolegom z I. dywizji Grenadie­
rów. Pozostali przy życiu grenadierzy wspo­
minają sobfe ów rok 1940, ten upalny czer­
wiec i tę nierówną walkę, te nocne marsze 
i wreszcie rozkaz |>owstrzymania wroga na 
kanale Marne au Rhln w dniach 18 — 21 
♦ zerwca, w okolicy od Ijtgarde do Sarrebur­
ga. I tam to właśnie krwawił się wtedy zwy­
kły grenadier, podoficer, podchorąży ! oficer. 
Tam poległ śp. grenadier Obecny, robotnik, 
śp. ppor. Czarnota-Bojarski, ziemianin, śp. 
plut. Kowalski, włościanin 1 śp. pułk. Ziętkie- 
wlcz, wyższy oficer zawodowy. Jak widzi­
my, ginęli przedstawiciele wszystkich 
warstw społecznych, ze wszystkich stron 
Polski i ci ze Śląska i ci spod I.wowa jak i 
cl spod Wilna. I tak jest na wszystkich 
cmentarzach |K>lskich, czy to w Sarreburgu, 
czy w Dieuze, czy na Monte Cassino, czy
I.angannerie, 
cmentarzach 
Warszawie.

W czerwcu

czy Ilommel czy wreszcie na 
w naszej ukochanej stolicy

1940 r. ginęli prawdz.iwi Pola­
cy właśnie w tej chwili, kiedy na wygodnych 
fotelach siedzieli sobie spokojnie Bieruty, 
Mince i inni w Moskwie i ściskali dłoń Rib- 
bent ropom itp.

Jako b. grenadier jestem niezmiernie 
wdzięczny organizatorom tegorocznej uro­
czystości, że właśnie wybrali inny cmentarz,

gdzie też leżą nasi koledzy, aby i Ich odwie­
dzić i pomodlić się na mogiłach oraz złożyć 
wiązankę kwiatów biało-czerwonych, w Sar­
reburgu.

Nie podoba się to bierutowcom i dlatego 
w nie-polskiej Gazecie obrzucają błotem wy­
zwisk i pomyjami nienawiści znanych nam 
działaczy społecznych, którzy nie boją się. 
podpisać komunikatów- o Uroczystości w 
Sarreburgu. A oni co robią? W swoim plśml- 
dle nawołują „wszyscy do Dieuze", ale kto 
to zaprasza, jaki komitet, jakie towarzy­
stwa, o tym nikt nie wie! Bó boją się, aby nie 
zwrócić na siebie uwagi władz francuskich. 
To też sam „obywatel konsul" odwiedza ko­
lonie i namawia do pojechania do Dieuze.

Ale we Wschodniej Francji jest popłoch u 
tych sympatyków „reżimu warszawskiego". 
Nikt nie dice jechać nawet za darmo, nau­
czyciele pobierający pieniądze z konsulatu 
również wymawiają się i nie chcą stracić po­
sad i autoryzacji władz franc. Trudno im 
idzie! Brawo Polki z Picnnes, co to wypro­
siły z domów swoich obywatela konsula, gdy 
przyszedł namawiać Ich dzieci, do wyjazdu 
do Dieuze.

To też tego roku prawdziwi Polacy pojadą 
do Sarreburgu, a tylko bierutowcy jadą do 

1 Dieuze.
Były Grenadier ze Wach. Francji.

Działalność, która kończy się śmiercią dziesiątek 
wysyłanych do Kraju a mordowanych przez ret.

■ W Ladark jednym ze, stanów indyj­
skich kobiety mają od 3 do 5 mężów, któ­
rzy prowadzą całkowicie gospodarstwo i 
tak organizują życic, iż ich małżonki ży- 
ją, jak w raju. Za to wszyscy niegrzeczni 
mężowie są zamykani w klasztorach. Cie­
kawe obyczaje.

g Nowe źródła miedzi, tak ważnej dla 
przemysłu obronnego, wykorzystane zo­
stały przez uruchomienie z pomocą rządu 
kopalń rudy miedzi w stanie Michigan. 
Konsorcjum górnicze zwróciło się do rzą­
du o udzielenie na ten cel pożyczki w su­
mie 100.000.000 dolarów.

pod zarzutem „szpiegostwa na rzecz Ameryki

Ilin. Brune i b. premier Bidault składają

hołd byłym kombatantom cudzoziemskim
Paryż. — Stowarzyszenie „Przyja­

ciół Republiki Francuskiej” zorganizo­
wało przyjęcie, na którym obok min. 
Brune oraz b. premiera Bidault wzię­
ło udział szereg innych osobistości 
francuskich oraz reprezentantów róż­
nych cudzoziemskich związków kom­
batanckich.

Wygłaszając przemówienie, min. 
Brune oddał hołd tym, z którymi Frań

cuzi „dzielili troski i radości, ból i sła­
wę”. Dodał on, że wr porozumieniu z 
ministrem Pracy będzie szukał „takie­
go rozwiązania, które mogłoby zaspo­
koić prawa pracowników cudzoziem­
skich, którzy brali udział w obronie 
Francji.”

B. premier Bidault oddał hołd cu­
dzoziemskim organizacjom Ruchu O- 
peru we Francji.

Napad terrorystów komunistycznych 
na pocięg na Korei

46 zabitych, 80 uprowadzonych
Fusan. — Koło Fusan w południowej 

Korei partyzanci komunistyczni doko­
nali ataku na pociąg osobowy w dniu 
25 czerwca br. Napastnicy wysadzili 
pociąg przy pomocy dynamitu. 46 pa­
sażerów straciło życie, a 80 innych pa­
sażerów zostało uprowadzonych. 
Wśród zabitych jest jeden żołnierz a- 
merykański.

Oddziały południowo . koreańskie 
przeprowadzają w całej okolicy poszu­
kiwania za uzbrojonymi bandami ko­
munistycznymi, które prowadzą akcję 
sabotażową na polecenie rządu północ­
no - koreańskiego.

Wzmożone badania atomowe w Rosji
WASZYNGTON. — Amerykański podse­

kretarz lotnictwa, Huggins, składając wy­
jaśnienia w Podkomisji Izby Reprezentantów 
na temat konieczności przeznaczenia półtora 
miliarda dolarów na budowę nowej bazy lot­
niczej dla celów doświadczalnych, pow iedział, 
że rok 1954 będzie okresem, w którym Rosja 
może być zdolną do podjęcia ofensywy atonio 
wej przeciwko Stanom Zjednoczonym. Dla­
tego U.S.A, muszą uczynić wszystko, by 
przeciwstawić się skutecznie- tego rodzaju 
możliwości

Podsekretarz Huggins przypomniał, że Ro­
sja prowadzi wzmożone badania atomowe 
między innymi przy pomocy uczonych, któ­
rzy zbiegli X różnych krajów zachodnich.

Komunistyczne manifestacje w Japonii 
w 2. rocznicę wybuchu wojny na Korei 

31 poparzonych
TOKIO. — W stolicy Japonii doszło 25. VI. 

br. do manifestacyj antyamerykańskich, zor­
ganizowanych przez komunistów koreań­
skich 1 japońskich z okazji 2 rocznicy wybu­
chu wojny na Korei. Manifestanci nosili afi­
sze z napisami antyamerykańskimi. Demon­
stranci rzucili butelkę z kwasem na samo­
chód amerykańskiego generała Carter W. 
Clarke, 10 km. na północ od Tokio. Butelka 
rozbiła szybę samochodu i wpadła do wnę­
trza, kwas opryskał i poparzył twarz gene­
rałowi amerykańskiemu oraz obie ręce.

Do demonstracyj doszło również w Osaka, 
w drugim co do tvielkosci mieście w Japonii

Policja japońska doniosła, że komuniści 
koreańscy i japońscy projektowali zorganizo­
wać 38 podobnych wystąpień w różnych nila 
stach Japonii Ogółem 31 policjantów zostało 
poparzonych, lub odniosło lekkie obrażenia. 
Policja aresztowała wielu demonstrantów.

Sprawa, czy możliwy jest obecnie 
czynny ruch oporu przeciw reżimowi 
warszawskiemu, wypłynęła już w ro­
ku ubiegłym na łamach pism polskich 
w Stanach Zjednoczonych z powodu 
ogłoszenia tamże artykułu niejakiego 
p. Sanockiego pod tytułem ,,O możli­
wościach polskiego ruchu oporu”.

Przeciw temu artykułowi zaprote­
stował K. Zator, który artykuł Sanoc­
kiego nazwał słusznie wprost skanda­
licznym, gdyż wskazującym wprost, 
gdzie i w jaki sposób przejawia się w 
Polsce ruch oporu.

W swoim artykule p. Sanocki czy 
też jego agencja podała szczegółowy 
raport o rzekomo rozwijającym się 
ruchu oporu. W treści tego obszerne­
go sprawozdania czytelnik dowiaduje 
się, że „w okresie od maja do sierpnia 
roku 1950 zwiększyła się ilość grup 
oporu o pięć nowych, które rozwijają 
swą działalność w okręgu..-” i tu po- 
daje autor nazwy wielu miejscowości.

Oddzielnie poddano cyfry odnośnie 
przeprowadzonych z bronią w ręku, u- 
danych i nieudanych akcji. Naświetla 
w tym miejscu w szczegółach w ja­
kich członkowie podziemia tę akcję 
przeprowadzają. Znajdzie tu czytelnik 
z naiwną dokładnością podany nawet 
sposób docierania do przedmiotu pla­
nowanych zadań. — Wyrazem zaś te­
go jest podany przykład działania pew 
nego zespołu ludzi na wyznaczony 
ważny obiekt wojskowy w miejsowoś- 
ci B: oraz dwóch innych.

Jak z powyższego wynika — kończy 
agencja p. J. S. — nie ma mowy o za­
marciu ruchu oporu w Kraju. Przeciw­
nie wzmaga się. We Frankfurcie nad 
Menem — pisze dalej — miałem szcze­
gólniej w r. 1950 możność zetknięcia 
się z wieloma uciekinierami z Polski ? 
których rewelacje na temat sytuacji,

w Kraju a przede wszystkim ruchu
podziemnego, zasługiwały w pełni na 
wiarę. iCzęść tych rewelacji opubliko­
wałem, resztę powiada biedak nie mo­
głem polskiemu czytelnikowi uprzy­
stępnić, gdyż zajęty byłem przygoto­
waniem do emigracji.

Zamyka sprawozdawca swój trzy ko­
lumnowy artykuł między innymi sło­
wami : Polacy posiadają tak bogate 
tradycje konspiracyjne, — że NKWD 
i bezpieka nie będą w stanie zniszczyć 
polskiego ruchu oporu...

Na te wywody p. Sanockiego odpo­
wiada p. K. Zator;

Wyda je mi się ponad wszelką wąt­
pliwość, iż po tylu doświadczeniach 
wszyscy powinniśmy uznać za słuszne 
stanowisko by w obecnej sytuacji o- 
gólno-światowej, dalekiej jeszcze od 
jakiejkolwiek nadziei na „wiosnę lu­
dów” ustrzec kraj przed niepotrzeb­
nymi ofiarami, a szczególnie robiony­
mi na obcy rachunek. Dalej, że jeśli 
nawet odbierzemy cechę odruchów sa­
moobrony Kraju to nie powinniśmy o- 
fiar tych szlachetnych ludzi -wysta­
wiać na licytację na żadnej czarnej 
giełdzie.

Nawiązując tu do przeszłości podob­
ny artykuł nie miał precedensu na 
przestrzeni całego twardego okresu 
walki konspiracyjnej ubiegłej wojny. 
Choć Armia Krajowa i struktura Pań­
stwa Polskiego wyrosły do niebywa­
łych rozmiarów, utrzymywana była ze 
względów zrozumiałych ścisła tajem­
nica. Alianci zachodni byli informowa­
ni bieżąco o wszystkich poczynaniach 
Kierownictwa Ruchu Podziemnego, 
niemniej z tej strony nie zaistniał 
również wypadek ujawnienia czegokol­
wiek, coby zagrażało bezpieczeństwu

Min. Schuman w Londynie zażąda konferencji 
W. Czwórki w sprawie wyborów i zjednoczenia
Paryż. — Na posiedzeniu w środę, 

francuska Rada Ministrów wysłuchała 
między innymi sprawozdania min. 
Schumana, w sprawie przygotowań do 
piątkowej konferencji „Trzech” w

Pomoc amerykańska dla Indochin 
wyniesie 46 proc, wysiłku fracuskiego, 

potwierdził minister l^toiirneau

ludzi i organizacji. Jaki wobec tego
jest cel artykułu p. Sanockiego? pyta 
słusznie p. Zator. Odpowiedź tragiczną 
dają procesy warszawskie, w których 
reżim powołując się na podobne „re­
welacje” skazał na śmierć 18 młodych 

| uchodźców polskich, których wysłano 
z uchodztwa do Polski!

Antypolski „apel do świata y i

hitlerowskich mniejszości z ziem polskich
na zjeździć Schlcsierów” w Hannowerzc

(Ciqg dalszy ze str. l-szej)
W arto się przyjrzeć bliżej hasłom tej zbun­

towanej, roznamiętnionej grupy i ich przy­
wódców. Organizator, radca ministerialny 
rządu w Bonn Walter Rinke, pochodzą­
cy z Katowic i znany zaciekły w róg Polaków 
mówi; „My chcemy tymi manifestacjami 
zmobilizować sumienie świata"! O jakie 
sumienie św lata chodzi ? Czy o s u m i e- 
n i c, co by się upomniało o krzywdy 6 
milionów wymordowanych 
P o I a k ó w , ty 1 u ż ż y d ó w, t y- 
s I ę c y Rosjan, F r a n c u z ó w, 
Czechów, Jugosłowian, Gre­
ków — nie przez jednego Hitlera czy 
Himmlera, ale przez tysiące „dobrodusznych * 
Niemców? 1 Czy o sumienie, co by się
upomniało o zbrodnie 
bar dowania otwartych 
I* ó I s k i, Anglii Rosji,
c j i od sam eg
w o j n y, 
mieli

b o in­
ni i a s t 
F r a n-

o początku 
to N i c m c y

przewagę. w powie-
t r z u ? Albo może chodzi o sumienie co 
by się upomniało o sprawiedliwość dla tysię­
cy Słowian bezlitośnie wycinanych, trutych, 
gwałconych, wynaradawianych przez setki 
lat na obszarach dorzecza Łaby 
i Odry, z których jedypie niewiel­
ka resztka Serbów Łużyc­
kich zachowała się do dnia 
dzisiejszego?! Pewnie o takie su 
mienie Niemcom nie chodzi Sumienie 
świata zwróciło Polsce utracone Z i e- 
m I e Zachodnie jako należ­
ność prawowitemu gospo­
darz© w i. Wówczas to odezwało się 
sumienie historii i chęć cząstkowego wyrów­
nania za zbrodnie niemieckie wobec narodu
jMłlskiego.
siadł, 
dzie

Naród polski ziemie te p o- 
zagospodarował i h ę-

bronił do ostatniego

Uciekl z 120 milionami fr., 
które otrzyma! na zakup złota

PARYŻ. —- Sędzia śledczy wydał nakai a- 
reszto wania Marcina Wachskcrza, który 
zbiegł z 120 milionami fr., powierzonymi mu 
przez maklerów giełdowych na zakup złota

Marcin Wachskerz, lat 31, bez przynależ 
ności państwowej, przybył do Paryża przed 
czterema laty ze środkowej Europy. W pier­
wszych dniach rozpisania pożyczki, kilku ma­
klerów powierzyło mu wysokie sumy, od 3 do 
40 milionów fr. do nabywania złotych „lud­
wików”, od osób, pragnących sprzedać je dla 
nabycia pożyczki.

Kiedy po kliku dniach W. nie pojawił się. 
zaniepokojeni maklerzy zwrócili się do poli­
cji Śledztwo wykazało, że Wachskerz wraz 
z żoną odleciał przed około 15 dniami samo­
lotem do Palestyny.

17 rannych w zderzeniu samochodów
ORAN. — Półciężarówka, wioząca 11 osób, 

zderzyła się z ciężarówką na szosie w Salnt- 
Denls-Sig. Spod szczątków' pólelęźarówW 
wydobyto pięciu ciężko i 12 lekko rannych.

Pary ż. — Min. Letourneau zapoznał 
w środę Radę Ministrów z przebiegiem 
swoich rokowań z władzami departa­
mentu stanu i departamentu oVrony 
w Waszyngtonie.

Program pomocy amerykańskiej dla 
Indochin, wymagający jeszcze zatwier­
dzenia przez Kongres, przewiduje 
zwiększenie pomocy z 33 do 40 procent 
całkowitego wysiłku Francji w ciągu 
następnych sześciu miesięcy. Zwięk­
szenie ilościowe dostaw amerykań­
skich będzie możliwe zwłaszcza przez 
rewizję rodzaju dostaw. Niektóre z 
nich, uważane dotychczas jako cywil­
ne i jako takie poddane coraz ściślej­
szej kontroli Kongresu, wejdą odtąd 
do dziedziny wojskowej i łatwiej będą 
mogły zostać odblokowane.

*
200 milionów dolarów 

na zamówienia amerykańskie we Francji 
WASZYNGTON. — Bank „Export-Import” 

i rząd francuski podpisali umowę, otwierają­
cą kredyty dla Francji na opłacenie zakupów 
amerykańskich we Francji.

Chodzi o operację dyskontową, która po-

zwoli Francji na natychmiastowe dyspono­
wanie około 200 milionami dolarów, przewi­
dzianymi na zakup zamówień amerykańskich 
we Francji w ramach pomocy dla zagranicy. 
Początkowo kwoty to miały być przekazane 
Francji dopiero przy dostawie zamówień, co 
w ymagałoby pewnego okresu czasu.

Londynie oraz przebiegu dotychczaso­
wych rcz.nów na temat odpowiedzi mo­
carstw zachodnich na netę sowiecką.

Stanowisko Francji pozostaje nie­
zmienione. Jest cna za konferencją 
„Czterech” w sprawie Niemiec, z tym 
że rozmowy toczyłyby się nasamprzód 
na szczeblu ambasadorów lut ich za­
stępców. Nadto rozmowy te musiały- 
by się ograniczyć do spraw zasadni­
czych, a więc organizacji wyborów w 
całych Niemczech oraz składu i upraw­
nień przyszłego rządu zjednoczonych 
Niemiec.

t c h u !
W swej rezolucji rewanżyści domagają się 

utworzenia „Ostdciitsclie-Lniwersitiit" pod 
nazwą „Nikolaus Kopcrnikus - Uniwersi- 
tat” ! t (który znany był przed wojną jako 
kuźnica niemieckiego „Drang nach Oaten”), 
uznania śląska Dolnego i Górnego za niero­
zerwalną całość oraz „uznania, że nie bom­
ba atomowa, ale „prawo do ojczyzny" jest 
bronią wysiedlonych".

Żądanie uznania śląska Dolnego i Górne­
go za całość — jest posunięciem strat,®- 
g i c z n y m, albowiem Niemcy, mają na­
dzieję na mniejszy opór opinii świata co do 
żądań śląska Dolnego, chcą. już zawczasu 
sprzągnąć go ze Śląskiem Górnym, który 
przed wojną w większej części należał do 
Polski. Natomiast powoływanie się na pra­
wo. a nic na silę w swych żądaniach — jest 
obliczono na zamaskowanie swych istotnych

। celów i stw orzenie w świecie opinii jakoby 
tylko Niemcy mieli słuszne prawo do ślą­
ska. Dalej, ma to podkreślić wyrządzoną im 
„krzywdę”, naprawienia której domagają się 
ule w drodze gwałtu, a na podstawie „sądu 
i słuszności". Jest to podstęp t.zw. „dobrej 
dyplomacji” !

Wystarczy jednak spojrzeć na mapkę po­
stępu niemieckiej kolonizacji, wydaną przed 
pierwszą wojną światową w Lipsku, aby 
stwierdzić, jak zaczynając od X wieku 
Niemcy podbijali słowiańskie plemiona do le­
wego brzegu ł^aby, między ł«<l>ą a Odrą, z.a 
Odrą, na Śląsku, Pomorzu i Prusach. Nawet 
plamki niemieckich kolonij zaznaczone są na 
Ukrainie, Rumunii, na Łotwie i nad Wołgą ! 
Czyż te wszystkie ziemie, to „prastare zie­
mio niemieckie” ?

Teutońskl duch podboju żyje w narodzie 
niemieckim i nabiera dynamizmu. Ma ludzi i 
finanse. Propaganda „mobilizacji sumienia 
świata” robi postępy i to przede wszystkim 
wśród samych Niemców, co się przejaw ia na 
zewnątrz w postaci nienawistnych 
m ó w przywódców 1 „h u r z y 
oklasków” na wzór czasów Hitlera w 
odpow iedzi na śmiałe hasła rewanżu ! Jest to 
zalążek nierozsądnych wojennych awantur, 
nieufności i rozbicia jedności Europy na dłu­
gie lata. Próżne są wysiłki zachodnich poli­
tyków, Planu Schumana. Rady Zjednoczonej 
Europy itp., Niemcy były i są newralgicz­
nym punktem niezgody europejskiej, siedli­
skiem europejskich wojen i konfliktów.

W obliczu niemieckiej groźby nie należy 
pomstować na mocarstwa zachodnie za Ich 
pobłażliwość dla pokonanego wroga. Przyczy­
ną tej „miękkości” jest nie kto inny, tylko 
Stalin i jego agresywna polityka wcielania 
mniejszych narodów w orbitę bloku komuni­
stycznego. Kreml trzyma niemiecki atut 
stale w ręku i operuje nim. Dla Polski 
tkwi w tym największe niebezpieczeństwo. 
Polacy na emigracji powinni więc zjednoczyć 
się w dziele obrony żywotnych interesów 
swego narodu. Czas najwyższy zjednoczyć się. 
i ustalić plan wspólnej akcji na terenie mię­
dzynarodowej polityki. Jest to nakaz historii. 
Oczywiście zjednoczenie takie powinno objąć 
siły prawdziwie demokratyczne i mające w 
narodzie polskim zaufanie. Kliki 1 „osobisto­
ści” znane ze swej g c r m a n o-
f i 1 s k i e j polityki w' V r z e-
s z 1 o ś c i, automatycznie z tej jedności są 
wykluczone. Historia.kroczy milowymi buta­
mi. Czas rozstrzygający losy narodów jest 
bliski. Polacy nie bądźcie mai o- 
duszni! Albo jedność i skutecz­
na obrona Ojczyzny, albo rozbicie, 
zdrada i zagłada dorobku naszych przodków !

Stanisław Rózga.

Adenauer poinformowany
BONN. — Zastępcy wysokich komisarzy 

alianckich w Niemczech powiadomili w śro­
dę kanclerza Adenauera o przebiegu dotych­
czasowych rozmów' ,.W. Trójki” w sprawie 
odpowiedzi na ostatnią notę sowiecką.

Adenauer za wzmocnieniem patroli alianckich
na granicy Niemiec wschodnich

Wbrew Malikowi, Rada Bezp. zajmie się 
zarzutami wojny bakteriologicznej na Korei

Nowy Jork. — Rada Bezpieczeństwa 
postanowiła w środę 10 głosami przy 
sprzeciwie Malika, jako przedstawicie­
la Rosji wpisać na porządek dzienny 
jako trzeci punkt wniosek amerykań­
ski, domagający się przeprowadzenia 
bezstronnej międzynarodowej ankiety 
w sprawie "rzekomej wojny bakteriolo­
gicznej na Korei.

Wniosek sowiecki, domagający się 
zaproszenia Chin komunistycznych i 
Korei północnej na debaty w tej spra­
wie został odrzucony 10 głosami. Za 
wnioskiem głosował jedynie Malik. Ma­
lik zapowiedział, że założy weto, jeśli 
Rada Bezpieczeństwa podejmie debaty 
bez udziału Chin i Korci północnej. 1

Armie atlantyckie w Niemczech 
gotowe do natychmiastowej akcji obronnej

Frankfurt. — Naczelny dowódca ar- 
mi atlantyckiej, generał Ridgway do­
konał przeglądu oddziałów amerykań­
skich, francuskich i brytyjskich w cią­
gu trzydniowej wizyty w Niemczech 
zachodnich.

Generał oświadczył, że jednostki ar­
mii atlantyckiej gotowe są do walki, 
ale jednostki wsparcia, współdziałają­
ce z nimi wymagają jeszcze dalszego 
szkolenia.

Generał Ridgway odwiedził także 
oddziały francuskie i wyraził się o nich 
z uznaniem, po czym powrócił do Pary­
ża do kwatery głównej NATO.

Bonn. — W liście skierowanym do 
amerykańskiego wysokiego komisarza 
w Niemczech, Mac Cloy’a, kanclerz A- 
denauer domaga się zwiększenia ilości 
patroli alianckich wzdłuż linii demar- 
kacyjnej w Niemczech.

Berlin zachodni będzie miał 
30 samolotów pasażerskich

BERLIN. — W Berlinie zachodnim ma po-
wstać Towarzystwo lotnictwa handlowego, 
które posiadać będzie 30 wielkich transpor­
towców. Połowę z tych transportowców sta­
nowić będą czteromotorowce, a połowę apa­
raty dwumotorowe.

Druga wizyta lorda Mountbattena u lity
RIJEKA. — Brytyjski krążownik „Glas­

gow” zawinął w środę do portu Rijeka w Ju­
gosławii z lordem Mountbattenem, który udał 
się na wyspę Brioni na spotkanie z marszał­
kiem Tito. Jest to druga wizyta Mountbat­
tena w Jugosławii w ciągu ostatnich kilku 
tygodni.

Dopiero na jesień Parlament w Bonn 
zatwierdzi umowy niemiecko alianckie

BONN. — Parlament niemiecki postano­
wił przerwać obrady i rozpocząć wakacje w 
dniu 20 llpca .Decyzja ta oznacza w praktyce 
opóźnienie ratyfikacji umów aliancko - nie­
mieckich, zawartych ostatnio w Bonn i w 
Paryżu, do drugiej połowy października.

Chociaż więc Bundestag przystąpi prawdo­
podobnie jeszcze w tym tygodniu do dysku­
sji nad tymi umowami, to jednak właściwe 
narady w tej sprawie nastąpią dopiero we 
wrześniu, na co zgodził się kanclerz Aden­
auer.

410 tys. liczyć będzie kontyngent niemiecki 
w armii europejskiej

BONN; — Urzędowy Biuletyn rządu Nie­
miec federalnych ocenia, że udział niemiec­
kich żołnierzy w armii atlantyckiej w czasie 
pokoju wynosić będzie 410 tys. ludzi, a w ra­
zie wojny liczba ta zostanie zwiększona do 
500 tys. Biuletyn dodajc, że w liczbach tych 
liczone są oddziały wojsk lądowych, powietrz­
nych i morskich.

7) , (Ciąg dalszy)
— Od lat pięciu — odpowiedział 

klucznik, a jakoś mimowolnie silniej 
zmarszczył czoło.

— Jak to od lat pięciu, kiedy do­
piero trzy lata, jak nowy dziedzic ob­
jął go w posiadanie.

— Tak, ale nieboszczyk JW staro­
ścic, świeć Panie jego duszy — prze­
mówił klucznik uroczystym głosem — 
na dwa lata przed swym zgonem wy­
jechał za granicę.

— I gdzież umarł?
— W Dreźnie — odpowiedział sta­

rzec szybko, jakby chciał przykre ja­
kieś stłumić wspomnienie.

— A wyście byli przy jego śmierci?
— Skonał na moim ręku — odparł 

szorstko prawie obrażony i zdziwiony 
tym pytaniem.

— Spoczął tedy na obcej ziemi! — 
ciągnął podróżny dalej.

— Przeciwnie, w ostatniej swojej 
woli kazał pochować się w Żwirowie 
i ja sani przywiozłem tu. trupa.

— A nie miałże ani dzieci, ani żad­
nych bliskich krewnych, kiedy cały 
majątek zupełnie niema! obcemu zo­
stawił imiennikowi ‘

— Śp. JW. starościc był nieżonaty 
odpowiedział klucznik z ciężkim we­
stchnieniem.

— Ale to nie przeszkadzało mu 
przecież mieć braci, siotry, synowców, 
siostrzeńców, synowice, siostrzenice.

Bez tych przydatków trudno sobie 
nawet pomyśleć bezdzietnego bogacza.

Klucznikowi widocznie przykrą by­
ła cała ta rozmowa, twarz jego więcej 
jeszcze ponury przybrała wyraz, a i 
głos zdawał się twardszym i surow-1 
szym.

— Nieboszczyk miał przyrodniego ’ 
brata, ale...

— Ale? — pochwycił nieznajomy.
— Nie lubił go — odparł klucznik 

krótko.
— I nie zapisał mu nic zgoła?
— Ani złamanego szeląga.
— A brat ten żyje?
— Mieszka o półtorej mili od Żwi­

rowa, w Orkizowie.
— Tam do kata! Jakże ten przy­

jął nowego dziedzica?
— Dowiecie się to najlepiej od nie­

go samego — odciął się klucznik to­
nem, który zdawał sobie wypraszać 
wszelkie dalsze zapytania.

Niezrażony niczym podróżny chciał 
j na nowo podchwycić wątek rozmowy. 
Ale w tej chwili wóz wtoczył się na 
pagórek, a w niezbyt wielkiej odległoś­
ci odsłonił się nagle upragniony w idok 
żwirowskiego dworu.

Nieznajomy aż podskoczył w siedze 
niu i chciwie wpatrywał się przed sie­
bie. Słońce już przed pół godziną skry 
ło się za góry i zmrok już stopniowo 
osłaniał ziemię.

Z tym wszystkim dwór źwirowski 
w dość wyraźnych przedstawiał się

zarysach. Był to okazały jednopię­
trowy gmach murowany, z dwoma na 
przód wybiegającymi skrzydłami, z 
wspaniałym gankiem, o sześciu słu­
pach kręconych na froncie. Z tyłu o- 
cieniał go szeroko sad owocowy, któ­
ry po jednej stronie łączył się z nie­
wielkim sosnowym gaikiem, z przodu 
ciągnął się otoczony ostrokołem dzie­
dziniec, z ogromnym klombem po śród 
ku. U boku w głębi dziedzińca, poza 
szpalerem z lip i dzikich kasztanów, 
wyzierały obszerne, również jednopię­
trowe oficyny.

Z daleka przy zapadającym zmroku 
nie widać było żadnego zniszczenia, a- 
ni w gmachu samym, ani w dziedziń­
cu i oficynach, i trudno by się nawet 
domyśleć, że stoi pusty i nie zamiesz­
kany.

— Toć tedy ów dwór zaklęty? — 
wykrzyknął nieznajomy.

Klucznik zamiast odpowiedzi zaciął 
konie.

— Dalibóg wcale nie strasznie wy­
gląda z daleka! — mruknął nieznajo­
my po chwili milczenia.

— Głupców własny cień straszy — 
przemówił Kost’Bulij.

— A gdzież wy mieszkacie z waszy­
mi kluczami?

— Mam osobną zagrodę za gajem 
ogrodowym.

— A wyście żonaci? — zapytał da­
lej nieznajomy, nie dając się zrazić la­
konicznością otrzymywanych odpowie­
dzi.

*— Nie.
— Mieszkacie sam jeden.
Klucznik nic już nie odpowiedział. 

Wjechał w szeroką, gęstymi rzędy dzi­
kich kasztanów ocienioną ulicę, a na­
gle zakręcił na wąski wygon uboczny.

— Gdzież to wracacie? — zagadnął 
nieznajomy.

— Podwiozę pana do Buczał.
— A taż ulica kasztanowa?
— Prowradzi do dworu.
Nieznajomemu strzeliła jakaś myśl 

nagła.
— Hej, stójcie — zawołał żywo. — 

Wieźcie mnie raczej dp dw'oru. Oglądnę 
te zaklęte miejsce, przenocuję u was, 
a jutro ze świtem pójdę sobie piecho­
tą do Oparek.

— Pójdź sobie pan, 'gdzie cię licho 
poniesie — wybuchnął obcesowo znie­
cierpliwiony do najwyższego klucznik 
— tylko odczep się ode mnie!

Nieznajomy nabiegł krwią cały i z 
impetem chwycił za swą laskę sękatą.

— Ho, ho, bratku — zawołał z zuch 
wałą buńczuczną miną — zaczynacie 
się gniewać, jak widzę.

Kost’Bulij zmierzył swego towarzy­
sza na pół groźnym, na pół wzgardli­
wym spojrzeniem, wzruszył ramiona­
mi i nic nie odpowiedział.

Wtem przypadkowo rzucił na bok 
okiem i w jednej chwili jak szczegól­
niejsza zaszła w nim zmiana. Wszystka 
krew wezbrała mu do głowy, brwi mo- [ 
cniej ściągnął pod czołem, wargi z za­
ciekłą przygryzł złością, a z cezu groź­
na wymknęła się błyskawica.

Nieznajomy mimowolnie spojrzał w 
tę stronę, zapominając z nagłego zdzi­
wienia o swej własnej urazie.

O kilka kroków na przedzie, tuż 
przy samym gościńcu wznosił się na 
małym kopcu stary, pochylony na pół 
krzyż drewniany, a o niego stał pleca­
mi oparty jakiś człowiek vz chłopskim 
stroju.

Nie wyglądał na żebraka, choć gru­
ba i brudna na nim płótnianka w roz­
liczne rozstrzępiła się dziury, słomiany 
okopcony kapelusz był bez dna, prawie, 
a z wydeptanych chodaków bose wy­
zierały nogi.

Był to widocznie jeden z nielicznych 
jeszcze vzówczas proletariuszy wiej­
skich, co nie mając sami gruntów, nie 
potrzebowali robić pańszczyzny, a jeśli 
uszli poboru wojskowego, lub w stałą 
gdzie nie najęli się służbę, stawali się 
ciężarem i plagą nie tylko wsi wJasnej, 
ale i całej nieraz okolicy.

Był to zresztą nie pierwszej już mło­
dości człowiek; mógł mieć lat blisko 
czterdzieści, a twarz jego dziwnie nie­
przyjemny i odrażający nosiła wyraz. 
Jedno oko zdawało się spoczywać głę­
biej od drugiego, nos krótki, zadarty 
u spodu a przypłaszczony w górze miał 

i w sobie coś nieludzkiego, lubo godził 
się dobrze z niezwykle wystającymi po 
liczkami i spiczastą brodą. Małe, kię 
słe, zielonkowate oczy, wdos jaskrawo 
rudy i tysiące blizn po ospie uzupeł­
niały całość fizjognomii,



Początki zaprowadzenia kołchozów
w krajach znajdujących się pod kontrolę sowiecką

We wszystkich krajach europejskich 
opanowanych przez komunistów jed­
nym z pierwszych zarządzeń była na­
tychmiastowa reforma rolna. Dekrety 
o reformie rolnej zostały ogłoszone 
natychmiast po zakończeniu wojny: 
dnia 6 września 1944 roku w Polsce, 
14 marca 1945 r. na Węgrzech, 21 
czerwca 1945 r. w Czechosłowacji, 18 
kwietnia 1945 r. w Bułgarii i 20 marca 
1945 r. w Rumunii.

W przeprowadzeniu reformy reżimy 
komunistyczne miały jednak tylko jed­
no na celu: chciano, aby chłopi przy­
wiązani do najwyższych granic do swe­
go kawałka ziemi, zapomnieli o art. 6. 
sowieckiej konstytucji, który mówi : 
„ziemia i to, co się znajduje pod zie­
mią, wody, lasy itd. należy do pań­
stwa”.

Obrońcy kolektywizacji
Ludzie zaufani Kremlu prześcigali 

się w przyrzeczeniach i zaprzeczali u- 
parcie istnieniu niebezpieczeństwa ko­
lektywizacji. Na Węgrzech M. Rakosi 
w swym przemówieniu wygłoszonym w 
r. 1945 w Nagykanizsa oświadczył do­
słownie :

„Podzieliliśmy ziemię, aby każdy pracow­
nik rolny mógł być panem dla siebie. Nie 
chcemy kołchozów, lecz chcemy drobnej 
własności silnej i kwitnącej".

Chodziło przede wszystkim o to, aby 
we wszystkich krajach wschodniej i 
środkowej Europy nie powtórzyć błę­
du Bela Kuna, jak pisał o tym E. Var­
ga w przeglądzie sowieckim „Mirowoje 
choziajstwo i polityka” (Nr 3 z roku 
1947):

„Należy uważać, aby nie powtórzyć błędu 
popełnionego przez komunistów węgierskich 
w r. 1919, którzy chcieli przeskoczyć koniecz­
ny etap historyczny przez bezpośrednie u- 
państwowienie ziemi, zamiast rozdzielenia 
jej naprzód pomiędzy biednych chłopów, aby 
ugasić ich głód ziemi”.

Zostały więc potworzone drobne, z 
góry skazane na zagładę gospodarstwa 
rolne. W Czechosłowacji wynosiły one 
po 2 i pół hektara na rodzinę, w Pol­
sce 3 hektary, na Węgrzech — 2,5 hek­
tara. Były to małe działki całkowicie 
niewystarczające do wyżywienia jednej 
rodziny.

W ten sposób natychmiast rozdzie­
lono w Polsce 1.155.400 ha pomiędzy 
387.100 rodzin, na Węgrzech 1.480.000 
ha pomiędzy 642.342 rodziny, w Buł­
garii — 150.000 ha pomiędzy 128.825 
rodzin, w Rumunii — 1.057.674 ha po­
między 796.129 rodzin i w Czechosło­
wacji — 425.000 ha pomiędzy 170.000 
rodzin.

Początki kolektywizacji
Komuniści ż łatwością przeprowa­

dzili pierwszą część swego programu,

(Od własnego korespondenta) 

żadną legendą i likwidacja niezależ­
nych chłopów rozpoczęła się niebawem, 
choć nie jednocześnie w różnych kra­
jach. Tempo zaprowadzania kołchozów 
także nie było jednakowe.

Chytra przynęta
W Bułgarii polityka kolektywizacji 

została zapoczątkowana w roku 1947, 
lecz w r. 1948 spółdzielnie rolne przed­
stawiały tylko 2% ornej ziemi, a ich 
produkcja 8% ogólnej produkcji rol­
nej. Wobec tych zbyt słabych wyni­
ków, w r. 1948, kolektywizacja została 
przyśpieszona pod koniec 1950 r. i o- 
becnie Bułgaria znajduje się pod tym 
względem na pierwszym miejscu.

W Rumunii kolektywizacja była o- 
późniona. a później wprowadzana bar­
dzo powoli na skutek obecności w kra­
ju króla Michała. Rozpoczęła się ona 
naprawdę dopiero w r. 1949. W rok 
później obejmowała zaledwie 10% zie­
mi ornej. Jednak w marcu 1948 roku 
100.000 właścicieli, którym reforma 
rolna pozostawiła w 1945 r. po 50 ha 
zostało zupełnie wywłaszczonych i 5 
milionów ha przvzlo na własność pań­
stwa. W marcu 1950 r. było w Rumunii 
7.000 „spółdzielni”.

Na Węgrzech rok 1948 był rokiem

„przełomowym”, lecz mimo nadzwy­
czajnych wysiłków komunistów, Rako- 
si musiał oświadczyć w końcu 1949 r., 
że 35% gospodarstw rolnych powinno 
być zorganizowanych w „spółdziel­
niach” do wiosny 1950 roku. Jednak 
nawet w początkach 1951 roku tylko 
14% ornej ziemi należało do kołcho­
zów.

W Polsce, po wyjaśnieniach Hilare­
go Minca na zebraniu ^zarządu PPR w 
dniu 3 września 1948 r. postanowiono 
utworzenie „spółdzielni rolnych”. W r. 
1948 nie było jeszcze ani jednego'koł­
chozu, w r. 1950 było 2.200 kołchozów, 
a w grudniu 1951 roku 3.054 kołchozy, 
czyli, że do kołchozów i sowchozów na­
leżało wówczas 15% uprawnej ziemi.

W Czechosłowacji również polityka 
zaprowadzenia kołchozów rozpoczęła 
się dopiero w r. 1948.

Tak więc reforma rolna była wszę­
dzie tylko przynętą dla małorolnych 
chłopów, po której nastąpiła przykra 
rzeczywistość tworzenia znienawidzo­
nych przez chłopów kołchozów, w któ­
rych chłop przestał być panem na 
swym kawałku ziemi, a stał się źle o- 
płacanym robotnikiem rolnym.

Wiadomości Niemiec

Chłop potęgą jest i basta
Pod tym hasłem obchodzili Ludowcy w 

Wolterdingen (Bryt. Strefa Niemiec) swoje 
doroczne Święto Ludowe.

Przygotowywaliśmy się do tej uroczystości 
przeszło 2 miesiące, datcgo też wypadła o- 
na naprawdę pięknie.

Całodzienny jej program można podzielić 
na trzy części.

Wolność Polski i jej Ludu, mówca odczytał 
listę pomordowanych przez gestapo, NKWD 
i tragicznie zmarłych w obozach ludowców, 
a publiczność uczciła pamięć ich powsta­
niem i minutowym milczeniem.

Okolicznościowe deklamacje wygłosili ma­
ła Danusia i Krysia, oraz Aleksander Afta- 
nas i Mikołaj Uwa.

Dla rozweselenia publiczności p. Jadwiga 
Uwa i p. Mieczysław Gemba w inscenizacji 
„Maciek” przedstawili wesoły obrazek z ży­
cia ludowego. Najwięcej jednak podobała 
s:ę publiczności, opracowana przez p. Smir­
noffa bajka Lafontaine’a pt. „Konik polny i 
mrówka". Jako baletnica wystąpiła Henry­
ka Kaczor, a rolę mrówki odegraia Weronika 
Kowalska. Piękna gra obydwu uczennic by­
ła nagrodzona niemilknącymi oklaskami.

Znany w wielu ośrodkach polskich bryt, 
strefy Niemiec chór mieszany wykonał jesz­
cze cztery pieśni ludow'e polskich kompozy­
torów, a na zakończenie wszyscy zebrani od­
śpiewali „Jeszcze Polska nie zginęła”.

Zaznaczyć należy, że wśród zebranej pu­
bliczności wielu było obcokrajowców, którzy 
w rozmowach późniejszych nie mieli wprost 
słów uznania pod adresem organizatorów i 
wykonawców polskiej uroczystości ludowej. 
A nam serca rosły. Bo przecież to ten chłop 
„od gnoju i wideł” organizował, tańczył, śpię 
w ał w chórze i pokazywał innym, że jest on 
„Potęgą i basta”.

Po akademii odbyła się zabawa taneczna- 
W milej atmosferze bawiliśmy się niemal do 
rana. Powracając rozbawieni do domów*, 
dziękowaliśmy Bogu za pomoc w naszych 
znojnych trudach i prosiliśmy Go, aby ze­
zwolił następne Święto Ludowe obchodzić już 
w Wolnej i 'Demokratycznej Polsce.

Z wizytą w O.N.Z.
Pani Róża de Gonza- 

lez-Videla, małżonka pre 
zydenta Chile, zwiedziła 
siedzibę Organizacji Na­
rodów' Zjednoczonych, w 
czasie swojego pobytu w 
Nowym Jorku. Udała 
się ona do tego miasta, 
aby c-debrać nagrodę 
„Matki świata”, przyzna­
ną jej w r. 1952, w uz­
naniu za jej działalność 
na polu społecznymi. Wi­
dzimy ją na zdjęciu w 
studiach radia ONZ, 
skąd przemawiała do ko 
biet chilijskich. Obok 
niej pani Roosevelt, re­
prezentująca Stany Zjed 
noczone w Komisji praw 
człowieka Narodów Zjed­
noczonych.

(Aperęus des Nations Unieś)

Filadelfia kolebką Republiki amerykańskiej
Miasto Filadelfia zajmuje specjalne

miejsce w sercach Amerykanów, gdyż 
jest ono kolebką wolności i republiki. 
W tym mieście, w gmachu zw. „Hall 
of Independence” fundatorzy republi-

;dyż nie chodziło przecież o reformę ki podpisali słynną Deklarację Niepo- 
nina irłAr*o iw lwio 4xrtxrA(-no i dległości dnia 4 lipca 1776 roku.

Filadelfia jest siedzibą najstarszego 
stowarzyszenia uczonych Stanów Zje­
dnoczonych amerykańskiego Stow. Fi­
lozofii, założonego w roku 1743 przez 
Benjamina Franklina.

rolną, która by była żywotna. •
Trudniejsze jednak było rozpoczęcie ! 

następnej czynności. Peters Kovacs w
węgierskim przeglądzie komunistycz-
nym „Tarsadalmi Szemle” 
1951 r. tak o tym pisał: 

..Większość średniozamożnych

z lutego

chłopów
jest jeszcze przywiązana do obecnego stanu 
rzeczy, to znaczy do gospodarstw indywi­
dualnych. Są oni zadowoleni z obecnej sy­
tuacji i powiedzmy jasno, znaczy to, że 
chłopi są za demokracją ludową, za obec­
nym reżimem pod warunkiem jednak, że ich 
się nie będzie zmuszać do należenia do spół­
dzielni”.

Dlatego też, gdy w r. 1947 rozpoczę­
to kampanię za tworzeniem „spółdziel­
ni rolnych”, zachowano wszystkie 
ostrożności i energicznie zaprzeczano 
temu, że „spółdzielnia” oznacza nic in­
nego jak sowiecki kołchoz. Jeszcze w 
sierpniu 1947 roku jeden z głównych 
teoretyków węgierskiej partii komuni­
stycznej oświadczył między innymi:

>,Z faktu, że kołchozy odpowiadają chło­
pom sowieckim nie należy wnioskować, że 
system ten nadaje się dla węgierskiej ludno­
ści wiejskiej. Wszyscy ci, którzy podnieca­
ją umysły powtarzaniem legendy o wprowa­
dzaniu kołchozów są agentami Imperialistycz 
nymi”.

Jak się później okazało nie było to---- ------------------ n

Pobudowany w roku 1732 gmach 
ten był w epoce kolonialnej i aż do re­
wolucji ośrodkiem politycznym Pen­
sylwanii. Tam właśnie Waszyngton 
przewodniczył jedenaście lat po Dekla­
racji Niepodległości Konwencji, która 
opracowała konstytucję Stanów Zje­
dnoczonych.

Filadelfia, której urok wypływa 
głównie ze szlachetnej roli, jaką ode­
grała w przeszłości, jest obecnie wiel­
kim ruchliwym miastem. Położona nad 
rzeką Delaware, w odległości 160 km. 
drogą wodną od Oceanu Atlantyckie­
go, jest ona jednym z najbardziej ruch 
liwych portów kraju. Filadelfia jest 
wielkim ośrodkiem przemysłowym a 
jednocześnie ma szkoły medyczne i po­
ważne uniwersytety. W samym środku 
miasta znajdują się dwa obozy „zare­
zerwowane na wieczne czasy na namio­
ty dla Indian, którzy tam przybywają 
z wizytą”.

Mieszkańcy Filadelfi kochają prze­
strzeń i piękno naturalne, dlatego też 
w tym mieście jest dużo pięknych par­
ków, skwerów i trawników.

Setki milionów oszczędności 
wskutek wykorzystania odpadków w USA

Już od wielu lat udało się nowoczesnej 
technice wykorzystać to, co było dotąd uwa­
żane za bezużyteczne, a mianowicie różne od­
padki. Pomimo tego, że Stany Zjedn. posia-
dają dużą ilość surowców, to jednak 
no tam bardzo wiele w tym kierunku.

Wydobycie nafty 
z wyczerpanych szybów

Specjaliści w przemyśle naftowym

zrobio-

doszli 
dużądo przekonania, że można otrzymać 

ilość ropy naftowej z szybów uważanych za
zupełnie wyczerpane. Po ukończeniu samo­
rzutnego wytryskiwania ropy, pozostaje jesz­
cze zawsze w szybach od 50 do 70 proc, po­
czątkowych zapasów. Przez zalanie tych 
szybów można otrzymać od 20 do 25 proc, 
ropy, a wyniki te mogą być jeszcze lepsze, 
gdy się użyje z wodą mydła syntetycznego 
itd.

Gaz ziemny
W samych początkach wydobycia nafty u- 

ważano gaz za przeszkodę i źródło trudności. 
Nawet postanowiono opuścić pewną ilość szy 
bów, w których było dużo gazu i nie wiedzia­
no co z nim zrobić. Obecnfe gaz ten dopro­
wadzany jest za pomocą rurociągów do bar­
dzo licznych miejscowości i wykorzystywany 
przez tysiące ludzi.

Liczne produkty z węgla
Chemikom udało się, jak wiadomo wycią­

gnąć' z węgla liczne produkty, z których 
większość przepadała z dymem. Pył węglowy 
również dawniej był skrzętnie usuwaną prze­
szkodą, a obecnie wyrabiane są z niego uży­
teczne cegiełki węglowe.

Alkohol przemysłowy z trocin
T dalo się tez chemikom wykorzystać od-

krycia ścian. Tysiące domów w Stanach Zj. 
mają powały i przepierzenia z tego właśnie 
materiału.

Cukier z wytłoczyn trzciny cukrowej
Prócz tego wyrabia się obecnie z wytło­

czyn trzciny cukrowej dobry do użycia cu­
kier, a w południowej Florydzie z obierzyn 
owoców — szczególnie pomarańcz — dawniej 
niszczonych w wielkich fabrykach konserw, 
wyrabia się obecnie paszę dla bydła, sztucz­
ny nawóz i oliwę. Z odpadków liści tytonio­
wych wyrabia się potężny środek do tępienia 
owadów, a z łuszczyn ryżu materiał budo­
wlany i środek do oczyszczania wnętrza mo­
torów spalinowych.

W poszukiwaniu uranu
W kopalniach fosfatu przegląda się obec­

nie „góry” pozostałości w poszukiwaniu ura­
nu, a pył z marmuru zbierany jest skrzętnie 
dla wyrobu pokrycia dachów. Używa się go 
również do sporządzania kosmetyków, kleju, 
linoleum i tapety. W Tannessee pewna fabry­
ka cementu zbiera pył cementowy, który daw 
niej pokrywał okolicę. Doszło do tego, że o- 
becnie zbierają dziennie do 68 ton tego pyłu, 
który zawiera duży procent potasu i stanowi 
cenny środek użyźniający.

Papier
ze starych podkładów kolejowych
Doświadczalna fabryka Southern Research 

Institute wyrabia papier ze starych podkła­
dów kolejowych 1 starych słupów telegraficz­
nych. Wyciąga ona również oliwę ze starych 
beczek sosnowych, z której wyrabia mydło 1 
produkty odkażające.

padki drzewa, trociny i wióry, z których wy­
ciąga się alkohol dla celów przemysłowych, 
laboratoria amerykańskiego uniwersytetu

Należy przypomnieć również o coraz wię­
kszym zastosowaniu w przemyśle, rolnic­
twie i medycynie radioaktywnych resztek 
stosóiy atomowych. Nawet najdrobniejsze z 
nich mogą być użyte do jakiegoś celu : stwier 
dzono np., że mięso wystawione na ich pro­
mieniowanie, może zachować św eżość przez, e — w CT --- -- - --------- - •

•irginia Polytechnic Institute, otrzymały z I kilka tygodni w normalnej temperaturze po- 
tych odpadków- aż 150 rodzajów' płyt do po-| Rojowej.

Scena z występu baletu dziecięcego.

1. Konkurs strzelania.
2. Uroczysta akademia.
3. Zabawa Ludowa.
Aby zainteresować wszystkich mieszkań­

ców naszego ośrodka tą uroczystością urzą­
dziliśmy też konkurs strzelania z broni ma­
ło- kalibrowej. Już sam widok wystawionych 
na stole nagród pociągał widza do wypróbo­
wania swego oka w sztuce strzeleckiej. Ry­
walizacja była duża, to też ubiegających się 
pretendentów do pierwszego miejsca było 
wielu. Ostatecznie pierwsza nagroda przypa­
dła kol. Rogalskiemu, który na 36 punktów 
możliwych uzyskał 35.

Wieczorem przy szczelnie wypełnionej pu­
blicznością sali odbyła się Akademia. Tak 
scena jak i sala były pięknie udekorowane. 
O godzinie 20-tej odśpiewaniem dwu pieśni 
„O Polski kraju święty” Nowowiejskiego i 
„Przylecieli sokoli” — Moniuszki przez miej­
scowy chór mieszany pod dyr. kol. Leśniaka 
rozpoczęto nasz bogaty program. Następnie
prezes PSL na Strefę Bryt. Niemiec, 
Leśniak przywitał zebranych i wygłosił 
kie przemówienie.

Mówca w swych słowach podkreślił 
czenie dzisiejszej uroczystości ludowej

kol. 
krót

zna- 
oraz

ruchu ludowego w latach przedwojennych w 
Polsce. Zaznaczył, że dzisiaj również w dniu 
Zielonych fiwiąt lud polski zapędzany jest 
przymusowo do obchodów uroczystości ludo­
wych, lecz uroczystości te nie mają nic 
wspólnego z dążnościami naszego ludu wiej­
skiego. Nad głowami maszerujących nie po­
wiewają zielone sztandary z Matką Boską i 
białym orłem w koronie. Z ust mówców nie 
płyną okrzyki na cześć Witosa, Paderewskie 
go. Sikorskiego i Mikołajczyka. Nad głowa­
mi maszerujących powiewają dziś czerwone 
sztandary, na których króluje emblemat sier­
pa i młota a z ust mówców płyną służalcze 
zachwyty na cześć Stalina i jego sług Bieru­
ta i Konstantyna Rokossowskiego.

Nieątęty^ knśba n^fltniej wojny, i dwu oku­
pacji zabrała nam i zabierze wielu, wielu 
wiernych snnów«nas8ej Ojczyzny. I aby ucz­
cić pamięć tych bohaterów i bojowników o

Z zagadnień społecznych

Jak pomóc byłym więźniom?
(Korespondencja własna)

W bieżącym miesiącu odbędzie się. w Ren­
nes zjazd francuskich duszpasterzy i opieku­
nów więziennych celem omówienia szeregu 
bardzo ważnych i niezwykle pod względem 
społecznym trudnych zagadnień. Przybędą 
rów nież duszpasterze i opiekunowie z innych 
krajów a przede wszystkim z Holandii, Włoch 
i Szwajcarii, gdzie osiągnięto w tej dziedzi­
nie bardzo dobre wyniki. Zjazd jest jednym 
z licznych osiągnięć francuskiego „Secours 
Catholique”, który* swą działalnością obejmu­
je szereg dziedzin, jak np. ostatnio pomoc 
dla bezdomnych i inicjatywa w budowie no­
wych domów*. Organizatorzy zjazdu przewi­
dują przybycie 60 francuskich duszpasterzy 
więziennych jako też 80 opiekunów poza 
gośćmi zza granicy.

Co mówi p. Celina Lhotte?
Jedna z najbardziej zasłużonych i doświad 

czonych osób w* dziedzinie opieki więziennej 
jest bezwątpien a p. Celina Lhotte, która od 
wielu lat całą swą energię i czas poświęca 
tym zagadnieniom.

Od dawna wiemy, że właściwe cierpienia 
więźnia zaczynają się z chw.lą jego wyjścia 
na wolność. Wtedy dopiero przekonywuje się 
on jak bardzo świat się zmienił od czasu, kie­
dy dostał się on za mury więzienne. Prze- 
konywuje się on również jak prędko ludz'e 
o nim zapomnieli, jak chętnie wyrzekli się 
kompromitującej znajomości z nim i jak 
prędko nawet najbliższa rodzina, żona czy 
dzieci, pocieszyły* się po jego stracie. Właś­
ciwy* konflikt więźnia ze społeczeństwem za­
czyna się właściwie na dobre z chwilą kiedy 
wraca, na wolność. Jest bez pracy, ludzie nie­
chętnie na niego patrzą, bo znają jego prze­
szłość, w* więzieniu oduczył się swego rze­
miosła, o ile je wogóle poprzednio posiadał.

To wszystko zagadnienia, które dotyczą 
nie dziesiątek, ale setek i tysięcy ludzi. Na­
leży ich wcielić z powrotem do społeczeń­
stwa, należy im pomóc, zrobić z nich ponow­
nie użytecznych obywateli.

T nie należy zapominać w tym wypadku o 
jednym ważnym szczególe : więzień wycho­
dzący z więzienia jakże łatwo znowu popad- 
nie w sieci pokusy, jakże łatwo przypomną 
mu się dawne grzechy, a to tym bardziej, że 
stoi sam w życiu, bez pomocy z nikąd.

Uzgodnienie ustaw z życiem
Pani Lhotte mówi o zagadnieniu więźniów 

bez fałszywego optymizmu — zna te sprawy 
aż nadto dobrze i wie jak trudno jest zara­
dzić tej chorobie społecznej jaką jest świat 
przestępczy. Ale wie ona też, że zagadnie­
nia tego nie można jedynie traktować na 
płaszczyźnie prawa, że bez sporego wkładu 
miłości bliźniego, sporo dobroci i współczu­
cia wszelka akcja jest skazana z góry na 
niepowodzenie. Bo były wiezień nie tylko 
chce żyć, chce zarobić ale chce się czuć na­
dal człowiekiem, mimo swych przewinień. 
Społeczeństwa potraktowały tę sprawy nieco 
inaczej : starają się od niego odseparować; 
kodeks cywilny przewiduje znaczne ułatwie­
nia dla żon czy mężów jednostek przestęp­
czych celem uzyskania rozwodu, nawet bez 
powiadomienia drugiego małżonka o wszczę­
tym postępowaniu rozwodowym. Czyż to np. 
nie wystarczy aby rozgoryczyć do reszty
człowieka, z którego przymusowej nieobec­
ności skerzysta’a jego żona czy mąż? Ale

Dłuższy referat wygłosił również prezes 
Koła P. S. L. w Wolterdingen kol. W. Sar­
nacki. Mówca przedstawił dzieje 60-letnich 
walk chłopa polskiego o słuszne prawa dla 
siebie i innych klas upośledzonych. Podkre­
ślił znaczenie wśród tych długoletnich zma­
gań osoby Witosa i innych jego towarzyszy 
Brześcia i Berezy. Dziś również wśród na­
szej emigracji jest wielu z tych, którzy są 
winni za organizowanie katowni i wyroków 
politycżnych dla tych, którzy pragnęli i na­
dal pragną dobra dla Ojczyzny i sprawiedli­
wości społecznej dla jej obywateli. Okrzy­
kiem na cześć prawdziwie wolnej i demokra­
tycznej Polski, oraz aby Polskie Stronnic­
two Ludowe długo żyło i pomyślnie się roz­
wijało, zakończył swój referat.

Dobrze przygotowane przez p. Uwę dzieci 
szkolne odtańczyły nasze tańce narodowe 
„Zbójnicki” i „Kujawiak”, a kol. Bielecki i 
Henryka Kaczor dziarskiego mazura.

Balet dzieci polskich w Wolterdingen 
na tle sztandaru P.S.L.

Wiadomości z Belgii
Kongres Społeczny w Charleroi 13 lipca 1952

RODACY!
W niedzielę dnia 13 lipca b. r. odbędzie 

się wr Charleroi potężna manifestacja kato- 
licko-spoleczna, jakiej jeszcze cała Walonia, 
a może nawet cala Belgia nie widziała. Ka­
tolicy belgijscy, przekonani, że tylko nauka 
Chrystusowa może przynieść prawdziwy do­
brobyt, sprawiedliwość społeczną i miłość, 
pomni słów' Ojca św. wypowiedzianych na

św*, w koloniach polskich prowincji Hainaut 
nie będzie.

5* — Program 13 lipca będzie następują­
cy : o godz. 9,45 zbiórka przed dworcem 
Charleroi-Sud; pochód na plac de la Digue i 
Pontifłkalna Msza św. — o godz. 2 po po­
łudniu na placu ćwiczeń przed koszarami 
(place des Manoeuvres) — Widowisko Zbio­
rowe.

WielkąttfltiJwż^ego ruku, gtfcte Namiestnik Rodacy ! Dzień 18 lipca, to jedyna okazja, 
Chrystusowy przypomina, ze „trzeba iśc do żebyśmy z duma nokazali. że b.tV

gadnień, nad którymi kongres opiekunów 
więziennych będzie obradował wkrótce. Cho­
dzi też m. in. o załatwienie zdobycia pra­
cy dla b. więźnia : wychodząc np. po 5 la­
tach z więzienia otrzymuje on kwotę 5.000 
fr. na początek, ale dalszy ciąg musi zdo­
być pracą.

Opiekunowie więźniów
W obradach zjazdu weźmie udział naczel­

ny jałmużnik więzień francuskich mgr. Ro- 
dhain, jakoteż O. Vernet, pełniący trudne o- 
bow."ązki w „Centre d’orientp.tion” w więzie­
niu w Fresnes. O. Ludwik Mouren, posia­
dający niezwykłe zasługi i rzadkie doświad­
czenie w zakresie opieki więziennej, gdyż 
poświęca się jej od lat przeszło 20, jest o- 
becnie chory i prawdopodobnie nie weźmie 
udziału w kongresie. O. Mouren towarzyszył 
w ostatnich chwilach życia 78 więźniom ska­
zanym na gilotynę.

Do wybitnych przedstawicielek kobiet- 
opiekunek więziennych należy p. Metzel, 
pierwsza kobieta, która pełpi obowiązki dusz 
pasterza dla więźniów protestanckich. Po 
studiach teologicznych odbytych w Szwajca­
rii, p. Metzel objęła stanowisko opiekunki 
więźniów w Haguenau, obecnie zaś pełni swe 
obowiązki w więzieniu w Fresnes.

kopalń, fabryk, biur, na pola, place i ulięę, 
niosąc światło nauki Chrystusowej, pochod­
nię prawdy, cnoty i miłości”, chcą wyrazić 
publicznie chrześcijańskie zasady społeczne 
we wspaniałym widowisku zbiorowym, na 
które patrzeć będzie 40.000 ludzi, kardynało­
wie, biskupi z Belgii i Francji, posłowie i mi. 
nistrowie.

Warto być w Charleroi w tym dniu histo­
rycznym, bo będzie na co patrzeć.

W kongresie wezmą udział również grupy 
narodowościowe. Niektóre . narodowości zja- 
dą się z całej Belgii by w tym dniu, kiedy 
patrzeć na nich będą najwyższe autorytety 
kościelne i świeckie, pokazać się grupą zwar 
tą i silną, bd dzisiaj z takimi tylko grupami 
liczą się władze.

Nam Polakom też chodzi o to, by z nami 
się liczono. Dlatego prosimy całe Społeczeń­
stwo Polskie o poparcie by udział Polaków 
naprawdę dobrze wypadł.
W tym celu :

1. — Grupa polska, występująca pod pro­
tektoratem przewielebnego ks. K. Kubsza, 
Rektora Polskiej Misji Katolickiej w Belgii 
powinna liczyć conajmniej 1500 osób. Do­
tychczas nasi dzielni propagandziści zdoła­
li puścić w obieg 1000 biletów. Pomożemy 
im wszyscy, żeby do 29 czerwca, kiedy zam­
knięte zostaną listy zapisów, rozsprzedali

żebyśmy z dumą pokazali, że jesteśmy kato­
likami i Polakami. Kościół j Naród liczą na"1”1 
nas I Postaramy się ich nie zawieść ! •

KOMITET KONGRESOWY

pozostałe 500 biletów.
2. — Zw racamy się tą 

nych Panów Prezesów i 
byli łaskawi przysłać 
sztandary.

drogą do Szanow- 
Pań Prezesek, by 
wszystkie polskie

3. — Towarzystwa i osoby, posiadające 
stroje narodowe i organizacyjne (górnicze, 
harcerskie, R.M.K., krakowskie, góralskie 
itp.) będą uważały sobie za obowiązek naro­
dowy w*ystąpić w nich na kongresie.

4. — Ponieważ wielka ilość rodzin pol­
skich wybiera się na kongres, księża polscy 
informują niniejszym, że w tym dniu Mszy

----------- rN

Niech zyją. Jubilaci! g- 
W DNIU

ZŁOTYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH
30 czerwca 1952 r.

składamy naszym ukochanym Rodzicom

Piotrowi JANOWSKIEMU
oraz Jego czcigodnej Małżonce

Marii z domu STANISŁAWSKA
JAK NAJSEBDECZNIEJSŹE ŻYCZENIA 
zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa Boże- 
go i doczekania się Wesela Diamentowego.
Pięćdziesiąt upływa dziś lat 
Jak wam miłości zakwitł kwiat, 
Jak przed ołtarzem składaliście ślub, 
By razem żyć, aż Was rozłączy grób.
Dzisiaj złocisty Was otacza blask, 
I Pan Bóg tylu Wam uóziela łask, 
Darząc czerstwością, zdrowiem w taki 

[czas, 
O! jak to bardzo rozwesela nas.

Wdzięczne dzieci:
Córka Maria z Mężem i dziećmi.
Córka Frania « Mężem i dziećmi obec­

nie w Polsce.
Syn Jan z żoną Martą i córką.
Syn Piotr z żoną Wandą i synem.
Syn Kazimierz z żoną Adelą i dziećmi.
Córka Micia z Mężem i dziećmi.

- LEZ - BINCHE (Belgia) 
w czerwcu 1952

(9-)

Uspokojony i pełen najlepszych myśli 
Rob zasnął twardo.

(Ciąg dalszy — 

na przyszłość,

Nagle około godziny trzeciej nad ranem budzi go po­
dejrzane skomlenie psa. Zrywa się jednym susem, bo wie 
doskonale, że musi się dziać coś niezwykłego, gdyż Ship 
nie czyni hałasu z lada jakiego powodu.

— Czyżby niebiezpieczeństwo ? . . . — zastanawia się 
wdziewając ubranie.

Wychodzi na pokład. , Noc jest piękna i cicha, ale 
chłodna.

Tajemniczy stwór
-— A to co za ślad ? — Rob przygląda się z zacieka- 

_ _ „ . wieniem białej smudze, biegnącej opodal wzdłuż źaglow-
z drugiej strony czy można zmuszać mał- ca.
żonka przestępczej jednostki do dialszcgOj Smuga ta rozszerza się, to zwęża, lnie i pieni wodę 
współżycia ? oto przykład przelicznych za- jak mknąca strzała o szeroko pierzastym zakońc-zwniu.

Odcinek nr 2)

Rob patrzy jeszcze chwilę w ciemność, podziwia roz­
gwieżdżone niebo i przeciąga się ze zżymającym pomru­
kiem, że jakaś bestia przerwała mu sen.

Już ma zamiar wrócić do kabiny, gdy z prawej burty 
żaglowca spostrzega coś świecącego.

Pochyla się z ciekawością i widzi parę ogromnych śle­
piów, silnie błyszczących i skierowanych wprost na nie­
go .. .

Trwa to ułamek minuty i tajemnicze zjawisko znika 
tak nagle jak się ukazało.

— To mi wygląda na jakieś czary ! — Rob przecie­
ra oczy z niedowierzania.

V/ tej chwili woda bałwani się jeszcze gwałtowniej, 
pienista smuga pojawia się znowu i mknie wprost na ża­
glowiec . . . ' e

Ship jakimś sposobem wydostał się z kabiny, wbiegł 1 
na pokład i wściekle ujada, < e B



Lekkoatletyka króluje!... * B

(Foto: Record)
Gdzieby nie było ,sezon letni, jest sezonem lekkoatletyki. Boiska i stadiony, na których w okresie jesienno - zimowo - wiosennym 
grano w piłkę nożną, lub w rugby, teraz tętnią życiem biegaczy, skoczków i miotaczy. Z roku na rok, popularność lekkoatletyki też 
wzrasta, gdyż każdy sobie zd: ję sprawę, żc jest ona podstawą dla innych dziedzin sportu. Po lewej trzej najlepsi francuscy biega­

cze na 8000 metrów, Lacroix, Clare i Djian, po prawej dwaj naj’epsi w biega na 400 metrów, Haustant i Dcgats.

1. nagroda Rower
2. nagroda * Aparat radiowy
3. nagroda Zegarek na rękę
4. do 6. nagrody Powieści znanych autorów polskich

.7. nagroda Półroczny abonament „Narodowca"
8. nagroda Kwartalny abonament „Narodowca"
9. i 10. nagroda Miesięczny abonament „Narodowca"

HKGLLAMIN

Zatopek dice zdobyć 2 złote medale olimpijskie
PRAGA. — Zwycięzca olimpijski i r^ker-,— 395 kg i

d/ista świata Emil Zatopek, wygłosił przemó- 
xt’cnie radioxvc o udziale sportowców czecho­
słowackich xx Igrzyskach Olimpijskich xx
Helsinkach.

Zatopck ośxviadczył, źe chce. na Olimpia­
dzie zwyciężyć w dwóch dyscyplinach, a 
mianowicie na 10 i na 5 km lub na 10 km i w 
biegu maratońskim.

— O ile jednak — poxxiedzial — będę w 
dobrej kondycji, to chciałbym startoxxać we 
xvszystklch trz.cch konkurencjach.

Z innych państw donoszą:
KIBA. — Barwy Knby reprezentoxxar bę­

dą na Igrzyskach lekkoatleci, koszykarze, 
szermierze i pływacy.

U.S.A. — Rewelacyjny murzyński skoczek 
xx/wyż 11 alter Davis, który ostatnio uzyskał 
2.09, jest olbrzymem mierzącym 2.05 wyso­
kości. Karierę lekkoatletyczną rozpoczął do- 
p'oro xx’ marcu tego roku, uzyskując za 
p*<Txxsz,xm startem 2.05. Do lekkoatletyki za­
chęcił go trener koszykówki, który zachwy­
cony był jego fantastyczną skoczneścią w 
czasie meczów.

• •
EGII*T. — 11 obce przejścia na zawodow- 

stxxo mistrzów świata w dźwiganiu ciężaróxv 
El Toony i Chainsa oraz choroby Fayada, 
reprezentacja sztanglstoxx egipskich na 
Igrzyska w Helsinkach będzie nieco tśłabio- 
na. Tym niemniej młodzi sztangiści eglpsc.i1 11 * * * * * * * X, 
którzy zaliczeni zostali do reprezentacji, u- 
zyskują dobre xxyniki. Np. xy muszej Halt- 
goud uzyskuje regularnie 300 kg, w piórku­

Nie przesadzajmy
— Czy rozwój lotnictwa nie jest zdumie­

wający ? Człowiek dziś lata jak ptak !
— Przesada.' Pokaż mi lotnika, któryby 

stał na jednej nodze a przy tym spał... jak 
bocian.

X X
11 śród starszych wiekiem oficerów — 

zwolnionych z wojska
— Panie pułkowniku, tylko niech się pan

nie przyznaje, że ma pan średnie wykształ­
cenie ! Jeszcze mogą pana szurnąć do pod­
chorążówki ! Jest olbrzymie zapotrzebowanie 
na młodszych oficerów...

X X
Szkoda gadania

i — Tej pani, która siedzi przed nami, dał- 
. bym co najmniej 45 lat.

— Szkoda gadania, mój drogi, ona nie 
weźmie...

X X
Każdy wiek ma swoje praxxa

; — Tak. tak, łaskawa pani ! W wieku od
| Jat dwudziestu do trzydziestu całą moją roz- 
: koszą była ładna dziewczyna; między rokiem 
trzydziestym a czterdziestym zachwycałem 
się pięknem natury, a dziś po czterdziestce 
cieszę się, gdy reumatyzm mniej dokucza.

X X
Dwudziestoletni młodzieniec ożenił się z 

dobrze podstarzają 46-letnią panienką i to w 
dodatku bezposażną. Kiedy ktoś ze znajo­
mych wyraził przed wujem nowożeńca zdzi­
wienie z powodu tego małżeństwa, wujaszek 
odpowiedział :

— Eh, to nie małżeństwo ! To antykwa­
riat !

‘ — Dlaczego antykwariat ?
— Ona antyk, a on wariat !

wej Gouda 320 kgl.xx k kknckężkŃJ s.uh h <.g,0|0 pyhtją się ifoxiy rekord- 1‘dlski 11- 
Mni—ir iiiw^wn mi .iiiiemmi ™ m slanowicny przez Rzepczyk-11 :ytroboxxą z

Ray Sugar Robinson mistrzem świata 
w wadze półciężkiej

Newy Jork. — W środę wieczorem 
odbył się na Yankee Stadion mecz o 
mistrzostwo świata w wadze półcięż­
kiej, między' Ray Robinsonem a Jc?y 
Maximem. Walka bardzo zacięta, za­
kończyła się w 14-ej rundzie zwycię­
stwem Robinsona przez k.o.

Klasyfikacja indywidualna„Tour de France” 
po 1 ■ e t51 p i e

1. Van Steonbcrgen (B.), 6 g. 27* 31” (z 
bonifikacją 6 g. 26’ 31"); 2. Blomme (B.), 
ten f-am czas (z bonifikacją 6 g. 27* 01”); 
3. Pardoen (N.-E.-C.). ten sam czas; 4. Van 
der Stock (B.), 6 g. 30’ 25"; 5. Cieliczka (N. 
E.-C.), 6 g. 30’ 39”; 6. Bernard (O.S.O.); 
7. Lauredi (Fr.); 8. Dekkers (HJ; 9. Carrea 
(Wł.); 10. Close (B.); 11. Rena ud (P.); 12. 
Telotte (P.); 13. Wagtmans (Ha, wszyscy 
w tym samym czasie co Cieliczka; 14. De­
caux (P.); 6 g. 31’; 15. Vivier (O.S.Oa, 6 
g. 32* 21”; 16. Baroni (Wł.), 6 g. 33’ 52”;

Trasa II etapu
Etap płaski, długości Q C ki Łt C

1.81 km., obejmuje trzy KL! 111 Ł.O 
departamenty : Ille-et- 
Vilaine, Mayenne i Sar­
the. Meta w Le Mans na 
słynnym torze automo­
bilowym, którego dłu­
gość wynosi 11 km.

ł*ETPE
y~—: 1181 km - 26Juin

■ ■

Jak przygotowują się* do przyszłej Olimpiady 
wvgirrscy i sow ieccy gimnastycy?

W kołach sportowych tych wszystk'ch 
państw, które mają być reprezentoxvane na 
przyszłych Igrzyskach Olimpijskich odbywa­
ją się już ku temu stosowne przygotoxvania. 
Jeżeli chodzi o gimnastyków, to data zapi­
sania się była xxyznaczona do 6-go czerwca. 
Pomiędzy 16-tu państwami, które zgłosiły 
się figurują: Francja, Włochy, 11’. Brytania. 
Szxvecja, Szwajcaria, Holandia, Dania, Au­
stria, Egipt, Niemcy, Jugoslaxvia, Finlandia, 
Jugosławia, Japonia, Czechosłowacja, Bułga­
ria, Rosja sowiecka. Jeżeli zaś chodzi o Bel­
gię i Hiszpanię, to mają one wydelegować 
tylko kandydatów, a nie ca.e zespoły.

Rzecz jasna, że wszędzie praca jest w to­
ku. .Ale ]K>n"exxaż gimnastycy, którzy mają 
uuać się na Olimpiadę są także ludźmi pra­
cy, xxięc tylko w wolnych od niej chwilach, 
no i w soboty i niedziele mogą się należycie 
przygotować do przyszłych zawodów.

Za żelazną kurtyną natomiast nawet co 
do sportu wydaje się specjalne „ukazy". Do- 
xviadujemy się boxx em ze źródeł szwajcar­
skie^, że od kwietnia już gimnastycy wę­
gierscy zostali, żc tak powiemy osadzeni na 
wyspie św. Małgorzaty, a sowieccy w pew­
nej miejscowości na Krymie, podobnie zresz­
tą jak i wszyscy koledzy, przynależący do 
innych sportóxv ,a ma’ącx" się udać n?. Igrzy. 
slca Olimpijskie- Tam to zdała od r<>kin. 
ćxvlczą się od runa do wieczora.

Wiadomość ta wywołała pewne poruszenie j

xx* ciężkiej Gcissa — <410 kg.
Ponicxvaz xx- każdej kategorii może starto 
wać xx Igrzyskach po dwóch reprezentan­
tów każdego państwa, Egipt postanowił ch
sadzić podxxojnie każdą z kategorii, op'era-
jąc się na młodych, utalentowanych zawod­
nikach.

FINLANDIA. — Komitet Organizacyjny 
Igrzysk Olimpijskich w Helsinkach, zwró- 
c ł poszczególnym Komitetom Olimpijskim 
iixxagę. żc liczba osób towarzyszących za- 
xxodnikom (treneroxv, kierowników, masa­
żystów itp.) nie może przy ekspedycji liczą­
cej ponad 190 zawodnikóxv przekraczać 20 
proc. Personel nadwyżkowy nic będzie miał 
prawa pobytu w xvioskach olimpijskich 1 nic 
ctrzyma biletoxx ną stadion.

ANGLIA. — Kieroxvnikiem piłkarskiej 
drużyny olimpijskiej Anglii został Wlnter- 

j bottom, stały kierownik zawodowej reprezen- 
I tacji Anglii.
j SZWAJCARIA. — Szwajcarski Związek 
I Pięściarski xvyznaczyl już reprezentantoxx na 
Igrzyska. 11" skład ekipy xxchodzą: 11’illo- 
met w piórkowej. Cuchę w lekkiej, Muller 
— xx- h kkopółśredniej, BUechi xx półśredniej, 
Niederhauscr xv średniej i Jost w ciężkiej.

Rekord Polski w trójboju kobiet
WARSZAWA. — W miastach xxojexxodz- 

' kich odbyły się mistrzostwa w trójboju ko- 
i biot i pięcioboju mężczyzn. Mlstrzostxxa te 
I wykazały na. ogół niezłe przygotowanie za- 
: xvodn’koxx oraz, przyniosły szereg zupełnie 
■ dtbrych rezultatoxx.

' Budowlanych Chorzów. Uzyskała ona xx trój­
boju 1683 pkt., bijąe poprzedni rekord Mo­
lierów ny o przeszło 100 pkt. Rzepczyk-Wą- 
troboxva miała bardzo dobre xxyniki w sko­
ku w dal — 539 i w biegu na 100 m — 
12.8, słabiej natomiast wypadła w kuli — 
8.29.

Również. xx Katowicach uzyskany został 
najlepszy wynik w konkurencji męskiej. 
Będkowski zdobył 355 pkt. Wykazał on dobrą 
formę xx b'egu na 100 m. — 11.0 i xx pchnię­
ciu kulą — 12.51, nieźle również pobiegł na 
100 m — 52.6.

17. Van Eat (H.); 18. Van Kerkhove (B.); 
19. Derijke (B.); 20. Caput (P.); 21. Ockers 
(B.); 22. 84 kolarzy, wśród nich Coppi, Bar- 
tali, Magni, Geminiani oraz Sowa.*

Klasyfikacja drużynowa
1) Belgia; 2) Nord-Eest-Centre; 3) Paryż;

4) Holandia; 5) Ouest-Sud Quest; 6) Fran­
cja; 7) Włochy; 8) Sud-Est, Luksemburg;
10) Północna Afryka; 11) Szwajcaria; 12) 
Hiszpania.

LE MANS

SABL

LA FLECHE

xx- kołach sportoxvcoxv, a to dla bardzo zro­
zumiałych przyczyn. Najpierw dlatego, że 
stawiają sobie pytanie czy tego rodzaju in­
tensywne przygotowania odj»oxvładają statu­
tom olimpijskim, czyli zasadom amatorstxva. 
Trudno bowiem przypuścić, żeby ci wszyscy 
sportoxvcy tak węgierscy jak i rosyjscy byli 
ludźmi do tego stopnia bogatymi, żeby mo­
gli sobie pozwolić na podobny pobyt na spe­
cjalnej wyspie czy też na Krym'e i poświę­
cić się xvyłącznie ćxviczeniom i treningoxvi. 
Nie dość na tym. Przecież wielu z nich jest 
prawdopodobnie żonatych i ma rodziny. Któż 
xv'ęc i ich i te rodziny utrzymuje, bo prze­
cież z czegoś żyć trzeba i to w dodatku po­
przez długie miesiące!

lichee tego każdy wysnuje zapewne ten 
sam wniosek, że chyba jakaś „xvyższa opatrz 
iiość” nad nimi czuwa, przychodząc im z po­
mocą, a także troszcząc się o ich żony i 
dziec*. Chodzi oczyw iście o to, żeby sportow­
cy ci górowali nad Innymi. Tego rodzaju jed­
nak traktoxvanie sprawy jest wx pa ozenie m 
id'ei amatorstxxa Igrzysk olmpijskich. 7, 
drugiej zaś strony odbywa się to ze szkodą 
dla sportoxvcoxv wszystkich innych pafistxv, 
którzy przygotowują się do przyszłych za- 
wodóxv bez żadnych specjalnych ułatwień, 
żadnych wynagrodzeń, mają do rozporzą- 
dćcnla mało czasu, a na względzie .jedynie 
zamilowaire sportowe i zxv"ązan t z nim ho-! 
norową tylko satysfakcję. ORWIN- |

O Puchar Piłkarski Państw Łacińskich

Nicea zwyciężka Portugal S.C. 4:2
PARYŻ. — 11" środę rozpoczęły się na sta­

dionie Parc-des-Princes rozgrywki o Puchar 
Państw Łacińskich. Uczestniczą xx nich m - 
strzowie : Francji (Nicea), Włoch (Juven­
tus), lUszpanii (F.(,\ Barcelona) i Portuga­
lii (S.C. Portugal Lizbona).

11’ środę zostało rozegrane spotkanie mię­
dzy mistrzem Francj', drużyną Nicei, a mi­
strzem Portugalii, S.C’. Portugal.

Zespół nicejski, lepszy i szybszy, pokonał 
S.C. Portugal po grze pięknej i skutecznej, 
4:2. Do poloxvy drużyna francuska proxvadzi- 
ła 3:0.

Czy Nowotarski i Jelonek z Wittelshe:m 
przejdą na zawodowców ?

Kluby pierwszej i drugiej ligi r.axxodowrj 
we Francji ogląda ją się za graczami na przy­
szły sezon. Czynią to głównie kluby, które 
korzystały xx całej pe ni z zezxvolenia na za­
trudniali e trzech graczy cudzoziemskich. Na 
przyszłym sezonie liczba ta zostanie, zmniej­
szona do dxvóch i niektóre znajdą się w kło­
potach.

11' związku z tym szereg klubów zaintere­
sowało się amatorami. Pod silną obserwacją 
znajdują się głównie kluby amatorskie w 
zagłęb ach górniczych.

Ostatnio zagięto parol na kilku graczy 
amatorskiego klubu w Wittełśheim, uchodzą­
cego za jeden z lepszych w lidze amator­
skiej. Ziirząd klubu NIMES pragnie zaan­
gażować kilku z nich, pod xvarunkicin, że 
łięrią w stanie sprostać zadan’om graczy z.a- 
lyodowych.

IV Liinel odbyło się spotkanie między dru­
żynami B«;z.iers Nimes. Ten ostatni klub 
xvystawil drużynę eksperymentalną, w* któ­
rej sześciu graczy przeprowadzało próbę. 
Wśród graczy przechodzących próbę znajdo- 
xxali się amatorzy Jelonek i Nowotarski z 
Wittelshe m.

Oto opinia wy rażona o tych graczach w 
jednym z pism sportowych po tej próbie:

JELONEK wywarł jak najlepsze wyraże­
nie, mimo swej młodości.

NOWOTARSKI dał dowody doskonałego 
opanowania technietnego.

Jelonek grał w pomocy, Nowotarski w ata­
ku. Drużynę proxvadz.il Dakowskl. Prócz Da- 
kowskiego no stronie Nimes występował Gu­
liński. 11 Bez ers występowali m. 1. podczas 
tej próbnej rozgrywki Wawrzyniak i Sza­
frański.

Gdyby próby z Jelonkiem i Nowotarskim 
zakończyły się szczęśliwie, xvspomniani gra­
cze przeszłiby najpraxvdopodobniej na za- 
xx odoxx stxvo.

Zawadzki na kursie trenerów piłkarskich
11" Reims zakończył się xv tych dniach 

pierwszy turnus treneroxv piłkarskich dla 
drużyn zaxvodoxxych. Kurs zdało z poxxodze- 
niem 11 graczy. Wśród osób, które zdały 
pomyślnie egzaminy, znajduje się kilku we­
teranów sportu piłkarskiego, takich jak Za­
wadzki, który występuje w drużynach zaxxo- 
dowych na Południu nieomal od 20 lat i Ko­
rany! (Węgier), uchodzący w swoim czasie 
za jednego z najlepszych napastników i tak- 
tyków w zespołach zawodowych.

11 śród kandydatów na trenerów, dopusz­
czonych na dalsze przeszkolenie znajduje się 
także gracz Firoud oraz Desrouseaux z Rou­
baix.

Uczestnicy kursu po zdobyciu dyplomów 
prawdopodobnie obejmą kleroxx nictxvo dru­
żyn piłkarskich jako trenerzy.

J. Urban

Jedyny ratunek.
— Co mam robić? Choruję od dłuższego 

czasu na żółtą febrę, ręce mam wciąż sine, 
wszystko widzę na czerwono, mam czarne 
myśli i spędzam białe noce.

— Niech pan za^śy sklep z farbami.
X X

Chronologia medyczna
— A więc dolegają pani bóle głowy...
— Tak. panie doktorze — oprócz tego mie­

wam ataki żółciowe, bóle z tyłu w krzy­
żach, dalej...

— A tak... — a ile lat pani sobie liczy ?
— Hm — trzydzieści, panie doktorze...
— No tak — a więc jeszcze także pewien 

zanik pamięci !
X X

U nauczyciela muzyki
— Przyprowadziłem panu mojego syna, 

którego postanowiłem wykicrować na muzy­
ka.

— Czy on ma talent ? — pyta profesor.
— Właściwie, to ja nie wiem.
— Więc cóż pana skłoniło do takiego po­

stanowienia ?
— Widzi pan... trafiło mi się nabyć na li­

cytacji skrzypce, więc nic chcę. aby się zmar 
nowaly.

X X
Przy ślubie

— Józefie, masz dobrą nieprzymuszoną 
wolę tę Mariannę, którą tu przed sobą wi­
dzisz, za małżonkę sobie pojąć ?

Zamiast odpowiedzi odzj^wa się niewiasta:
— Czy on ma. czy nie ma, o to nie cho­

dzi ! On może być kontent. że ja go biorę, bo 
on nie ma nic, a ja mam 300 talarów i kro­
wę.

Wielka Brytania ustaliła 
swą reprezentację lekkoatletyczną...

Londyn. — Brytyjska Federacja Lekko­
atletyczna ustaliła we wtorek na swym po­
siedzeniu skład reprezentacji, która starto­
wać będzie na Igrzyskach Olimpijskich w 
Helsinkach. Ogółem, reprezentacja obejmuje 
43 mężczyzn i 16 kobiet.

A oto skład drużyn ; — Męskiej —
100 ni. : M.D. Bailey. Jack, Lillington; 

200 m. : M.D. Bailey. Shenton, Stacey; 400 
m. : Dick, Higgins T.L., Lewis; 800 m. : 
Evans, Webster, Wbite; 1.500 m. : Bannister, 
Eyre. Nankeville; 5.000 m. : Chataway, Par­
ker, Pirie; 10.000 m. : Pirie, Norriss, Sando; 
110 m. przez płotkj : Hildreth Parker; 400 
m. przez plotki : Gracie, Scott, Whittle; 
3.000 m. na przełaj : Brasher, Disley; Skok 
xvzwyż : Paterson. Pawitt, Wells; O tyczce : 
Anderson. El'iott; Rzut kulą : Giles, Savid­
ge; Rzut dyskiem : Pharoh; Rzut oszcze­
pem : Denley. Miller; Maraton : Cox. Iden, 
Peters: Dekatlon : Elliott; 4X100 m. : M.D. 
Bailey, Jack, Lilligton, Shenton, Stacey. Gre 
gory; 4X400 m. : Dick. Evans, Gracie, Hig­
gins, Lewis. Scott, Śtacey, Webster.

Marsz, 10 km. ; Allen. Coleman, Hardy; 
50 km. : Tundridge Whitlock G.B., Whi­
tlock H.

Kobccej — 100 m. : Armitage, Foucto,
Shivers; 200 m. : Cheeseman, De Vine, John­
son; 80 m. przez, płotki : Desforgcs. Seaborn. 
Threapleton; *Skok w zw yż : Hopkins, Lor- 
will, Tyler; Skok w dal ; Cawley, Willough­
by; Rzut dyskiem : Farmer; Rzut oszcze­
pem : Crates; 4X100 m. : Armitage. Chee­
seman, Desforges De Vine, Foulds. Jonhson. 
Seaborne. Shivers.

Tour de France?
Z okazji dorocznego popularnego biegu kolarskiego „Tour de France”, 

wydawnictwo „Narodoivca” urządza, podobnie jak i w zeszłym roku, cieka­
wą rozrywkę sportową umożliwiającą, każdemu Abonentowi zdobycie cennej 
nagrody. . Nagród tych wyznaczamy 10 i tak:

Udział w rozrywce sportowej pt. „Kto zwycięży w Tour de France?” 
może wziąć każdy Abonent „Narodowca” pod następującymi warunkami:

A. Do dnia 15 lipca najpóźniej (odpowiedzi wysłane po tej dacie nie. 
będą wzięte pod uwagę) należy wysłać pod adresem ,,Narodowca” — 101, 
rue Emile Zola, Lens (Pas-de-Calais) — w zamkniętej kopercie ze wzmian­
ką „Rozrywka Sportowa”, odpowiedź na następujące pytania:

1. Który z kolarzy zdobędzie w tegorocznym „Tour de France" najlepsze miejsce 
w ogólnej klasyfikacji ?

2. W jakim czasie ukończą bieg 3 pierwsi kolarze?
3. Który z polskich kolarzy zajmie najlepsze miejsce 1
4. Którzy kolarze zajmą 5 pierwszych miejsc?

Pierwsza nagroda zostanie przyznana Abonentowi, któiy nadeśle naj­
bardziej trafne odpowiedzi. Dalsze nagrody zostaną przyznane Abonentom, 
których odpowiedzi będą najbardziej zbliżone.

B. Odpowiedzi winny być pisane atramentem na 1 stronie kartki, 
która powinna nadto zawierać imię i nazwisko wysyłającego oraz dowód, że 
jest Abonentem. /

Do każdej koperty z odpowiedzi ą należy dołączyć bony w liczbie 16, 
które ukazują się w „Narodowcu” każdego dnia począwszy od 26 czerwca 
bież- roku.

Każdy Abonent może wysłać kilką odpowiedzi, pod warunkiem, że do 
każdej z nich dołączy 16 kolejnych bonów.
Uwaga ! Kolporterzy i pracownicy „Narodowca" nie mogą brać udziału 

w tej rozrywce.

U
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Delikatną świeżość waszych letnich sukienek 
podziwiają wszyscy. A Ito dlatego, żc stale dba­
łyście o to, aby jc prać płatkami Lux. Zupełnie 
czysta i delikatna piana wydzielana przez Lux, 
przywraca sukienkom po każdym praniu ich

żywe kolory, przy czym tkanina, nawet najdeli­
katniejsza, nic traci nic ze swej nadzwyczajnej 
miękkości. Prane po kilka razy płatkami Lux, 
zeszłoroczne jedwabie i wełniane tkaniny wyglą- 
dajązawszc nowe, tak jak w dniu nabycia !
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Tadeusz Wittlin: WYSPA ZAKOCHANYCH. — 
KsiążJta świetnego pisarza polskiego, promieniu­
jącą humorem i dowcipem. WYSPA ZAKOCHA­
NYCH w sposób wysoce zabawny przedstawia „mi­
łosne dzieje" Polaków w Anglii — i jednocześnie 
ukazuje Angielki i Anglików w krzywym zwier­
ciadle satyry. Oto książka, którą każdy przeczyta 
z największym zainteresowaniem i szczerym śmie­
chem. Liczne rysunki Stefana Osieckiego, nie­
mniej dowcipne niż treść książki. — Cena fr 
________

Ludwik Lawiński: K.KASZKI BOLSZEWICKIE. 
Znany humorysta polski zebrał w tej książce naj­
zabawniejsze anegdoty na temat życia za żelazną 
kurtyną. — Cena fr. 150.-—

Miech (S. Uiechecki : 11 IADO.MO STOLICA. 
Książka ta, napisana przez najpopularniejszego sa­
tyryka polskiego, zawiera przeszło 70 najbardziej 
rozkosznych opowiauań, perlących się najlepszym 
warszaxvskim dowcipem. Mniej więcej połowa opo- 
xviadati maluje życie Warszawy przed wojną, resz­
ta — życie powojenne, w ostatnich latach. W 
książce tej widzimy naszą stolicę, a jednocześnie 
bawimy się. jak nigdy,, przygodami, zabawami, 
a nawet kłopotami warszawiaków i warszawianek. 
- Cena fr. 575.—

Rudyard Kipling: STALKY i SPÓŁKA. Jedna 
z najwybitniejszych powieści znakomitego angiel­
skiego pisarza, autora „Księgi Puszczy". Młodość 
bujna i nieposkromiona, xvesoie przygody i tajne 
randki, pierwsze pocałunki, ambitne plany na 
przyszłość i rezultaty tych planów — wszystko to 
zostało opowiedziane przez Kiplinga w frapujący 
sposób. — Cena fr. 34(0.-

Wltuld Olszewski: BLDLJIhMY KANAŁ. Świet­
na satyryczna powieść na tle rzeczywistości so­
wieckiej. Autor dzięki swemu talentowi 1 poczu­
ciu humoru pozwala nam się śmiać serdecznie 
nawet z .tych ponurych rzeczy, które dzieją się 
w raju sowieckim". — Ccua fr. 195.^.

Ol) ZAGŁOBY DO WIECHA. Doskonale opraco­
wany wybór polskiego humoru i polskiej satyry. 
Książka ta zawiera najdowcipniejsze opoxviatra- 
nia, nowele i fraszki, napisane przez najznako­
mitszych pisarzy. Czytając ją, nie tylko serdecz­
nie się bawimy i śmiejemy, ale również pozna- 
jemy lżejszą i weselszą stronę naszej literatury. 
— Oprawa kartonowa. — Cena fr. 290.—

HL.MOB ALBIONU. Obszerny zbiór najdowcip­
niejszych angielskich anegdot i „kawałów". Licz­
ne zabawne karykatury i ilustracje. Oto książka, 
przy czytaniu której można „samemu się uśmiać 
i cały dom rozweselić". — Cena fr, 180.—

Karol Zb>szewski: ANGLICY xv DZIEŃ i w NO­
CY. Najweselsza książka znanego pisarza, która 
xvybitny krytyk literacki określił w następujący 
sposób: „Co każdy Polak o Anglikacli wiedzieć 
powinien, aby dojść wśród nich do majątku, dłu­
gonogiej dziewczyny i małego domu o pięciu po­
kojach — na długoterminowe spłaty”. Z książki 
tej poznatęle życie todaków w Wielkiej Bvylajw, 
a bzytając ubawicie się za wszystkie Czasy. — 
Cena fr. 250.— ” *1 ,ł

Wymienione książki należy zamawiać na załą­
czonym kuponie lub listownie, przesyłając równo­
cześnie należność według cen, podanych wyżej. Po­
dana przy każdym tytule cena obejmuje: koszt 
książki .opakowanie, polo 1 ubezpieczenie. Na żąda­
nie książki mogą być wysłane eto Polski 1 wszel­
kich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. Prosimy 
o podanie dokładnych adresów drukowanymi h- 
terami.

UWAGA: Wysyłka zamówionych książek -nastą- . 
pi w ciągu 12 - 15 dni po otrzymaniu całkowitej 
należności.

(Prosimy wyciąć, wypełnić 1 wysłać)
Do; „NARODOWIEC". LENS (P. de C.).
Proszę o nadesłanie ml następujących książek, 

które oznaczyłem krzyżykiem:
. . . . WYSPA ZAKOCHANYCH
, , , . IGRASZKI BOLSZEWICKIE
. . . . WIADOMO STOLICA
.... STALKY i SPÓŁKA
. . . . BUDUJEMY KANAŁ
. . . . OD ZAGŁOBY DO WIECHA
. . . . HUMOR ALBIONU
. . . . ANGLICY w DZIEŃ i w NOCY

Należność za wybrane książki w wysokości fr. 
................................. przekazuję równocześnie na konto 
pocztowe LILLE C/c 1667 — Journal „Narodo-
wlec”. Lens (P.-de C.)
Imię i nazwisko .......... ।

(drukowanymi literami)
Dokładny adres...........................««ee««ee

(drukowanymi literami)

llillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll



CZERWIEC

27
Piątek
Słońce | Księżyc 

wach. zach. j wsch. zech. 
3.51 - 19.561 8.50 - 22.34'

Dziś: 
Jutro: 

Pojutrze:

Władysława
Leona papieża
Piotra i Pawła

Oplata za „Narodowca" wynosi t
Na okres jednego roku fr. 3.100.—— 

t* 6 miesięcy fr. 1.600—
„ 3 miesięcy fr. 840.—-

Pocztowe konto czekowe : CC. I.1ŁL.E 16.65? 
Zamówienia i wszelkie listy należy adresować: 
„NARODOWIEC" — LENS lP.-de-C.)

LfCMA Dnia 4
Lato należy do okresu, w którym 

młodzież, robotnicy, oscby prywatne, 
funkcjonariusze państwowi oraz per­
sonel różnych przedsiębiorstw spędza­
ją swoje urlopy w górach, nad mo­
rzem, na wsiach i w specjalnych ośrod 
Lach wypoczynkowych, by zaczerpnąć 
nowych sił po pracy całorocznej.

Wyjeżdżający r.a wakacje pragną 
mieć dużo słońca i pogody, wiele swo­
body i przestrzeni, dużo owoców, zmia 
ny, oraz tego wszystkiego, co przy­
nosi radość, zadowolenie i wypoczynek.

Udający się nad morze szukają pia­
sków, ciepłych fal morskich, ożywcze­
go jodu, oraz innych składników i soli 
morskich, tak potrzebnych dla przemę 
czenych orgapizmów.

Góry wabią tych, którzy ukochali 
piękno dzikiego krajobrazu, wiatry, 
skały oraz lubią podejmować śmiałe 
wycieczki.

Wieś przemawia do tych, którzy 
chcą spokoju, ciszy i odcięcia się od 
zgiełku fabryk, miast i ruchliwego tern 
pa życia.

Mnóstwo zieleni, kwiatów, rozśpie­
wanego ptactwa i nowego otoczenia 
wpływa kojąco na wiejskich „letni­
ków”.

Lasy znowu, pełne żywicznych zapa 
chów, pociągają tych, którzy cierpią 
na różne choroby płucne.

Wielu ludzi lubi wykorzystać wa­
kacje na podróże krajoznawcze i wy­
cieczki. Dla tych znowu poznawanie 
coraz to nowych miast, zabytków ar­
chitektonicznych, osobliwości staro­
żytnych, przynosi zadowolenie i zaspo- 

Txirjanie potrzeb duchowych.
Tegoroczne lato jest niespokojne, a 

pogoda była, jak dotychczas, wielce 
kapryśna, zmienna, obfitująca w desz­
cze, zimne w iatry i burze.

Miejmy nadzieję, że nadchodzące ty­
godnie zabłysną dla wszystkich życio­
dajnym słońcem i przyniosą ogólne o- 
cieplenie.

Lekarstwo zrzucone ze spadochronem 
nie uratowało małej Marii-Teresy

GRENOBLE. — Poprawa, jaka nastąpiła 
w stanie małej Marii-Teresy Verenfrid w szpi 
talu w Aiguille po zażyciu lekarstwa, prze­
wiezionego z Lyonu samolotem i zrzuconego 
ze spadochronem, nie trwała niestety długo. • 
Dziecko zmarło w ciągu nocy. I

Na fotelu elektryfśnym 
Jak skazańc&u) sastęp licsny, 
Rzif ma ponieść śmierć .'.a karę, 
Bo popełnił przestępstw parę.

Każdy skazaniec ma prawo 
Do ostatniego życzenia.
Raf korzysta s niego żwawo: 
Do wygodnego siedzenia 
O poduszkę kata prosi 
I ten mu fg. wnet przynosi...

Propaganda a rzeczywistość

Kto w stosunku do sytuacji w Polsce chce zbyt wiele dowieść, 
to w rezultacie niczego nie dowiedzie...

W programie t. rw, „Mies'ąra przyjaź­
ni francusko— polskiej”, odbywającego się 
pod egidą komunistyczną, odbyło się aż 5 
odczytów. Ostatni zaś z. nich, zamykający 
te cykl propagandowy, z.ostał specjalnie poś­
więcony „problemowi mieszkania w Polsce” 
Uzupełniał zaś go film p. n. „Wycieczka do 
Warszawy”.

Prelegenci zaraz na wstępie podkreślili 
znaczenie, tych odczytów, jako te opierały 
się one na faktach, cyfrach, te jednym sło­
wem chodziło w nich o wykazanie „prawdy". 
Już samo podkreślenie tego „faktu” mogło 
wydawać się. dość dziwnym. Drugie z. kolei 
oświadczenie było niemniej charakterystycz­
nym. Apelowano do słuchaczy, iż powinni 
powtarzać i opowiadać to, co usłyszeli o sytu­
acji w polskiej „demokracji ludowej".

Jest to bowiem raj na ziemi. Reżim czyni 
wszystko co może, by ludności zapewnić ty­
ce rodzinne w' mieszkaniach przestrzennych, 
jasnych. sympatycznych, posiadających 
wszelkie warunki higieńiczne. W pianie 6-c.io 
letnim jest przecież nawet przewidziane, że 
dom posiadający więcej niż 8 piętra będzie 
posiadał windę. Chodzi bowiem o to, żeby w 
nich było „dobrze żyć". Nie dość na tym, że 
zastosowano nowe metody w budownictwie, 
ale chodziło także o to by zmienić „wygląd 
ideologiczny" miast. Mieszkania nie mają 
być ani zbyt blisko, ani zbyt daleko od oś­
rodków pracy, żeby ludzie mieli czas i na 
rozwój kulturalny! Pamiętano zaś o wszyst­
kim. A więc w 1955 r. każdy szczęśliwy mie­
szkaniec Marszowy będzie rozporządzał nie 
tylko idealnym mieszkaniem z łazienką i 
wszelkim komfortem, ale co więcej na każ­
dego g nich przypadnie .30 m. kw. z’elcni W 
m’escie ! ! !

A rytm pracy? — Szalony. Ponieważ ja­
koś dziwnie kelnerzy w hotelu Bristol nie 
zastosowują się do niego, więc mówi się teraz 
w Warszawie, że w ciągu dwóch dni ro­
botnicy są w stanie odbudować jedno miesz­
kanie!

A kredyty na odbudowę i budowę? — Kolo­
salne. Dość powiedzieć, że na samą Warszawę 
mają cne wynosić 55 milordów, czyli podo­
bno tyle co kredyty na całą Francję! Przy tern 
czynsz niski, bo tereny należą do miasta. Bo

Benedyktyni z Cluny i Leodium w Polsce w XI wieku
Kraków'. — Ustalonym faktem jest przyby 

cle benedyktynów wraz z Kazimierzem Od­
nowicielem do Krakowa, w chwili niewyga­
słego jeszcze na półn. Polski usiłowanego po 
wrotu pogańskiego i po najeździć czeskiego 
Brzetysława. Stosunki z benedyktynami w 
Fuldzie miały sięgać jeszcze czasów Mieszka 
i wezwanie św. Salwatora i św. Michała mo­
żna wiązać z wezwaniami, które tam istnia­
ły i zostały przez benedyktynów przeniesio­
ne do Krakowa. Wczesna romańszczyzna koś 
ciółka na w’zgorzu nazwanym Salwatorem 
od wezwania kościoła naprowadza na domysł 
że benedyktyni byli tam przed późniejszymi 
norbertanami. Okresowe wygnanie przez 
Bolesława śmiałego benedyktynów z Krako­
wa tłumaczyłoby ich odejście z tego ważne­
go wzgórza, zamykającego drogę na Pragę1 
i czuwającego nad wiślanym szlakiem. Gdy 
raz poszli do Tyńca wrócili później do Kra­
kowa, ale nie mieli już poco wracać na Sal­
wator. Uderzające jest bowiem, że katedra 
na Wawelu nosiła wezwanie św. Salwatora, i 
to pochodzące z czasów, gdy benedyktyni nie 
podzielnic rządzili diecezją krakowską. Nie 
mógł to być prosty przypadek. Przebadanie 
fundamentów kościółka św. Salwatora mo­
że potwierdzić powyższe przypuszczenie ścis 
łej łączności benedyktynów' na Wawelu i Sal­
watorze.

Najbliższa rodzina Kazimierza Odnowicie­
la, rodzące jego matki Ryksy, założyli w 
Brunvillare klasztor benedyktyński w r. 
1024. Z tych czasów7 pochodzą związki kate­
dry krakowskiej z kolońską. od której kra­
kowska wzięła swój herb — trzy korony, 
gdyż brat Ryksy a wuj Kazimierza Odnowi­
ciela był arcybiskupem jtolońskim. Kazi­
mierz nie tylko wychował się w7 tej atmos­
ferze, ale synowi swemu nadał imię wuja 
— Herman. Nic dziwnego, że klasztor św. 
Jakuba w Leodium dostarczył benedyktynów, 
którzy pojechali do Polski wraz z powraca­
jącym Kazimierzem Odnowicielem. Nie było

Przygody Rafała Pigułki

Wieści z Polski Rządowe plany walki z bezrobociem we Francji

czegóż nie uczyni dla polepszenia losu ludz­
kości polityka pokoju I postępu społecznego 
państwa, które swych obywateli nie eksplo­
atuje!

Z kolei posypała się jeszcze masa cyfr, ma­
jąca wykazać, jaką to rzekomo pierzę roz­
tacza nad nimi obecny reżim. Cyfr tych nikt 
• kontrolować nie może. A czyż przysłowie 
francuskie nic utrzymuje słusznie, że „qui 
veut trop prouver — ne prouve rien" (kto coś 
zbytnio choc udowodnić, to nie udowadnia ni­
czego). Po aamyjn zaś odczycie publiczność, 
składająca ąlę prawie wyłącznie z Francu­
zów stawiała pytania. Odpowiedzi na nie są 
niemniej charakterystyczne. I tak dowiadu­
jemy się, że polski czas pracy wynosi 44 
godzin, że dodatkowe godziny istnieją tylko 
w ważnych wypadkach, ale że ich nie może 
przypadać więcej jak 22 na rok na jednego 
pracującego. (Wszyscy .jednak wiedzą dosko

Sejm zajmuje się konstytucję 
i zatwierdza różne dekrety

Warszawa. — Członkom Sejmu doręczono 
już projekt nowej konstytucji reżimowej.

Wśród wielu projektów ustaw i dekretów 
Sejm zatwierdził również zreferowany przez 
pos. F. Szlęzaka (SD) dekret o utworzeniu 
Centralnego Urzędu Gospodarki Materiało­
wej.

Uchwalono projekt ustawy o obowiązują­
cych dostawach zwierząt rzeźnych i nowy 
projekt Inspekcji Zbożowej.

Ustawa przewiduje powołanie przy Preze­
sie Centralnego Urzędu Skupu i Kontrakta­
cji— Inspekcji Zbożowej, której zadaniem 
będzie m. in. inspekcja przetwórstwa zbóż 
w młynach.

Projekt ustawy o przejściowym trybie na­
bywania uprawnień felczera ma na celu u- 
mcżliwienie osiągnięcia stopnia felczera oso­
bom, mającym doświadczenie, w pracy służ­
by zdrowia lub osobom przeszkolonym na 
specjalnych kursach, mającym zastąpić bra­
kujących lekarzy.

Dalej uchwalono dekret o obowiązkowych 
dostawach mleka i dekret o zmniejszeniu 
wszelkich fundacji. • 

więc przypadkiem, że wezwanie św. Gereona 
i św. Leonarda jako patrona opactwa w Le- 
cdium, zostało przeniesione na Wawel. Tak 
więc krypta św. Leonarda i kościół św. Gere 
ona są trwałym śladem pobytu benedykty­
nów Jia wzgórzu wawelskim w XI w. Z te­
go też czasu pochodzi przypuszczalnie na­
danie wezwania św. Benedykta kościółkowi 
na Krzemionkach. Kościółek ten, dziś sto­
jący samotnie na opuszczonej skale, w7 o- 
wym czasie musiał być punktem centralnym 
osady strzegącej drogi na Ruś, do kopalń so­
li i przeprawy przez Wisłę na południowym 
przedpolu Krakowa.

Ale nie koniec na tym: również wezwanie 
rotundy św. Feliksa i Adaukta należy od­
nieść do wpływów benedyktyńskich, gdyż 
kult tych świętych był szczególnie żywy w7 
Kolonii i Leodium. Charakterystyczne jest 
również, że druga katedra romańska na Wa­
welu wykazuje strukturę typową dla ówczes 
nych kościołów nazlreńskich. Musiały być 
także bliżej nieznane powiązania ze Skałką, 
gdyż w momencie sprowadzenia paulinów 
przez Długosza, dla osadzenia ich na Skał­
ce potrzebna była zgoda prebendarzy koś­
cioła św. Floriana, stojącego na dawnych 
gruntach benedyktynów tynieckich. Ale nie 
tylko to: kościół św. Andrzeja pod pier­
wszym wezwaniem kościoła św7. Idziego był 
ściśle związany z wpływem opastwa bene­
dyktyńskiego St. Gilles i wznoszony przy 
czynnym współudziale benedyktyńskich ar­
chitektów7. Jeżeli kościoły na Wawelu, w 
dworskim — książęcym •— Okolę znajdowa­
ły się w XI w7, pod bezpośrednim wpływem 
benedyktyńskich zakonników, to łatwo zro­
zumieć, dlaczego w miejscu dawniejszego 
więzienia św. Michała, w najbliższym są­
siedztwie kościoła św. Andrzeja i księcia, 
stał w średniowieczu dwór opata tynieckie­
go, .który musiał istnieć jeszcze przed prze­
niesieniem się benedyktynów do Tyńca. To 
najstarsze wezwanie św. Michała miał nie 

nalc jak się przedstawia istotnie praca po­
mad ssawną „normę"!). Że przytem robotni­
cy w Polsce korzystają z bezpłatnego biletu 
na wakacje, warunki na letniskach tak do­
godne, że wychodzi im ten pobyt taniej, ani­
żeli pozostanie w domu.

Czy dlatego, że w domu nie ma co jeść ? 
Jest bowiem rzeczą znamienną, że ów film 
„Wycieczka do Warszawy” pokazuje wspa­
niale odbudowane domy, gmachy, pałace. A- 
le natomiast nie pokazał żadnego sklepu, 
żadnej wystawy! Dziwić może także każde­
go fakt, że na tych „pokazywanych” ulicach 
nie, widać prawic publiczności. A przecież na 
leżało się nią specjalnie właśnie poszczycić,, 
gdyż w edług prelegentów tłum w arszaw la­
ków 1952 r. robi wrażenie raczej „endiman- 
che", czyli ubranego jakby na niedzielę, a 
jest przytem wesoły i uśmiechnięty, gdyż 
Polacy są pewni swego losu, a nie tak zmę­
czeni jak publiczność, którą się w idzi w pa­
ryskim metrze I

A na zakończenie, to bodaj najznamien- 
niejsze oświadczenie, że za ostatnie poczy­
nania Niemców w Polsce nie należy mieć 
pretensji do narodu niemieckiego, ale do woj­
ny! Dowiadujemy się przytem, że w „Mai­
son de la Parole" — w domu słowa — w 
Warszawie nie tylko znajdują się maszyny 
niemieckie, ale także pracują i „linotypis- 
tes" niemieccy. Ze tego rodzaju współpracę 
należy uważać, za „symbol", gdyż należy raz 
skończyć z przeklętą przeszłością”!

Propagandowy ten odczyt nie ograniczył 
się jedynie do zasypywania słuchaczy cyfra­
mi, do naszkicowania obrazów idylicznej e- 
gzystcncji w Warszawie, żeby tę propagan­
dę rozszerzyć zachęcali także prelegenci do 
stawiania różnych pytań, ale za pośrednic­
twem miesięcznika ilustrowanego „Peuples 
Amis".., w którym oczywiście upraw lana jest 
na szeroką skalę kampania na rzecz reżi­
mowego raju. Traf chcial, że następnego 
dnia właśnie doszedł nas list z. Warszawy, 
donoszący, te jak ktoś z rędziny przyjedzle, 
to można go w najlepszym razie przenoco­
wać, ale że w dzisiejszych warunkach „ja­
dają na mieście, bo co .ja ma ni im dać"... A 
chyba nie temu faktowi należy przypisać 
ową wesołość stołecznej ludności! ORWIN

tylko kościół na Wawelu i na Skałce, ale 
także kaplica czy kościół w tymże miejscu. 
Choć więc później przyszedł w to miejsce 
dwór Tęczyńskich i w XVII w. kościół kar- 
melitański, benedyktyńskie wezwanie św. 
Michała pozostało.

A teraz rzecz najciekawsza: w XI w. ol­
brzymi szmat życiodajnej ziemi wzgórz 
prądnickich, ciągnącej się wdluż łuku Prąd­
nika, nie tylko wartko płynącego ale także 
stanowiącego siłę poruszającą liczne młyny, 
może Aaron, może, kto inny, dzieli na Prąd­
nik biskupi (Biały) i benedyktyński (Czer­
wony). Zważywszy, że teren ten ciągnął się 
od Krowodrzy aż po kościół św. Mikołaja, 
dokoła Krakowa pełnego trzęsawisk, bagien, 
zalewów i koryt Wisły z Rudawą, łatwo zro- 
zutnieć, że 'biskup i benedyktyni wzięli te-, 
ren przyszłej zabudowy miasta, gospodarczo 
najważniejszy w skali ówczesnej. I nie mogło 
być przypadkiem, że tradycja wiązała zało­
żenie kościoła św. Mikołaja z benedyktyna­
mi, gdyż kościół ten leżał na ich terytorium. 
Podobnie rzecz się miała z kościołem św. 
Floriana i dlatego grunty leżące koło niego 
były w późniejszym czasie przedmiotem za­
miany między księciem a opatem tynieckim.

Wziąwszy to wszystko pod uwagę, wśród 
benedyktynów w XI w. należy się dopatry­
wać budowniczych romańszczyzny zespolo­
nej z Wawelem, Skałką, Salwatorem, Krze­
mionkami, Okolem, św. Mikołajem i .św 
Florianem. Słusznie więc dopatrywał się Za- 
chorowski w Krakowie przedlokacyjnym 
miasta biskupiego. Ale zważywszy, że bi­
skup był benedyktynem, względnie zai naj­
bliższych pomocników miał tychże zakonni­
ków, że następnie nie tylko najważniejsze 
centra ówczesnego miasta, ale i najbliższa o- 
kolica były kształtowane przez benedykty­
nów, zanim przenieśli się i ustalili w Tyńcu 

: — słuszniej byłoby — Kraków XI-wieczny 
nazwać nie tyle biskupim, ile benedyktyń­

skim, wnioskuje Mieczysław Tobiasz.

Rząd francuski a zwłaszcza min- 
Pracy, Garet opracoMuje obecnie pro­
jekty walki z bezrobociem. Wprawdzie 
następstwa kryzysu, dotykającego nie­
które przemysły francuskie są jeszcze 
ograniczone — liczba bezrobotnych, 
pobierających zapomogi, jest niższą, 
aniżeli w tym samym miesiącu ubie­
głego roku, jednak władze obawiają 
się, że bez wydania odpowiednich za­
rządzeń, położenie mogłoby pogorszyć 
się.

Ostatnie statystyki, z 1 maja, wy­
mieniają 30 400 bezrobotnych, pobie­
rających zapomogi (wobec 51 tysięcy 
w ub. roku) i 127 000 wniosków o pra­
cę, nie załatwionych przez biura po­
średnictwa pracy. Ogółem zatem by­
łoby 190 tys. osób, poszukujących pra­
cy.

Przemysły dotknięte bezrobociem
Liczby te z pewnością są niższe, niż 

wynosi liczba bezrobotnych w rzeczy­
wistości: warunki, uzyskania zasiłku 
dla bezrobotnych, brak specjalnego 
funduszu w wielu miastach, zmniejsza­
ją liczbę korzystających z zapomóg. Z 
drugiej strony zwolnione robotnice nie 
zawsze myślą o natychmiastowym za­
pisaniu się do urzędowych biur po­
średnictwa pracy. Oprócz tego liczby 
te nie uwzględniają częściowo bezro­
botnych, których obliczenie jest jesz­
cze trudniejsze; ostatnie obliczenie mi­
nisterstwa nastąpiło 1 stycznia. Ilość 
pracujących mniej niż 40 godzin ty­
godniowo, szacowano na 210 tysięcy.

Położenie jest szczególnie poważne 
w przemyśle włókienniczym i przemy­
słach z nim związanych. W samym 
departamencie Nord jest 38 600 bez­
robotnych częściowo w przemyśle weł­
nianym- Fabryki bawełny we wschod­
niej Francji i jedwabiu w Lyonie są 
także ciężko dotknięte kryzysem.

Przemysły skórne, żywnościowe, pa­
piernicze, a nawet niektóre gałęzie me­
talurgii, zwłaszcza fabryki sprzętów 
kuchennych, zwolniły także swoją ak­
tywność.

Przyczyny bezrobocia
Rzeczoznawcy uważają za najbar­

dziej bezpośrednie przyczyny obecnych 
trudności: nagromadzenie zapasów, 
wykpnanych po zbyt wysokich kosz­

Wizyta w paryskim ogrodzie zoologicznym

Ogród zoologiczny w Paryżu zwiedziły w tych dniach liczne osobistości, wśród nich p. 
Baylot (z lewej), prefekt policji. Goście częstowali zwierzęta smakołykami.

(Foto: Record)

Mniejsza produkcja samochodów
PARYŻ. — I*rodukcja samochodów we 

Francji spadła w maju br., dochodząc do 
41.637 pojazdów, wobec 43.291 w kwietniu.

Zbudowano 31.372 samochody osobowe, 
wobec 31.528 w kwietniu oraz. 10-011 pojaz­
dów przemysłowych, wobec 11.881 w kwiet­
niu.

Detaliczni sprzedawcy obuwia 
skarżą się na brak nabywców

LILLE. — Uczestnicy kongresu federacji 
syndykatów detalicznych sprzedawców obu­
wia, odbytego w Lille, uchwalili rezolucję, 
stwierdzającą, zmniejszenie się popytu w tym 
przemyśle i domagają się dokonania obniżek 
cen, stosownie do spadku cen surowców. 

tach własnych i wobec tego trudnych 
do zbycia; niestałość kursów surow­
ców, uniemożliwiająca wszelkie prze­
widywania: zbyt wysokie zyski fabry­
kantów i pośredników', zmniejszające 
rynki zbytu; wznowienie konkurencji 
zagranicznej, zwłaszcza tow’arow włó­
kienniczych japońskich-, niemieckich, 
angielskich, włoskich; zacieśnienie kre 
dytów bankowych td.

Akcja rządu nie może za jednym za- 
! machem usunąć wszystkich tych trud- 
I ności.

Jak wiadomo, min. Pracy, Garet za­
powiedział, że rząd zamierza rozszerzyć 
przygotowanie bezrobotnych do in­
nych zawodów, zwłaszcza rolnictwa i 
budowmictw'a. Prócz tego będzie usi­
łował zwiększyć rynki zbytu i skiero­
wać do fabryk włókienniczych zamó­
wienia intendentury wojskowej. W 
razie potrzeby miałyby także zostać 
przedsięwzięte wielkie prace publiczne 
dla wchłonięcia nadmiaru bezrobot­
nych.

Podwyższenie zasiłków 
dla bezrobotnych

W projektach rządu znajduje się 
także podwyższenie zasiłku dla bezro­
botnych, "

Od 15 listopada 1951, zasiłek dla 
bezrobotnego wynosi 7 500 fr miesięcz 
nie w Paryżu, 6 675 fr w miastach ma­
jących ponad 15 tysięcy mieszkańców, 
6 000 fr w miejscowościach posiadają­
cych ponad 5 000 mieszkańców i 4 950 
fr W' gminach wiejskich. Do tego do­
chodzi dla bezrobotnych żonatych 
kwota od 3 300 do 3 000, 2 700 i 2 250 
fr. Zasiłki rodzinne pozostają nie­
zmienione- Powyższe zasiłki okazały 
się niewystarczające i minister posta­
nowił zażądać kredytów potrzebnych 
dla znacznego yodwyższego zasiłku. 
Jest możliwym, iż tak jak proponują 
syndykaty, ustali go na trzy ćwierci 
gwarantowanego zarobku minimalne­
go (obecnie 20 tys. fr w Paryżu).

Plan min. Pracy znajduje się dopie­
ro w opracowaniu i znane są jedynie 
głównie jego zarysy. Niewątpliwie wy­
konanie go przyczyni się do zmniej­
szenia liczby bezrobotnych i poprawy 
losu tych, którzy mimo wszystko, bę­
dą pozbawieni zajęcia.

Francusko • amerykańskie rokowania 
w sprawie przywozu filmów do Francji
PARYŻ. — Toczą się tutaj rokowania 

między przedstawicielami kina amerykań­
skiego a urzędowymi osobistościami francu­
skimi, w celu ustalenia rocznych kontyngen­
tów filmów' amerykańskich, które będą przy 
jęte we Francji. Rokowania posuwają się k 
trudnością naprzód.

Otwarcie Krajowego Ośrodka Odlewni
PARYŻ. —- Premier Antoine Plnay otwo­

rzył w środę po południu Centralę Odlewni w 
Sóvres. Premierowi towarzyszył mln. Lonvel, 
który w niedzielę bawił na Północy, w De­
chy, Lens I llarnes. Nowy Ośrodek. Jedyny 
tego rodzaju w Europie, mieści laboratoria 
do badań metali.

397) (Ciąg dalszy)
— Jesteś pan zbyt pewny siebie. 

We wszystkich dziennikach londyń­
skich została umieszczona pańska fo­
tografia- Każde dziecko uliczne pozna 
pana i odda w ręce "władzy albowiem 
ta przeznaczyła wielką sumę pieniędzy 
dla tego, kto wskaże miejsce pańskie­
go pobytu.

Fred uśmiechnął się.
— Myślisz pan, żem taki lekkomyśl­

ny?
Poruszyli wszystkie oddziały poli­

cyjne, wysłali za *nną listy gończe, ale 
to im nic nie pomoże. Muszę znaleźć 
Annę Marię — dopiero wtedy powrócę 
do domu, do Niemiec i rozpocznę szczę 
śliwę życie. Czy jesteście panowie go­
towi pomóc mi w mym przedsięwzię­
ciu?

Tom spojrzał zdumionym wzrokiem 
na swego pana.

— My?
— Tak — posłuchajcie, com ob­

myślił. Ty Tomie pojedziesz wraz z 
dzieckiem do Berlina i weźmiesz je do 
siebie. Roztoczysz nad nim swą pieezę, 
aż do mego powrotu.

Zaledwie skończył rozległ się głos 
dzieciaka:

— Nie, tatusiu — nie powinieneś zo­
stawić mnie samego. Chcę pojechać ra 
żeni z tobą. Chcę być przy tym, jak 
znajdziemy mamusię-

Fred pogłaskał główkę dziecka.
— Nie, kochanie! Chciałbym cię za­

brać, ale to niemożliwe, wszak sam ro­
zumiesz. Muszę się z tobą rozstać na 
pewien krótki czas. Grozi mi wielkie 
niebezpieczeństwo i kto wie na czym 
się skończy ma podróż. —- Ty zaś bę­
dziesz mi przeszkadzał w pracy. Pozo­
stań przeto dla dobra naszej sprawy.

— Ależ ojcze, ja mam wielkie do­
świadczenie i pomogę ci w przedsię­
wzięciu.

— Moje kochane dziecię!
— Chcę jechać z tobą — nie pozosta 

nę tu sam za żadne skarby świata.
Fred szukał rady przyjaciół — ci je­

dnak nie chcieli wziąć na siebie odpo­
wiedzialności.

Nastało kilkuminutowe milczenie.
Wreszcie odezwał się Frank:

— Czy ma mamusia nazywa się 
Anna Maria?

Fred skinął twierdząco głową.
— Tak, to imię mej żony, a twej mat 

ki — ale dlaczego pytasz ?
— Ja miałem ciotkę, która tak samo 

nazywała się. Miała złote włosy i nie­
bieskie, piękne oczy.

— Franku!
— Oh — ja bardzo kochałem mą 

ciotkę Annę Marię — więcej niż ciotkę 
Elzę! Ale wtedy przyszła jakaś zła ko­
bieta i uprowadziła mnie.

Dziwna, myśl przebiegła przez umysł

Miłość 8
ZWYCIĘŻA

Nienawiść^
Freda. Wyciągnął z portfelu malutką 
fotografię i pokazał ją chłopcu.

— Znasz tę kobietę, Franku? — To 
twa mamusia, którą szukamy.

Chłopiec przycisnął fotografię do 
swych warg.

— To ona, ona — moja ciotka Anna 
Maria, kochana ciotka!

Fred spojrzał zdumiony na swego sy­
na. Dziwny zbieg okolicznoci. Chłopiec 
począł opowiadać o spotkaniu z ciotką 
Anną Marią. Wskutek wielkiego do­
świadczenia życiowego potrafił zgłębić 
każdą myśl i przeto opowiadanie jego 
było ze wszech miar interesujące-

— Czy to możliwe? — Matka i syn 
byli tak blisko siebie i nie mieli nawet 
pojęcia, że wspólna krew płynie w ich 
żyłach. Rozmaite rzeczy bywają na 
tym bożym świecie.

r— Dlatego też nie pozostawiajcie 
mnie samego. Pojadę razem z wami do 
Londynu i zabierzemy się do pracy.

Fred zastanawiał się.
— Co robić? — Myślę jednakowoż, 

że to najzupełniej zbyteczne.
Tom i Rolf ujęli się jednak za mło­

dym Frankiem.
— Chłopiec dobrze radzi — o ile zde 

cydowany jesteś pan jechać, zabierz ze 
sobą chłopca.

— Może nawet oddać poważne usłu­
gi — dodał Rolfs.

Fred dał się szybko przekonać. Nie 
chcial pozostawić syna samego, nawet 
u szczerego Toma- Jakieś przeczucie 
przepowiadało, że znów dziecko znik­
nie. Zdecydował się więc zabrać chłop 
ca.

-- Zgoda ! Obecnie musimy po­
myśleć o naszym przebraniu. Włoży­

my na siebie peruki i brody, jak owi 
starożytni posłowie. Ręczę wam, że 
nikt nas nie pozna, tak będziemy zmie­
nieni.

Frank podskoczył z radości.
— Hurra! — Będzie wesoło!
— Nie, Frank — nie będzie wcale 

wesoło. Nie czynimy tego, by się uba­
wić, albo kogoś zabawić. Bierzemy na 
swe barki bardzo ciężkie zadanie.

— Ale znajdziemy mamusię!
— Wierzysz? — Chciałbym bardzo, 

by twe słowa się spełniły. — Zwrócił 
się do detektywów:

— A co z panami — zdecydowani jes 
teście towarzyszyć nam w drodze, czy 
wracacie do Paryża ?

— Jedziemy z wami, panie Handing- 
Odwaga, jaką wykazuje ten chłopiec, 
jest wprost zadziwiająca. Jest zdolna 
wzruszyć najtwardsze serca. Jedzie­
my. by pomóc panu w pracy. Wie­
rzymy, że przez usta Franka przemó­
wiło proroctwo, przewidujące jutro. 

— A więc do dzieła! Wspólnymi si­
łami podążymy ku zwycięstwu.
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Niebywały wypadek.

Mężczyźni zastanawiali się przez 
dłuższy czas nad szczegółami akcji.

Upłynęło kilka godzin. Okręt zbliżał 
się w szybkim tempie ku Cherbourgo- 
wi. Rolfs przygotował dla wszystkich

paszporty zagraniczne, by uniknąć nie 
porozumień z władzą francuską. Około 
południa okręt przybił do brzegu-

Policja obejrzała paszporty i podpi­
sała akt wjazdu.

Fred podążył ze swymi przyjaciółmi 
do pierwszorzędnego hotelu. Po spoży 
tym obiedzie udał się do państwowego 
banku i pobrał na swe konto czekowe 
kilka tysięcy dolarów. Postanowił przy 
stąpić niezwłocznie do rzeczy i działać 
w przyspieszonym tempie. Około wie­
czora byli już wszyscy gotowi do wy­
jazdu. Udali się na dworzec kolejowy, 
by wyjechać pociągiem pospiesznym 
do Pissingen, a stamtąd okrętem do 
Londynu. Trudno było w nich poznać 
owych ludzi, którzy przed kilku godzi­
nami przybyli do Cherburga! Ponadto 
nikomu nie wpadło na myśl, że są prze 
brani, że twarze zostały ucharakteryzo 
wane. Dzieło zostało po mistrzowsku 
wykonane przez pewnego Amerykani­
na, który charakteryzował artystów o- 
pery miejskiej.

Rolf Rolfs zestarzał się nagle. Na 
czole jego ukazały się zmarszczki, a na 
podbródku wyrósł niemały kępek wło­
sów. Był podobny do profesora, który 
większą część swego życia spędził w 
dusznym pokoju, ślęcząc nad mądrymi 
książkami i wchłaniając w siebie kurz, 
unoszący się z pożółkłych kartek.



na groby żołnierzy polskich w*Sarrebourgu

miejscowe z różnych stron
Pierwsza Komunia św. dzieci polskich 

Etienne

Pielgrzymka Wychodztwa Polskiego
ze Wschodniej Francji.

Wychodztwo polskie Wsch. Francji, rok 
yoesnie, po ostatniej wojnie, oddaje publicz­
nie hołd rodakom swoim, żołnierzom polskim, 
co życie swe eleżyli na ołtarzu Ojczyzny.

Ziemia francuska usiana .jest mogiłami pol­
skich żołnierzy, którzy walczyli 1 ginęli za 
wspólną sprawę. Walcząc, na ziemi francu­
skiej, żołnierz polski był przekonany, że 
walczy o Polskę. Ten sam w róg bowiem dep­
tał żelazną stopą jego ojczyznę i tymi sa­
mymi pancernymi dywizjami chcia; ujarz­
mić Francję. Obrona Francji była zatem 1 
obnoną Polski.

Na ziemiach Wsch. Francji, razem z woj­
skami francuskimi walćzyła w roku 1940 bo­
haterska I Dywizja Grenadierów Polskch. 
Krwawy szlak tych heroicznych walk, za­
czął się od miasta Sarrable, po przez Sarre­
bourg, Dieuze, Baccarat, aż do St. Die. żoł­
nierze I Dywizji Grenadierów trwali do koń­
ca na stanowisku, drogo okupując obowią­
zek żołnierski. Szlak tych bohaterskich zma­
gań I Dj-w"zji Grenadierów, znaczony jest 
mogiłami, przed którymi pozostali nrzy ży­
ciu ich towarzysze broni schyla ją dziś czoła,

dusz.szepcąc modlitwę za spokój ich 
wspomina iąc równocześnie krwawe dzieje
walk, w których razem z tymi, co groby ich 
odwiedzają dz/siaj, walczyli kiedyś ramię 
przy ramieniu.

Organizacja b. Wojskowych, bo na nią 
spada ten obowiązek, rok rocznie organizo­
wała uroczystość publicznego hołdu żołnie­
rzom polskim, pochowanym na cmentarzu w 
Dleuze. W tym roku, ten należny hołd bo­
haterem postanowiono złożyć w Sarrebourg. 
na którego cmentarzu wojskowym znajduje 
się 90 mogił żołnierzy I Dywizji.

Tych 90 mogił obrońców Polski « Francji, 
jest rozmieszczonych wśród dziesiątek tysię­
cy żołnierzy francusk ch, noległych w latach 
1870-71, 1914-18 i w ostatniej wojnie (1939- 
1945). Cmentarz wojskowy w Sarrebourg, 
jest miejscem spoczynku trzech pokoleń żoł­
nierzy, którzy w trzech wojnach zginęli w 
obronie wolności z ręki tego samego wroga. 
Cmentarz ten jest tedy widomym świadec­
twem odwiecznych zmagań Francji z zabor­
czym sąsiadem, który z taką samą zachłan­
nością szedł od szeregu yieków na podbój 
ziem polskich.

Ten tedy cmentarz w Sarrebourg, będzie 
tego roku celem pielgrzymki Wychodztwa 
polskiego ze Wsc.h Francji, które w n i e- 
dzielę 29 czerwca ze wszystkich swo­
ich osiedli pospieszy tam, aby złożyć hołd 
tym żołnierzom polskim, którzy swe ży­
cie złożjli chcąc przyszłym pokoleniom za­
pewnić spokojne życie 1 wolność.

Pielgrzymka polska na groby poległych 
żołnierzy polskich do Sarrebourg w niedzie­
lę 29 czerwca, spotka się z w<elką uro­
czystością francuską, wręczenia medalu woj­
skowego miastu Sarrebourg. Na uroczystość 
tę zapowiedziany jest przyjazd wybitnych o- 
sobistości francuskich z ministrem Schnma- 
nem na czele. Uroczystość tedy polska czci 
i hołdu dla bohaterów wolności, zbiegnie się 
z taką samą uroczystością gospądtarzy Fran­
cji, którą my Wychodźcy Polacy uważamy 
za drugą ojczyznę. Będzie to dzień praw­
dziwej przyjaźni polsko - francuskiej, zadoku­
mentowanej wspólnie przelaną krwią, w 
wspólnej walce o wolność, którą my Polacy 
i Francuz1, kochamy nade wszystko. W.

71-letnia staruszka ocaliła życie 
3-letniemu dziecku

AMIENS. — Pani Thibeauvllle, lat 71, za­
mieszkała w Amiens, gościła u siebie 8-let- 
n’ego Michała Lenoira. Chłopczyk bawił się 
w ogrodzie, przez który przepływa rzeczka, 
dość głęboka.

Malec., zbliżywszy się za bardzo nad wo­
dę, woadł do rzeczki | byłby się utopił w 
niej, gdyby wypadku nie dostrzegła starusz­
ka Niezwłocznie weszła ona do wody 1 zdołała 
pochwycić chłopca, którego pomogli .jej wy­
dobyć przybyli na pomoc sąsledzl.

Groźny pożar pod Laonem
LAON. — W St. Etienne, miejscowości 

położonej w pobliżu Ijionu, powitał pożar 
w fabryce wielkich czterokołowych przycze- 
pek samochodowych.

Mimo pomocy okolicznych straży pożar­
nych, część, w której były zestawione już 
gotowe przyczepkl, spłonęła. Udało się uchro 
nić magazyn z oponami. Powstałe straty wy 
noszą 15 milionów frankówr.

Pierwsze upały są najbardziej uciążliwe
Nie pozwólcie się osłabić przez pierwsze 

upały! Przeciwstawcie się depresji i zniechę­
ceniu! QUINTONINA pomoże Wam utrzy­
mywać nawet w porze letniej, apetyt i za­
pał. Dzięki swym silnym składnikom (Qui- 
nina i Kola w połączeniu z t. zw. ,,Glycero­
phosphate de chaux”), QUINTONINA jest 
doskonałym środkiem wzmacniającym. 
QUINTONINA zmierza do zwiększenia wy­
trzymałości organizmu, który staje się od­
porniejszym na osłabienie i przygnębienie. — 
Do nabycia we wszystkich aptekach, 85 fr. 
flakonik. (V. 846 P. 18284) . (19 st. X)

s-
LENS, szyb 4-ty. — Rada Rodzicielska urządza 

w niedzielę 27 lipca br. wycieczkę do Ostendy 
i Belgia). Cena przejazdu 700 fr. Dzieci uczęszczają 
ce na lekcje języka polskiego jadą bezpłatnie.

Zapisy przyjmuje zarząd Rady Rodzicielskiej.

Górnik polski ranny przy pracy
AVION. W szybie 7 kopalń Lievin,

krótko po przerwie na śniadanie, został w 
środę rano ranny górnik, Antoni Szydłowski, 
zamieszkały w Avion przy Rue du Fort de 
Vaux. Kamień, który oderwał się od stropu, 
npadł p. Szydłowskiemu na nogę, powodując 
.jej złamanie. Rannego umieszczone w szpi­
talu w Lievin.

Panu Szydłowskiemu życzymy ruchłego 
powrotu do zdrowia. 4

Wyjazd na kurs teatralny w Stella-Plage
Zarząd Związku podaje do wiadomości 

wszystkim zgłoszonym na kurs teatralny 
kandydatom i kandydatkom, że wyjazd na 
kurs nastąpi pociągiem, a nie autobusem jak 
to poprzednio podano.

Wyjazd nastąpi w poniedziałek 30 czerwca 
z dworca LENS punktualnie o godz. 13.50.
Uprasza się zatem wszystkich zgłoszonych 
na kurs, aby przybyli do Lens najpóźniej
godz. 18.30, celem sprawdzenia obecnych
odebrania biletów. ZARZĄD ZW.

o 
i

Uwaga Rodacy z Avion !
Ponieważ kościół świętej Teresy o godz. 

7.30 jest zajęty, proszę rodziców i dzieci, 
które idą na Vimy, aby się zebrały o godz. 
8-ej rano przed kościołem św. Teresy na 
szybie 7, gdzie odprawię dla wszystkich Mazę 
świętą.

Mszy świętej o godzinie 12.15" w Saint 
Denis nie będzie.

Uwaga Avion!
Film polski n.t. „Piętro wyżej" wraz z 

dodatkiem 3-ci Maj w Lille, będzie wyświe­
tlony w piątek 27 czerwca w kinie Cameo.

Uwaga Oignies - Ostricourt i okolica I
K.S.M.P.-m. i ż. Oignies-- Ostricourt.obchodzi 

29 czerwca „Dzień druhny i druha”.
Program: Rano o godz. 10-ej zbiórka druhen i 

druhów w ochronce; o godz. 10.30 Msza św. w 
kościele św. Józefa w intencji stowarzyszeń.

Program popołudniowy: o godz. 17 otwarcie ka­
sy; o godz. 18 punktualnie rozpoczęcie uroczystości 
w sali św. Stanisława.

W programie: 1) śpiew, 2) komedia „Pan Ją- 
kalski”, 3) Dramat „Bohaterskie Dzieci"; 4) Za­
bawa taneczna.

Podczas uroczystości loteria fantowa oraz strze­
lanie do tarczy.

K.S.M.P.-m. i ż. serdecznie zaprasza Polonię z 
Oignies - Ostricourt oraz bratnie stowarzyszenia.

Referat
Prawno Społeczny Okręgu Północ
Kierownictwo Referatu prawno-społeczne- 

go, przypomina organizacjom Po'skim, że 
przy Okręgu C.Z.P., istnieje referat pnawno- 
społeczny, który załatwia następujące spra­
wy:

— Interwencje u władz francuskich we 
wszystkich uprawach emigracyjnych.

— Sprawy rent górniczych, wypadkowych 
oraz innych.

— Zapewnienie rodakom obrony w spra­
wach sądowych. •

— Tłumaczenie dokumentów do wszyst­
kich spraw* urzędowych.

— Kwestia odszkodowań wojennych i rent 
od władz francuskich.

— Wyrabianie zastępczych dokumentów, 
czyli akty znania i sprowadzanie aktów 
Stanu Cywilnego do ślubu i innych.

— Wyrabianie paszportów podróżnych, 
tak zwianych „Titre dTdentitć et de Voyages” 
dla osób pragnących wyjechać na urlopy do 
krajów zagranicznych.

Uwaga! Członkowie poszczególnych orga­
nizacji, będą korzystali z opłat zniżkowych. 
W szczególności przez Komitety Towarzystw 
Miejscowych.

Kierownictwo Referatu uprzejmie prosi o 
rozpowszechnianie wiadomości o istnieniu za­
łatwiającego powyższe sprawy.

Kierownik Referatu: 
(—) LACH W.

20. Rue Faidherbe, LILLE Tel. 514-94

Zaprasza rodaków P.Z.K. Zakończenie roku szkolnego

LIEVIN, szyb 3. Msza św. w koście-
le Notrc Damę. — Msza święta dla Pola­
ków będzie dopiero o godz. 9. a nie o godz.
8-ej. Duszpasterz Polski

Uwaga rodacy z Noyeller. Mericourt
(Wycieczka do Aubigny-au-Bac)

Wyjazd do Aubigny-au-Bac nastąpi 29. czerwca
o godzinie 8.30 sprzed kościoła. Jest 
wolnych miejsc. Cena 250 franków, 
u prezeski K.S.M.P.. Jagodzińskiej 
Pont-a-Vendin.

jeszcze kilka 
Zgłaszać się. 
M., Rue de

Uprasza się zapisanych do Paris-Piage o jak 
najszybsze uregulowanie zapłaty. Wyjazd do Pa- 
ris-Plage 13 llpca o godz. 6. sprzed kina Prin- 
tania. Powrót około godz. 20. 14 lipca... Nocleg 
pod namiotem. Proszę zabrać ciepły koc, gdyż .nad 
morzem są dosyć chłodne noce. Zarząd KSMP.

Wielki konkurs strzelania do tarczy 
w Auchel, Calonne-Ricouart i Marłeś
Konkurs urządza Klub Koszykarzy z Calonne- 

Ricouart. Będzie się on odbywał co niedzielę i 
święta od godz. 10-ej do 20-ej, począwszy od 28 
czerwca do końca sierpnia w trzech miejscowoś­
ciach: Auchel w Cafć Chauveau Bćbert, obok Parć 
des Sports, w Calonne-Ricouart, Cafć du Garąge 
u p. Caron J.; w Maries, Cafć de 1’Hotel do ville 
u p. Jana.

Finał w.końcu sierpnia Calonne-Ricouart
25.000 fr. w nagrodach dla zwycięzców.

Nagroda 1-sza Zegar ścienny — 2-ga mała
apteczka — 3-cia gęś 4-ta dwie kaczki
5-ta duży królik i dużo innych.

Każdy może brać udział w tym strzelaniu.

U Koszykarzy w Calonne-Ricouart
W niedzielę 29 czerwca zebranie Klubu o godz. 

10-ej w siedzibie. Obecność wszystkich członków 
pożąaana.

Po południu o godz. 13.30 wyjazd oddziału 1-go 
do St. Omer, do gry półfinałowej o Puchar Pas
de Calais przeciw Calais. Zarząd

Obchód 17-lecia 
Kola Rodzinv Pol. Obrońców Ojczyzny 

w Oignies - Chapelle
Kolo R.P.O.O. obchodziło dnia 15 czerwca 

17 rocznicę swego istnien a, połączoną ze 
świętem Dnia Matki.

Obchód rozpoczął się Mszą św*, w kościele 
6w. Józefa przy licznym udziale wiernych 
w asyście sztandarów miejscowych towa­
rzystw*.

Po poł. w sali św. Stanisława, przy bardzo 
licznie zebranej publiczności zagaiła uroczy­
stość prezeska koła, p. Leśniakowa, witając 
przybyłych gości oraz bardzo licznie zebra­
ną publiczność, po czym odśpiewano wspólnie 
„O Panie któryś jest na niebie”.

Z powodu bardzo urozmaiconego progra­
mu natychmiast rozpoczęto występy.

Pierwszy występ przypadł Kołu śpiewu 
Chór Nowowiejski. Występ śpiewaków zo­
stał nagrodzony burzą oklasków. Następnie 
dzieci z ochronki pod kierownictwem p. Ble- 
ryk. oczarowały publiczność swymi wy stę­
pami. Chuczne brawa j wołania „bis” nagro­
dziły małych aktorów i ich kierowniczkę.

Liczne monologi i dialogi 1 wierszyki oko­
licznościowe na „Święto Matek", zostały bar­
dzo mile przyjęte przez publiczność.

Ostatnim wystęi^m był ponis Koła Amat. 
im. J. Poniatowskiego ze sztuką: Wiesław, 
czvli krakowskie wesele".

Występ ten był prawdziwą ucztą dla ze­
branych. Doskonale opanowane role, liczne 
i miłe śp ewy; dobra muzyka i wspaniałe 
tańce przypadły do gustu publiczności, tak, 
że po opadnięciu kurtyny huk oklasków i 
wołania bis, bis, zmusiły amatorów do wy­
konania jeszcze jednego tańca.

Na zakończenie odśpiewano wspólnie „Bo­
że coś Polskę” po czym rozpoczęto tańce. 
Bawiono się ochoczo i z żalem opuszczano 
salę o północy.

Wszystkim, którzy przvrzynlli się do uda­
nia uroczystości, zarząd Koła składa serdecz-
ne „Bóg zapłać”! ZARZĄD

w Roubaix
Szkoła polska w Roubaix 

ks. dziekana Nosala urządza 
ca (w niedzielę) o godz. 4

założona przez 
dnia 29 czerw - 
po ,r>oł. w sali

Domu Katolickiego w Roubaix, Grand Rue, 
128, uroczyste zakończenie roku szkolnego. 
Na uroczystość tę zapraszają, rodziców, przy­
jaciół i wszystkich rodaków,

Dzieci szkolne

zl

Dziesięć osób rannych 
w zderzeniu tramwaju z samochodem 
ULL%. — W La Madeleine lei Lille, przy 

biegu ulic Marquette i Jeanne Maiłlotte, zde
rzytl się tramwaj z samochodem ciężarowym. 
Zarówno kierowca samochodu jak motorni­
czy tramwaju, zostali ranni. Ogółem, dzie­
sięć osób zostało okaleczonych, wśród nich 
p. Tadeusz Krawczyk, lat 30, zamieszkały 
w Lille przy qua! Vauban.

Krwawy dramat rozegrał się pod Lisieux
LISIEUX. — W środę przed południem, 

robotnik rolny Andrzej Germain z Grand- 
champ pod St. Julien le Faucon, oddalonym 
12 km. od Lisieux, zastrzelił swą żonę.

Germainowie przybyli do Grandchamps 
przed miesiącem. Pobrali się zaś przed 8 
miesiącami. W Grandchamp* mieszkał; w ma­
łym domku poza wioską.

Dokładne przyczyny dramatu nie są zna­
ne. Wedhig zeznań niektórych osób, między! 
mężczyzną a kobietą dochodziło do częstych' 
kłótni.

Dzieci polskie, które ukończyły 
Szkołę Powszechną 
(uzyskały CJE.P.)

METZ-CAMBIERE. — Pułkowski Robert, 
Szulz Andrzej, Pawlak Klaudiusz, Wróblew­
ski Leon i Teresa Lastakowska.

DOURGES. — Drut Yves, Kaczka Renć, 
Michałowski Gilbert, Kowalska Lydla, Bana­
szak Renć, Gibowski Józef, Kułacki Edmund, 
Murawa Ludwik, Murawa Edward, Pawla­
czyk Seweryn, Szyszka Henryk i Zalewski 
Andrzej.

FENAIN. — Figaniak Franciszek, Durka 
Franciszek, Wawrzyniak Leon, Bartyś Hele­
na, Balcerzak Janina 1 Kwak Janina.

CARVIN (miasto). — Hryszkiewicz An­
toni, Jaszeń Bernard, Kurczyński Klemens, 
Nowak Łucjan, Tomczak Jan, Waleryszek 
Brunon, Włoch Czesław, Szwartz Rolanda.

Teatr i bal w Ottange
Dnia 6 lipca br. o godzinie 16, w sali p. Bolisa 

w Ottange, Amatorskie Koło Teatralne Gniazda So 
koła z Metzu, pod kierownictwem p. Lbraniaka, 
odegra piękną sztukę teatralną pt. „Gwiazda Sy­
berii”. W czasie przerwy rozlosowana będzie lote­
ria. Dużo cennych fajitów, w tym stylo ze zło­
tym piórem, wartości 3.500 franków, przejdzie na 
własność szczęśliwego nabywcy losów. Po teatrze, 
o godzinie 20 zabawa taneczna.

Cały dochód przeznaczony na pomoc dla dzieci 
wyjeżdżających na kolonie wakacyjne. Z uznaniem 
należy podkreślić bezinteresowność i poświęcenie 
zespołu teatralnego, który dla dobra ogólnego po­
święca swój wolny od pracy czas i pieniądze.

Wszystkich rodaków z Nondkeil, Bure, Ottange, 
Riynelange, Volmerange, Audun, Aumetz, Boulan- 
ge i okolicy zaprasza NAUCZYCIEL.

Tealr Polski w Troyes (Aube)
A zatem w niedzielę 29 czerwca w sali Notre 

Dame, 70, Mail des Charmilles, przystanek auto­
busowy Avenue du 1-er Mai, zespół Tow. Pomocy 
Oświatowej w liczbie 15 osób wystawi 5-aktową: 
sztukę z życia ludu węgierskiego ze śpiewami pod 
tytułem „Stary Piechur i Huzar jego syn”.

Barwne kostiumy, pomysłowe dekoracje, dosko­
nała muzyka, tak do śpiewów jak i w przerwach.

Początek ó godzinie 16. Czysty zysk przeznaczo­
ny po opłaceniu kosztów przedstawienia na dalszą 
działalność teatralną Towarzystwa.

O liczne przybycie szan. Polonii 1 Troyes i o- 
kolicy prosi uprzejmie POMOC OŚWIATOWA.

Sokół

Loteria Państwowa
22-ga transza

Ostat Numery Wysokość wygranych
cyfra. wygryw. seria A seria E

41 3.000 5.000
871 6.000 12.000i 4.311 40.000 80.0001 7.861 • 80.000 120.000

65.751 400.000 200.000
251.761 25.000.000 15.000.000

O 2 2.000 2.000
6* - 274.222 15.000.000 5.000.000

3 2.000 2.000
2.123 40.000 80.000
5.133 140.000 170.0003 29.753 600.000 400.0000

65.383 1.000.000 600.000
35.543 1.000.000 600.000

64 3.000 5.0004 39.474 2.000.000 1.000.000
318.104 5.000.000 1.500.000

05 5.000 8.000
975 24.000 35.000

41.925 400.000 200.0005 77.155 1.000.000 600.000
91.655 1.000.000 600.000
39.485 1.000.000 600.000

3.456 40.000 90.000
3.966 60.000 100.000
8.786 80.000 120.000

20.096 400.000 200.000
35.336 400.000 200.0006 61.936 600.000 400.000
56.556 600.000 400.000
15.926 1.000.000 600.000

202.426 3.000.000 1.250.000
219.996 5.000.000 1.500.000
320.056 8.000.000 2.000.000

3.797 60^000 100.000
1 85.837 1.000.000 600.000

355.067 3,000.000 1.250.000
356.04J 10.000.000 4.000.000

98 4.000 6.0008 838 18.000 25.000
290.958 3.000.000 1.250.000

199 8.000 14.000
639 , 10.000- 16.000

9 849 14.000 20.000
2.659 60.000 100.000

030.549 3.000.000 1.250.000

9.510 80.000 120.000
2.660 100.000 140.0000 45.680 400.000 200.000

87.360 400.000 200.000
89.610 1.000.000 600.000

t zastrzeżeniem wszelkich ewentualnych pomyłek
Następne ciągnienie, dnia 2 lipca

LIEVIN. szyb III Lens. — Tow. Gimn. Sokół 
odbędzie swe zebranie miesięczne 29 czerwca o 
godzinie 10 rano, w bureau de Tabac „A 1’Habi- 
tude". na które zaprasza wszystkich członków.

HARNES. — Tow. Gimn. „Sokół” zawiadamia 
swych ćwiczących, iż w niedzielę dnia 29. 6. br. 
odbędzie się wspólna lekcja ćwiczeń o godz. 10 
Tano w* sali pani Gruchałowej.

Po poł. gniazdo Harnes bierze udział w 29-tej 
rocznicy gniazda Sokoła Dourges. Zbiórka ćwiczą­
cych o godz. 15-tej. Wyjazd autobusem z lokalu 
pani Gruchałowej.

O liczny udzieli prosi

Kombatanci
Zarząd

Koledzy Kombatanci!
Zi kilka dni ukaże się e druku numer 4-ty 

(ceerwiec-lipieę) „NASZYCH SPRAW” biuletynu 
informacyjnego ZUPRO i Byłych Kombatantów 
Armii Polskiej we Francji.

Jak w każdym numerze, gazetka kombatancka 
zawiera wiele ciekawych artykułów i informacyj. 
Z okazji dziewiątej rocznicy tragicznego zgonu w 
zatoce Gibraitarskiej Premiera i Naczelnego Wo­
dza R.P., generała Władysława Sikorskiego, „Na­
sze Sprawy” poświęcą specjalny artykuł śp. gen. 
Sikorskiemu pt. „Władysław Sikorski, mąż sta­
nu, dowódca i pisarz".

W czwartym numerze znajdą koledzy komba­
tanci również artykuł o marszałku Leclerc, który
jak generał Wl. Sikorski zginął 
lotniczej.

katastrofie

Bractwo Kurkowe

(Foto Swics Bruno, Saint Etienne (Loire) 
Tak jak w wielu osiedlach polskich na Północy czy na Wschodz'e Francji, tak w środ­
kowej Francji odbyły się piękne uroczystości Pierwszej Komunii św. dzieci polskich. 
Na zdjęciu grupa dziewczynek i chłopców z St. Etienne, która w kościele na Marais 
przystąpiła poraź pierwszy do Stołu Pańskiego. Z lewej, pomiędzy dziećmi, ks. prób. 
Babirecki, za dziećmi poczty sztandarowe miejscowych towarzystw, które uczestniczyły 

wr uroczystości.

BRUAY-en-ARTOlS. — Zebranie Pol. Str. Lud. 
odbędzie się w niedzielę 29. bm. o godz. 15-ej w 
Barze Polskim. Zarząd prosi wszystkich członków 
i sympatyków o punktualne przybycie. '

DENAIN. — Zarząd Koła P.S.L. podaje do wia­
domości swym członkom, iż zabranie dnia 29 
czerwca br. nie odbędzie się z powodu uroczystości 
poświęcenia Obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej 
w Prouvy.

Apeluje się dp wszystkich członków i sympaty­
ków oraz ich rodzin, o liczny udział w tej do­
niosłej uroczystości w dniu 29 VI. br. Zbiórka o 
godz. 8.40 na przystanku tramwajowym obok pom­
nika Villarsi. Przyjazd tramwajem do E'ouvignies- 
Chapelle, gdzie nastąpi zbiórka ogólna rodaków
przy kościółku Prouvy. po czym poświę-
cenie Obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej przez 
ks. proboszcza Wdowiaka z Abscon.

Apeluje się do rodaków z Denain i okolicy, o 
liczny udział w święcie, Uprasza się o zastosowa­
nie się do programu Komitetu z Prouvy.

Za zarząd, Kuchno Kazimierz

Komunikat dla Bractw Kurkowych 
okręgu Billy-MontignY

Dnia 29 czerwca odbędzie się konkurs dla 
Bractw Kurkowych należących do „Carabi- 
niers” w Billy-Montigny. .

Konkurs strzelania odbędzie się na odle­
głość 12 metrów z broni małokalibrowej 
6 m/m.

Każde Bractwo strzela własnym karabi­
nem. Zbiórka Bractw na „Stand de Tir" o 
godz. 14-ej. Tam nastąpi rozdanie legityma­
cji, stwierdzenie obecnych i punktualnie o 
godz. 15-ej 7 bractw kurkowych stanie na 
7-miu strzelnicach i rozpocznie strzelanie.

Pierwszą nagrodą jest karabin 6 m/m. 
2-gą 1000 naboi i 3-cią 1000 tarczy.

Bractwa winny być punktualne i kapita­
nowie winni utrzymać wzorowy porządek.

Całe strzelanie dla Bractw Kurkowych jest 
bezpłatne, to znaczy tarcze i naboje dają 
„Carabiniers”. Bractwo Billy-Montigny, któ­
re w ubiegłym roku zdobyło I nagrodę — 
karabin, strzela honorowo, bez prawa do na­
grody.

Po skończonym strzelaniu, odbędzie się 
wręczenie nagród, wino honorowe i przemó- i 
wienia. • |

Poniżej podaję drużyny. Wszyscy wymię-1 
nieni winni się stawić punktualnie.

(„) Witold NOWAK, 1
wiceprezes Sekcji Strzel. „Carabiniers”

Wyczerpująca „rubryka kombatancka” zorientuje 
kombatantów w aktualnych zagadnieniach związa­
nych z przebytą służbą wojskową w Armii Pol­
skiej we Francji czy też w Polskim Ruchu Opo­
ru. Kronika informuje Czytelników o życiu or­
ganizacyjnym kombatantów, uroczystościach i ma. 
nifestacjach przyjaźni francusko-polskiej.

Znajdą również Czytelnicy w czwartym numerze
działy' : ,,Między nami. .Humor” i „Aktual-
ności 1 zdarzenia” oraz ciekawe i aktualne 
grafie.

Koledzy kombatanci napiszcie do redakcji 
szych Spraw” przy 20, Rue du Prlez w

foto-

„Na- 
Lille

(Nord) * odwrotną pocztą wydawnictwo prześle 
żądane numery. Do tej pory ukazały się trzy nu­
mery, które są jeszcze do nabycia w Administra­
cji pod tym samym adresem. Za minimalną opła­
tą tytułem zwrotu kosztów wydawniczych i prze­
syłki pocztowej, każdy kombatant co miesiąc otrzy 
ma „Nasze Sprawy”, które są jedynym polskim 
czasopismem kombatanckim We Francji.

C-oraz to więcej członków z pokrewnych orga- 
nizacyj kombatanckich interesuje się „Naszymi 
Sprawami", gdyż są one czasopismem bezwględ- 
nie apolitycznym 1 ponadpartyjnym.

Wydawnictwo „Naszych Spraw”

Polki
Do wszystkich członkiń

Tow. Polek im. „Królowej Jadwigi” 
w Montigny en Ostrevent

Podaję do łaskawej wiadomości, iż z kasy po- 
pmiertnęj wypłacono p. Marii Wróbel 17.000 fr. 
(siedemnaście tysięcy) jako wsparcie pośmiertne 
z powodu zgonu jej męża. śp. Jana Wróbla, zmar­
łego 23. 6. 52 r.

Przypominani więc uprzejmie, iż każda człon­
kini jest zobowiązana zapłacić składkę pośmiert­
ną u niżej podpisanej w przeciągu 3 dni. w prze­
ciwnym razie traci prawo do wsparcia w razie 
wypadku .u siebie. Pel. Jlusielakowa, prezeska

(Pokwitowanie). — Ja. niżej podpisana Maria 
Wróbel, potwierdzam niniejszym odbiór sumy, w 
wysokości 17.000 fr. (siedemnaście tysięcy) wypła­
cone mi Z kasy pośmiertnej Tow. Polek królowej 
Jadwigi w Montigny-en-Ostrevent, Jytułem wspar­
cia pośmiertnego, z powodu zgonu męża śp. Ja­
na Wróbla, dnia 23 6." br.

Kwituję z podziękowaniem „Bóg zapłać".
Wdowa Maria Wróbel

KSMP
Uwaga K.S.M.P.-m. i ż. 
w Oignies • Ostricourt

Z okazji „Dnia Druhny 1 Druha" w Oignies - 
Ostricourt, spowiedź św. obowiązkowa dla wszy­
stkich aruhen i druhów w sobotę 28 czerwca od 
godz. 18-tej.

HARNES. — Koło Polek im. Elżbiety*Drnżbaekiej 
organizuje dwie wycieczki. Pierwszą 6-go lipca do 
Aubigny-au-Bac. — Zapisy przyjmują członkinie 
zarządu do dnia 1-go lipca. Cena za przejazd 200 
fr. od osoby starszej, od dzieci 135 fr. Zbiórka 
i odjazd o godz. 7.45 — Cafć Demblcki. — Druga 
do Stella-Plage dnia 12 lipca. Zbiórka i odjazd o 
godz. 16-ej z Cafć Dembicki. Powrót dnia 15-go 
lipca. Zapisy przyjmują członkinie zarządu do 
dnia 5-go lipca. Nocleg zapewniony. Zarząd

Kom unika tv K«T.>1 Bractwa Boża licowe
HOUDAIN. — Bractwo Różańca żywego oraz

Rl AY-EN-ARTOIS. — K.T.M. prosi Towarzy-1 Towarzystwo Polek im. Królowej Jadwigi z Hou- 
slwa o wysłanie sztandarów na Mszę św. do koś- drain organizują pielgrzymkę do Lisieux. Prosi się 
cioła sw. Barbary w niedzielę 29 na godz. 11.45 członkinie które, chcą brać, udział w pielgrzymce o 
w związku z piętnastoletnią rocznicą okręgu Bractw ■ zapis najpóźniej do 18 lipca. Zapisy przyjmują 
żywego Różańca. Zarząd | członkinie zarządu.

MASZYNY do SZYCIA SCHNEIDER
W YSTAWA 30 RÓŻNYCH MODELI na 
„FOIRE COMMERCIALS DE LILLE"’

Hall A — Stands 7435 — 7437 — 7439

AGENCJA w LILLE:
150, rue du Molinel — LI L I. E

| Ułatwienia w płaceniu na żądanie

Bractwo Kurkowe Mericourt-Maroc
1 ekipa : Choun Józef, Jankowski Bruno,

W obronie franka
i celem powrotu do stosunków normalnych,Jankowski Zygmunt. -. w _ __ _

2 ekipa : Strzykała Franciszek. Perz Al- firma MAYEL ILI)ESS AI X 
fons, Jankowski Józef.

3 ekipa : Rosik Antoni, Glaubert Bolesław, i 
Marzyński Wincenty.

Rezerwa : Andrzejewski Jan, Marzyński I 
Wiktor, Gatner Antoni.

Bractwo Kurkowe Rouvroy-Noumea

Rue Roger Sajengro w»
(blisko „Stade Parć") ■ ■■ «» J
stosuje 5% zniżki przy zapłacie gotówką
I 2% zniżki przy spłacie w trzech mieś. 

Przy dłuższym terminie spłaty nie Uczymy żadnej 
podwyżki na rachunku, jeżeli termin spłaty został
uzgodniony a raty wpłacane zostały regularnie.

1 ekipa ; Stawski Julian, Witczak Paweł, Oprócz tych wyjątkowych warunków, jesteście
Cynkier Henryk.

2 ekipa : Nowak Franciszek, Nowak Wi­
told, Nowak Antoni.

3 ekipa ; Ludwikowski Józef, Turowski I 
Roman, Budzyński Ludwik.

Rezerwa : Chwaliszewski Antoni, Urbaniak i 
Tomasz, Jarczyński Jan.

Bractwo Kurkowe Dourges
1 ekipa : Pilarczyk Józef, Kubacki 

Będlewski Jan.
2 ekipa : Kardacz Henryk, Gradzik 

rian, Urbaniak Kazimierz.
3 ekipa : Walczak Czesław, Łamacz 

wik, Malicki Mieczysław.

Jan,

F1O-

Lud-

pewni znaleźć niezrównany 
jakość 1 ceny bardzo 

W Waszym interesie.

wybór, nienaganną 
umiarkowane.
jeżeli chcecie:
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MEBLE trwałe i gustowne
ŁÓŻKO wygodne i trwałe (specjalność firmy) 
Doskonały APARAT do ogrzewania 
Elegancki WÓZEK dziecięcy

Przed zakupem odwiedźcie firmę 
MAYEUR-DESSAUX 

lat doświadczenia pozwalają jej sprzedawać 
tylko artykuły gwarantowane.

(G* Dostawa do domu w całej okolicy

Teatr - śpiew - Muzyka

Drobne ogłoszeni
IVsrelkie listy dotyczące ogłoszeń, adre­

sować: ..Narodowiec" LENS (P-de-C).
Q Na odpowiedź lub na przekazanie zgło­

szeń na ogłoszenia, które okazały ale pod 
numerem lecz bez adresu, załączyć należy do 
listu znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
•>«>reau. podany numer ogłoszenia.

Wolne miejsce 300 fr.
(za ogłoszenia nie przekr. objętości 3 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 75 fr>

Młody, rzutki, wykwalifikowany ROBOTNIK 
PIEKARSKI. zYiajdzle stałą pracę w fabryce bisz­
koptów pod Nicrą. — Zgłosz. do : Stć de 1’ALMA, 
avenue Ch. de Gaulle — St. LAURENT DU VAR
(Alpes Maritimes). (1437)

Potrzebny ROBOTNIK rolny, umiejący pracować 
końmi. — Zgłosz. do : PIETRYKOW a Pisseloup
par MOREY (Hte Saóne). (1438)

LILLE. — Oddział Z.U.P.R.O. Lille podaje do 
wiadomości swym członkom i sympatykom jak i 
Polonii z Nord. iż organizuje" dnia 15 sierpnia 
br. wycieczkę do Szwajcarii (trzydniową).

Zainteresowani, którzy chcą wziąć udziak po­
winni się zapisać jak najwcześniej u członków 
Oddziału.

Do prezesa oddziału należy kierować wszelką 
korespondencje w tej sprawie. Przy wpisie prze­
słać 1000 fr. na adres Lille C.C. 161444 Poziem- 
ski, 100, rue des Martyrs de la Resistance, Lam-

Bractwo Kurkowe Montlgny-en-Gohelle
1 ekipa: Jujka Marcin, żak Franciszek, 

Karczewski Franciszek.
2 ekipa: Jujka Jan, Nosal Augustyn, Gosz 

Jan.
3 ekipa: Małecki Bolesław, Olek Jan, Sto­

dolny Józef.
Rezerwa: Kubiak Walenty, Kozłowski An­

drzej, Machiński Paweł.
Bractwo Kurkowe Noyelles sous Lens
1 ekipa: Kubik Alojzy, Jurkiewicz Gustaw, 

Stróżczyński Tadeusz.
2 ekipa: Wasilewski Jan, Krzyżalewski An­

toni, Sobik Józef.
3 ekipa; Kołłakowski Bruno, Krawczyń­

ski Józef, Gibaszyk Alojzy.
Rezerwa: Urbaniak Władysław, Leśniew­

ski Tomasz. Mańkut Daniel.
Bractwo Kurkowe Sallaiunines

1 ekipa: Łukaszczyk Teodor, Wolniewicz 
Edmund, Kościelniak Mieczysław.

2 ekipa: Szymanowski Feliks, Markiewicz 
Edmund, Kocielniak Mieczysław.

3 ekipa: Bartkowiak Bronisław, Brasseur 
Jan. Łakowski Józef.

Rezerwa: Bemacki Leon, Jędraszczak Ed­
mund, Kłosowski Ignacy.

Bractwo Kurkowe BJly-Montigny
1 ekipa: Łowicki Piotr (ojciec), Serwa 

Edward, Łowicki Piotr (syn).
2 ekipa: Łabędzki Leon, Marciniak Józef, 

Kawieski Mieczysław.
3 ekipa: Wojciechowski Edward, Kwitek 

Jan, Farsang Stefan.
Rezerwa : Nowacki Ignacy, Mleczko Ry­

szard, Pełkowski Antoni.
ROUVROY. — Zarząd Bractwa Kurkowego po­

daje do wiadomości, iż w niedzielę, dnia 29 czerw­
ca bt. o godz. 10-ej odbędzie się ostre strzelanie 
próbne na strzelnicy w siedzibie u p. Nowaka (Ca­
fć du Boulevard).

Po południu o godz. 14-ej zbiórka i wymarsz na 
strzelanie konkursowe do „Carabiniers" Billy- 
Montigny.

Komunikat Okręgu I.
Związku Polskich Kół śpiewaczych

Drodzy śpiewacy i śpiewaczki!
Zapowiedziany od dłuższego czasu zjazd śpiewa­

czy z okazji 30-lecia Związku Posklich Kół śpie­
waczych we Francji, odbędzie się w niedzielę dnia 
29 czerwca br. w Waziers.

Wobec tego zarząd okręgu I prosi jeszcze raz 
wszystkie koła o gremia,ny udział w tej uroczy­
stości. Koła posiadające sztandary, proszone są 
również o wysłanie ich na Mszę św. Program uro­
czystości jest już wszystkim znany, to też koła 
zobowiązane są ściśle się do niego zastosować. 
Dyrygent okręgu p. Jaśkowiak uwiadamia koła, 
które wchodzą w skład chóru zbiorowego, iż ty­
tuły pieśni do występu są następujące: „Tęskno­
ta za Polską", kompoz. ks, Chlondowskiego 1 
„Kwiatek", kompozycji St. Moniuszki.

Równocześnie zawiadamia się koła, iż listy 
zbiórkowe na oświatę Kongresu Polonii Francu­
skiej będzie można złożyć u sekretarza Okręgu w 
dniu Zjazdu, lub też na półrocznym zebraniu de­
legatów Okr. I., które odbędzie się w Somalii 
w miesiącu lipcu.

„Cześć 1‘olskiej Pieśni”!
ZAWADA Bolesław, sekr. Okr. I. Zw. P. K, śp.

OSTRICOLRT-OIGNIES.-Zebranio Tow. Teatr. 
„Wesoły Pomorzanin" odbędzie się w niedzielę, 
dnia 29 kwietnia br ,u p. Kmieclaka o godz. 15-ej 
punktualnie. W głównym punkcie sprawa wyjazdu 
nad morze. O liczne przybycie prosi Zarząd

Sekcje Syndykalne
MARLES-LES-MINES. — Sekcja Polska Chrześ­

cijańskiego Syndykatu Górników (C.F.T.C.), za­
wiadamia swoich członków, iż w niedzielę 29-go, 
czerwca o godzinie 14-tej (2-ga po poł.) w polskim 
patronażu przy Rue d’Artois, odbędzie się pół­
roczne zebranie sekcji.

Ponieważ na porządku obrad znajdują się bar­
dzo ważne sprawy, jak sprawozdanie z półrocznej 
działalności, sprawozdanie z Kongresu Polskiej 
Federacji oraz uwagi i postulaty na ogólny Kon­
gres syndykatu chrześcijańskiego górników, który 
odbędzie się w dniach 5 i 6 lipca br. w Lens, 
obecność każdego członka jest pożądana. Zarząd

Uwaga ! Bractwo Kurkowe oraz Koło P.S.L.
Stowarzyszenie Mężów Katolickich

bersart (Nord). podając imię, nazwisko, datę ii urządzają w dniach 13 i 14 llpca br. wspólną za- 
miejsce urodzenia oraz adres, co j<*st potrzebne biwę taneczną w sali p. Nowaka (Cafć du Boule-
do wystawienia paszportu zbiorowego, 
wiedź należy dołączyć znaczek.

Poiiemeld. prezes

Na odpo-I ' ard). Zarazem odbędzie się strzelanie do tarczy 
. z wiatrówki o nagrody. Orkiestra dobra.
I O poparcie zabawy prosi Zereą-d

ONNAING. — Tow. iw. Barbary podajo do wia­
domości. iż w niedzielę dnia 29. bm. odbędzie się 
półroczne zebranie w lokalu pana Hujduaia. Po­
czątek o godzinie 15. Obecność wszystkich człon­
ków Jest konieczna. Sympatycy mile widziani.

Potrzebna zaraz KOBIETA samotna do dojenia 
krów i do wszelkiej pracy na fermie. Całkowite 
utrzymanie. Dobra płaca. — Zgłosz. do ; JURZY-
STA. CARLEPONT (Oise). (1439)

Potrzebny zaraz pomocnik RZEŹNlCKO-MA- 
SARSKI do pracy w warsztacie i pomocy przy 
sprzedaży w interesie. — Zgłosz. do : KLABIŃ- 
SKI Franciszek. Boucherle-Charcuterie, ABSCON-
Chauffeur (Nord). (1440)

Putrzebna samotna NIEWIASTA od lat 30 do 
opiekowania się 1 2-letnim dzieckiem i do wszel­
kiej pracy domowej. Całkowite utrzymanie. Dobra 
płaca. — Zgł. do : Mmc ALBA, 48, Rue Sadi
Carnot — BETHUNE (P-de-C). (1431)

Potrzebny zaraz uczeń RZEŻNICKI, w młodym 
wieku, zamieszkały w Belgii, do pracy w warszta­
cie. — Zgłosz. do: GÓRSKI Jan, 87, rue du Peuple 
— TERTRE (Hainaut). Belgia. (1434)

Poszukuje się DZIEWCZYNY od lat 14 do 15 do 
pilnowania dzieci (może być sierota). Dobra pła­
ca. — Zgłoszenia do : NAWROCKI Franciszek, 
Soyecourt par ESTRSES-DENIECOURT (Somme).

(1441)

Poszukuje się młodej, uczciwej OSOBY, dobrze 
przedstawiającej się i biegłą w rachunkach, do 
Bar’u i Restauracji. — Zgłaszać się do : HOTEL 
dc FRANCE, Place de la Gare — LENS (P-de-C).

« (1443)

Różne 500 fr.
<za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy- 
za każdy dalszy wiersz doucza się 100 fr.)

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 1^^';.,.-^: 
w sprawach: ślubów, naturalizacji. metryk, rozwo­
dów. pełnomocnictw, D.P., Uchodźców, Emigracji, 
podań do Ministerstw, Konsulatów. Prefektur ita. 
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